
P. Jaroszewicz

przyjął Hassana Ali
WARSZAWA (PAP). 8 bm prezes Bady

Ministrów Piotr Jaroszewicz, w obecności

wicepremiera Mieczysława Jagielskiego, przy­
jął przebywającego w Polsce członka kie­
rownictwa krajowego partii BAAS, członka

Rady Dowództwa Rewolucji ministra han­
dlu Republiki Traćkiej — Hassana Ali.

W czasie spotkania omówiono problemy do­
tyczące sytuacji międzynarodowej interesu­
jące oba kraje oraz dokonano przeglądu ca­
łokształtu stosunków gospodarczych, han­
dlowych i naukowo-technicznych,

E. Wojtaszek złoży
wizytę w ZSRR

WARSZAWA (PAP). W połowie stycznia
1980 ,r. na zaproszenie rządu radzieckiego
członek KC PZPR, minister spraw zagranicz­
nych PRL Emil Wojtaszek złoży wizytę w

Związku Radzieckim.

Rozmowy delegacji
KPZR i FPK

MOSKWA (PAP). We wtorek w Komitecie

Centralnym KPZR rozpoczęły się rozmowy
między delegacją Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego z Leonidem Breżnie­
wem i delegacją Francuskiej. Partii Komuni­
stycznej z Georgesem Marchais.

Podczas spotkania L. Breżniew i G, Mar­
chais mówili o sytuacji w ZSRR i we Francji,

■o działalności KPZR i FPK.

Oświadczenie

ministrów indochińskich
PHNOM PENH (PAP). W Phaom Penh od­

było się spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych Wietnamu, Kampuczy i Laosu. Ko­
munikat opublikowany po spotkaniu stwierdza
m. in. iż ministrowie oświadczyli, że ich rządy
gotowe są niezwłocznie przystąpić do rozmów
i podpisać dwustronne pakty o nieagresji z

innymi krajami Azji Południowo-Wschodniej.
jest atrakcyjny o każdej porze roku, nic więc dziwnego, że i limąBiałowieski Park Narodowy

zjeżdżają tu liczniejsze wycieczki z całego kraju, by podziwiać ni. skażone piękno przyrody i oczy­
wiście atrakcję nr 1 parku — żubry oraz tarpany. FOT. — CAF

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP) Biuro Polityczne na posiedzeniu
w dniu 8 bm. rozpatrzyło program rozwoju przemysłu
lniarskiego w latach 1981—90, Oceniono pozytywnie przed­
stawiony program, który przewiduje m. in. wzrost areału,
koncentrację upraw lnu i konopi w regionach uzyskujących
najwyższe plony, zwiększenie średniej powierzchni działki

plantacyjnej i wyposażenie rolnictwa w odpowiednie ma- •

szyny i urządzenia W programie przewiduje się powiększa­
nie zdolności produkcyjnej istniejących zakładów pozyski­
wania włókna i ich modernizację, opanowanie nowych tech­
nologii produkcji włókna, a także budowę kilku nowych za­
kładów. Nastąpi wzbogacenie asortymentu, wzornictwa i ja­
kości wyrobów włókienniczych z lnu. Poprawione zostaną
również warunki pracy załóg.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne zapoznało
się z przebiegiem tegorocznej kampanii cukrowniczej.

Zwrócono uwagę na konieczność dalszego rozwoju uprawy
buraków cukrowych, usprawnienia odbioru i zabezpieczenia
surowca oraz zwiększania produkcji cukru w latach następ­
nych.
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W Warszawie rozpoczęła obrady
polsko-radziecka komisja współpracy gospodarczej

i naukowo-technicznej
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WARSZAWA (PAF). W War­
szawie rozpoczęło się 8 bm.
XXII posiedzenie międzyrządo­
wej polsko-radzieckiej komisji
współpracy .gospodarczej i nau­
kowo-technicznej. Na czele de­
legacji polskiej stoi wicepre­
mier, przewodniczący Komisji
Planowania przy Radzie Mini­
strów PRL — Tadeusz Wrzasz-

czyk a radzieckiej — zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR — Konstantyn K»-
tuszew. W skład delegacji pol­
skiej wchodzą członkowie Sek­

retariatu KC PZPR, Zdzisław
Kurowski i Zbigniew Zieliński
oraz — podobnie jak w delegacji
radzieckiej — ministrowie i wi­
ceministrowie szeregu resortów.

W toku obrad m. in. omó­
wiony zostanie projekt długofa­
lowego programu rozwoju spe­
cjalizacji i kooperacji produk­
cji między Polską a ZSRR. De­
cyzja w sprawie opracowania
tego programu podjęta została
na spotkaniu I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka z sek­
retarzem generalnym KC KPZR

Leonidem Breżniewem na Kry­
mie. Uczestnicy spotkania o-

mówią przebieg koordynacji
planów społeczno-gospodar­
czych obu krajów na lata 1981—
1985. Przeanalizuje się również

realizację międzyrządowego po­
rozumienia o współpracy gospo­
darczej i technicznej w urzeczy­
wistnianiu II etapu budowy Hu­
ty „Katowice” oraz porozumie­
nia o budowie szerokotorowej
kolejowej linii hutniczo-siarko­
wej, prowadzącej od granicy ra­
dzieckiej do Huty „Katowice*',

Gruziński zespół pieśni i tańca „Mchedruli” (Jeździec) z Tbilisi znany jest we wszystkich re­
publikach Kraju Rad. Ohecnie przygotowuje się do tournee artystycznego z kolejnym, nowym
programem.

Z obrad KSR
(Inf. wł.). KRAKOWSKI

OKRĘG POCZT I TELEKOMU­
NIKACJI obejmujący swym za­
sięgiem województwa: krośnień­
skie, nowosądeckie przemyskie,

■rzeszowskie, tarnowskie i kra­
kowskie w 102 procentach wy­
konał zadania planowe usług
1979 r. Plan na rok bieżący za­
kłada dalszy wzrost wartości
robót i usług, o około 5,5 proc.
Mówiono o tym wczoraj podczas
sesji Konferencji Samorządu Ro­
botniczego Okręgu.

W działalności, inwestycyjnej
koncentrować się będzie środ­
ki na inwestycjach już rozpo­
czętych w Krakowie: centrale

autęmatyczne w Dębnikacl^ i w..(
Woli Duchąckiej, następnie w

Wieliczce, Sanoku, Limanowej i

Leżajsku. Przewiduje się roz­
budowę central automatycznych
w Nowym Targu, Dąbrowie
Tarnowskiej, Przeworsku,
Szczucinie, Jordanowie i Myś­
lenicach a także budowę kabla

okręgowego Myślenice, Dobczy­
ce, Gdów i rozbudowę sieci w

województwie nowosądeckim i
tarnowskim.

Przyrost abonentów telefoni­
cznych ma wynieść 7 tys., a

teleksowych — 230. Równocześ­
nie zgodnie z decyzją rządu ok.
4,5 tys. telefonów przesunię­
tych będzie w okręgu krakow­
skim z instytucji na rzecz lud­
ności.

W związku ze słabym jeszcze
zmechanizowaniem i zautoma-
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W piątek 11 bm.—Wojewódzka Konferencja Partyjna w Tarnowie
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Znaczący udział robotników
(Inf. wł.) Jak wynika z danych „Rocznika

Statystycznego 1979” w przemyśle chemicz­
nym woj. tarnowskie plasuje się na trzecim

miejscu w kraju, za woj. katowickim i sto­
łecznym warszawskim. W ostatnich dwóch
latach produkcja tarnowskiego przemysłu w

ogóle -wzrosła — w porównaniu z 1977 r. — o

ponad 14 proc., osiągając na koniec ub. roku
wartość 50 mld zł. A zatem nie ma przesady
w twierdzeniu, że województwo tarnowskie

przemysłem stoi. Wielkoprzemysłowa klasa
robotnicza posiada też największy udział w

składzie wojewódzkiej organizacji partyjnej.
Na koniec listopada ub. roku robotnicy sta­

nowili 46,2 proc, ogólnej liczby 39 683 człon­
ków i kandydatów PZPR. W 15 największych
zakładach produkcyjnych Tarnowskiego pra­
cuje co czwarty członek wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej. Organizacje partyjne 1

członkowie PZPR walnie przyczynili się do

tego, że w wyniku mądrej i coraz efektyw­
niejszej pracy załóg, mimo znacznie trudniej­
szych warunków w jakich przyszło realizo­
wać zadania planowe, w zdecydowanej więk­
szości przedsiębiorstw uzyskano wysokie tem­
po wzrostu produkcji, głównie rynkowej i

eksportowej. Na konto zakładowych organi­
zacji partyjnych zapisać należy działania na

rzecz poprawy efektywności gospodarowania^
inspirowanie rozwoju produkcji wyrobów
rynkowych oraz przedsięwzięć służących po­
prawie warunków pracy i lepszemu zaspo­
kajaniu socjalno-bytowych potrzeb załóg, in­
spirację — a także kontrolę — poczynań,
które sprzyjały realizacji zadań produkcyj­
nych.
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Na zdjęciu: zespół tańczy „Gruzińską suitę”. FOT. — CAF 4

Rada Bezpieczeństwa zakończyła debatę
nad „sprawą afgańską“

NOWY JORK (PAP). Rada

Bezpieczeństwa zakończyła de­
batę nad tzw. sprawą Afganista­
nu, wniesioną na forum tego or­
ganu wbrew woli rządu afeap-
skiego przez grupę krajów.

Ataki na pomoc radziecką u-

dzieloną Afganistanowi — o-

świadczył
‘

w toku debaty' stały
przedstawiciel ZSRR przy ONZ,
Oleg Trojanowski — obliczone

są w rzeczywistości na to, by
pozbawić naród ąfgański prawa

do decyzji o wyborze sposobu
i środków ochrony swego bez­
pieczeństwa. W praktyce ozna­
czałoby to pozostawienie swo­
bodnych rąk tym siłom. które

eliciałyby doprowadzić do wpro­
wadzenia nowego ustroju w

Afganistanie.
Delegat radziecki podkreślił,

że aktywną rolę w zaostrzeniu

sytuacji wokół Afganis!anu od­
grywają chińscy hegemoniści.
którym nie odpowiada klimat

odprężenia i którzy już nieraz
zademonstrowali swoją skłon­
ność do polityki ekspąiisjoniz- ;
mu.

Występując pod koniec posie­
dzenia Rady minister spraw za­
granicznych Afganistanu, Szach
Muhammed Dosi podkreślił, że

pomoc udzielona przez ZSRR je­
go krajowi odpowiada intere- '

'om i nadziejom narodu Afga-
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Delegat na Wojewódzką Konferencję

Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR w Nowym Sączu

Usprawnić transport,
wykorzystać własne możliwości

Kto rozwiąże zagadkę i wyjaśni

tajemnicze zniknięcie kamiennego Iwa?

Zakopiańskie
ferie zimowe

dla 1000 uczniów

(luf. wł.) W pięciu zakopiańskich szkołach i internacie ZSZ a-'
także w Kościelisku, Murzasichlu i Nowem Bystrem przebywać
będzie w tym roku prawie 1000 uczniów ze szkół Krakowa, Ło­
dzi, Tych, Warszawy oraz województwa bydgoskiego i Śląska.
40 uczniów, harcerzy z krakowskiego szczepu „Huragan” spędzi
zimowe ferie w Zębie — najwyżej położonej polskiej wsi. Dzięki
specjalnemu zezwoleniu harcerze zamieszkają w prywatnym do­
mu, który pomagali budować podczas ubiegłego lata.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JOZEF WIKTOR — mistrz tartaczny, I se­
kretarz KZ PZPR, przewodniczący Samorzą­
du Robotniczego w Łososińskim Przedsiębior­
stwie Przemyślu Drzewnego w Łososinie

Tórnej:
Miniony rok był wyjątkowo trudny dla

naszego przedsiębiorstwa — borj/kaliśm?/ się
z ustawicznym brakiem surowca, zwłaszcza
drewna iglastego i dębowego, drutu ocynko­
wanego — potrzebnych do wyrobu różnego
typu opakowań i palet. Racjonalnym roz­
wiązaniem produkcyjnych perturbacji byłaby
rozbudowa LPPD pod kątem wprowadzenia
wyrobów bardziej uszlachetnionych w ko­
operacji z fabrykami meblowymi, bazując na

drewnie liściastym miejscowego pochodzenia.
Beczki na śledzie z powodzeniem można ro­
bić na Wybrzeżu. Jest to aluzja nie pozba­
wiona racji, wobec często u nas stosowanych
praktyk, że surowiec leśny sprowadza się z

Białostockiego, a gotowe wyroby z naszego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Dom przy Rynku Głównym 11 nosi nazwę Bomu

Weneckiego. Skąd wzięła się ta oryginalna nazwa?
W wieku XVI kamienica należała do rodziny włoskiej Alantsę,

rodem z Wenecji, która przyjechała do Polski — osiedliła się w

Płocku, a następnie przybyła do Krakowa. Najstarszy z rodu
Jan. Alantse był aptekarzem i. zajmował się także odlewaniem
świec. Natomiast Zygmunt i Hieronim Alantse piastowali wy­
sokie stanowiska w Krako-wie.

Mikołaj — właściciel kamienicy w Rynku Głównym 11 byi
ławnikiem sądu magdeburskiego, a w roku 1569 został nobilito­
wany. Dodajmy, że ród Alantse należał do najznamienitszych i

najbogatszych w Krakowie. O ich wielkim majątku krążyły w

mieście legendy... Rodzina Alantse posiadała ponadto kamienicę
przy ul. Jana 12.

Ale powróćmy do sprawy nazwy Domu Weneckiego. Dwór kró­
lewski na Wawelu posiadał szeroko rozwinięte stosunki kultu­
ralne i polityczne z różnymi państwami. Posłowie doży'wenec­
kiego, którzy przyjechali do króla polskiego zatrzymali się i wy­
brali na siedzibę swojego pobytu w Krakowie kamienicę swych
ziomków w Rynku Głównym 11. Stąd też, tak można przypusz­
czać, front domu zdobił kiedyś skrzydlaty lew — symbol Re­
publiki Weneckiej. Niestety godło domu w tajemniczy sposób
zniknęło, nie ma go już dziś na frontonie. Stara historyczna ka­
mienica — siedziba rodu Alantse została przebudowana w roku
1809 w stylu klasycystycznym przez francuskiego architekta

Szczepana Humberta. Z początkiem roku 1914 dom został zbu­
rzony. Na jego miejscu stanęła nowa kamienica, brzydka, ze

wszystkimi ujemnymi cechami sztampowego budownictwa tam-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

I
stnieje na pewno coś takiego, jak walka pokoleń.
Pokoleniu młodemu, agresywnemu, wchodzącemu
w życie świat zwykle wydaje się urządzony fatal­
nie, postępowanie starych konformistyczne i zakła­
mane, a przy tym nierozsądne do szpiku kości i wy­
daje im się, że gdy oni dojdą do tego, że stanowić

będą o sprawach — świat stanie się inny. Błogosławio­
na iluzjo młodości’ W każdym ba:dź razie ta walka po­
koleń realizuje się. w obrębię pokoleń żyjących —

. wo­
bec tamtych, historycznych, które odeszły w zaświaty
zachowują młodzi należny szacunek.

Gdzieś błąka mi się cytat z najstraszliwszej epoki,
cytat z Tadeusza Borowskiego, z czasów gdy przez
wielkie kominy szedł czarny dym z ludzkich kości.
„Zostanie po nas złom żelazny i głuchy drwiący śmiech

pokoleń...” . Te słowa zastanawiały mnie zawsze. Czy
Borowski myślał, że istotnie nadejdą pokolenia, które

potrafią drwiąco roześmiać się nad wiekiem zatrzaś­
niętym nad tamtą epoką i tamtymi milionami zgładzo­
nych ludzi? Wiem, że istnieje wyraźna cezura pomię­
dzy ludźmi, którzy pamiętają wojnę i tymi, którzy
jej nie pamiętają. Pamięć wojny położyła się nieunik­
nionym stygmatem na osobowości tych. rktórzy prze­
trwali, trwałam jak-numer wytatuowany w Oświęci­
miu.'Każdy człowiek skażony wojną myśli o świecie

inaczej. I chyba wtedy dochodzi do tragedii gdy prze­
wagę mają ci, którzy okropności nie jźamiętają. Zbyt
łatwo przechodzą z beztroski w po~ogę.

Słowa, w'które ubikramy okropności wojny do nich,
młodych nie bardzo trafiają. Katownie, rozstrzela­
nie, obozy koncentracyjne, umieranie. Nadużywa­

ne stały się płaskie. Niektórzy wołają, ze dość, ze nie

można wiecznie wracać do trupów tamtego czasu, któ­
rych kości zetlnły w ogniu. Nie rozgrzebujmy wiecznie
popiołów. Ale ludzkość, jeżeli posiada instynkt samo-

“achowa.wczy, w co zwątrrlom — winna powracać,
winna przypominać, winna ostrzegać i przestrzegać

JANUSZ ROSZKO

WlfiROSE
młode pokolenia przed największą z gróźb, jaka za­
wisła nad światem. Przed wojną i przed faszyzmem.

Skłoniła mnie do pisania tych słów rozmowa z mło­
dymi ludźmi i lektura. Czytałem wydany ostatnio IV
tom cyklicznego wydawnictwa „Okupacja i medycy­
na”. Krakowskie Towarzystwo Lekarskie wydaje co

roku specjalny zeszyt „Przeglądu lekarskiego” z czer­
wonym nadrukiem „Oświęcim". Z pozycji tych nume­
rów powstały już cztery tomy. Z grubej książki prze­
czytałem kilka pozycji, z których utkwił mi w pamięci
najbardziej szkic Jana Zabłockiego, nieżyjącego juz
profesora botaniki i więźnia obozu w Sachsenhausen.

Wzięty został do obozu w słynnej'„Sonaeraktion Kra-
kau”. Wszystko, co napisano do tej pory o tej ponurej
zbrodni uwięzienia krakowskich profesorów było blade
i nieprzekonyioujące. Profesor Zabłocki napisał ćcś

cztery stroniczki maszynopisu, przeraziła mnie ekspre­
sja tych beznamiętnie napisanych obrazów, w których
śmierć czyha w każdej chwili i jest bestialskim mor­
dem bez wyroku.

„Reakcja Niemców na prośbę o pomoc lekarską by­
wała różna. Podczas jednego z apelów więzień, stoją­
cy w szeregu o kilka kroków ode mnie, poskarżył się
dyżurującemu Niemcowi w eleganckim mundurze, ze

jest ciężko chory na serce. Natychmiastową odpowie­
dzią było bicie i kopanie chorego. Towarzyszyły temu

Drwiący
śmiech pokoleń

rozkazy;1 „Niederauf-hupfen, frósch rollen" (padnij,
powstań, skaczl). Biedak wykonywał tę gimnastykę aż
do udaru serca. Kiedy leżał bez ruchu Niemiec, w ce­
lu przekonania się, czy przypadkiem więzień nie sy­
muluje — obcasem buta zmiażdżył mu nos. Chrzęst
kości pamiętam do dzisiaj”. .

r
ak pisał profesor Zabłocki i straszność tych scen

dla młodych ludzi jest tak niewyobrażalna, że pra­
wie przekracza możliwości wewnętrznej akceptacji

ich prawdziwości. Upiorna wizja scen obozowych po­
woli ucieka w cień, potrzebne jest jej przypominanie.

„Publiczne bicie; drewnianą pałką po plecach aż do

silnych krwotoków wewnętrznych i śmierci robiło tok
silne wrażenie, że obecni przy tym więźniowie popeł­
niali samobójstwa, nie chcąc na to patrzeć. Frof. dr
Feliks Rogoziński z Wydziału Rolnego UJ .nie mogąc
dłużej znieść widoku mordowania w tak bestialski spo­
sób postanowił się zagłodzić. Po tygodniu zmarł”.

Przed paru laty przejeżdżałem samochodem przez
miejscowość Sachsenhausen niedaleko Berlina. Taka
sobie mieścinka, domki schludne, wszystko po nie­
miecku gemiitlich, w małej restauracji zjadłem pieczeń
z knedlami. Nie Wiedziałem gdzie jestem, dopiero kilka

razy przeczytana ti> jadłospisie nazwa, „Sachsenhausen”
przyprawiła mnie o przerażenie mimowolne.

Profesor Zabłocki pisze o Sachsenhausen:
„Do spania służyły sienniki, ułożone gęsto na podło­

dze w ten sposób, że profesorowie leżeli poprzegradza-
ni zakaźnie chorymi. W nocy nie wolno było mieć na

sobie koszuli, nawet w razie konieczności wyjścia. Sła­
bo ogrzewany barak przy ówczesnych silnych mrozach
(zima 1939/40) nie chronił przed dotkliwym zimnem.
Jeden ze współwięźniów naszego baraku, który pra­
wie- nieprzytomny z powodu wysokiej gorączki wyszedł
z koszulą zarzuconą na ramiona postał zabity przez do­
zorującego Niemca”.

Gdy czyta się te słowa — można podejrzewać, że
hitlerowcy mieli w charakterze personelu obozowego
zatrudnionych wyjątkowych zwyrodniałeów. Ale gdy
przeczyta się trochę więcej, gdy się samemu trochę
pamięta — to odrzucić trzeba takie przypuszczenie. To

był system. Tragiczny dla przegranych. Byli skazani
na szybką i planoicą eksterminację, od najwybitniej­
szych przedstawicieli społeczeństwa, od inteligencji
naukowej i twórczej poczynając. Przeszliśmy przez to

piekło.

Gdy czytam' o nowych rakietach, których głowice
wymierzone są z wyrzutni w RFN w moją stro­
nę i słyszę czasem lekceważący śmiech ludzi nie

pamiętających wojny — ogarnia mnie wściekłość, au-

i nlnc-.nri. przero.o-ąra mn'e samego. Nie mam tym
roześmianym młodym nic do powiedzenia. Moje do­
świadczenia wojenne są dla nich blade, choćby nie

wiem-jak zostały opowiedziane. Byłem przed rokiem
świadkiem wielkiego śmiechu grupki młodzieży pod
ścianą śmierci w Oświęcimiu. Nie wytrzymałem
i zwróciłem im uwagę. Wzruszyli ramionami i nary­
sowali na głowie kółko.

Borowski był prorokiem: jednak i nad jego, tragicz­
ną generacją rozlega Się głuchy i drwiący śmiech po­
koleń.

7,byt mało przypominamy światu i młodzieży, czym
była wojna.

Kraków jaki jest
i jaki będzie

W czwartek od godz. 11

do 13 na pytania Czytel­
ników odpowiadać będą:
B. KOROMBEL, J. KOS­
SOWSKI i K. SEIBERT

I
W czwartek od 11 do 13 na

pytania Czytelników odpowia­
dać będą B. KOROMBEL, J.
KOSSOWSKI i K. SEIBERT.

Perspektywy dalszego rozwo­
ju naszego miasta interesują
zapewne naszych Czytelników,
Chcąc przybliżyć wiele proble­
mów organizujemy dyżur tele­
foniczny w cz'asie którego oso­
by najbardziej ko-mpc-tentne,
odpowiadać będą na pytania
nurtujące mieszkańców naszego
miasta Pytania dotyczące pla­
nów budownictwa mieszkanio­
wego oraz komunalnego rozwo­
ju Krakowa należy kierować do

naczelnego dyrektora Zarządu
i Rozbudowy Miasta Bogumiła

Kornmblą,k kwestie związane z

•odnową zabytków do dyrekto-

(DOKONCZENIE NA. STR. 2)
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Agencja TASS o rzekomej
I gotowości NATO do rokowań
fi

Kongres Indiry Gandhi SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

odniósł zwycięstwo hata“
I.Z ImraMUli „rUU naid

Studenci

u prezydenta
m, Krakowa

Prezydent miasta Krakowa
Ed ward Barszcz przyjął
wczoraj kierownictwo Zarzą­
du Krakowskiego SZSP z

przewodniczącym Waldema­
rem Jandą. W trakcie spo­
tkania omówiono problemy
udziału młodzieży studen­
ckiej w akcji od.uówy żespo-

'

łów zabytkowych - Krakowa,
burtowy hotelu db; Studen­
ckiego Biura Podróży i Tu­
rystyki „Almatur”, a także

adaptacji piwnic w Rynku
Głównym 6 i 7 dla potrzeb
Studenckiego Centrum Kul- j
tury „Jaszczury”. Omówiono I
także' problemy udziału ;

młodzieży akademickiej w I
konkursie na najbardziej u- ;

źytęeżną dla miasta Krako-; i
wa pracę dyplomową, (kub) ;

fi
fi

fi

fi
fi

fi
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Jak zarabiać

na turystyce?
(Inf. wł.) Wczoraj rozpo­

częła. się w Zakopanem 3-
dniowa konferencja naukowa
na temat ekonomicznych
problemów turystyki, zorga­
nizowana po raz czternasty
przez Oddział Krakowski,
Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego.

Obrady otworzył rektor
AE w Krakowie prof. dr
hab. Antoni Fajfcrek.

Życzenia owocnych obrad

złożył uczestnikom konferen­
cji naczelnik UM Zakopane i

Gminy Tatrzańskiej — Hen­
ryk Trunów, przypominając
o trzech podstawowych
funkcjach stolicy Tatr:, spor­
towej,

'

turystycznej i wypo­
czynkowej.

Porządek tematyczny kon­
ferencji obejmuje m. in.

problemy dalszego rozwoju
gospodarki turystycznej,' za­
gadnienia efektywności bazy
materialnej turystyki oraz

problemy zarządzania i

funkcjonowania gospodarki
turystycznej. (śtro)
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Z dalekopisu
ROZMOWY H. BROWNA

W PEKINIE

(a) Amerykański minister

obrony Harold Brown w

trzecim dnia swojej oficjal­
nej wizyty w Chinach odbył
długą rozmowę z wiceprze­
wodniczącym KC KPCh i

wicepremierem Teng Si«o-

pingiem. Głównym tematem

były sprawy współpracy mi­
litarnej między
i koordynacji
zagranicznej.

Jak oznajmił
nistra obrony USA T. Boss,
Brown poinformował stronę
chińską, że USA są gotowe
dostarczyć ChRL stację na­
ziemną, zdolną do przyjmo­
wania informacji przekazy­
wanych przez amerykańskie
satelity „Landsat-d”.

obu krajami
ich polityki

zastępca mi-

ROZMOWY
SABAT — REGIN

W« wtorek kontynuowane
hyły w Asuanie rozpoczęte
T bm; egipsko-lzraelskie roz­
mowy na szczycie. Prezydent
Egiptu Anwar Sadat i pre­
mier Izraela M. Begin, któ­
rzy dyskutowali nad sprawą
tzw. samorządu dla 1,2 min

Palestyńczyków oraz przy­
szłością wschodniej Jerozoli­
my, postanowili odroczyć do
czwartku zapowiedzianą
konferencję prasową, aby
móc przeprowadzić dodatko­
wą rundę rozmów na temat
tzw. autonomii dla Palestyń­
czyków na okupowanych
przez Izrael zachodnim brze­
gu Jordanu i strefie Gazy.

ZAMACH >

„CZERWONYCH BRYGAD”

„Czerwone Brygady” znów

<Łały znać o sobie: we wto­
rek rano na jednej z ulic
Mediolanu dokonano kolej­
nego zamachu terrorystycz­
nego, którego ofiarą padło
trzech policjantów na służ-

' his.

POGODA
SYTUACJA’ BARYCZNA:

Polska jest na skraju wyżu
tnad Europy wschodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z rozpogodzenia­
mi. Miejscami słabe opady
śniegu. Zamglenie. Rano i w

nocy lokalnie mgła. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od —5 do —9 st. minimalna
w nocy —12 do —16 st. Lo­
kalnie niższa. Wysoko w Ta­
trach temperatura od —10 w

dzień do —14 w nocy. Wiatr

słaby i umiarkowany z kie­
runków wschodnich.

TEMPERATURY:
—3, Świnoujście
—3, Gdańsk
Suwałki —4,
Poznań — .5,
Śnieżka —7,
Lublin —2, Zamość —l, San­
domierz —6, Rzeszów —4,
Przemyśl —5, Lesko —S, No­
wy Sącz —5, Tarnów —5,
Kielce —6, Częstochowa —fi,
K-a .ków —fi, Bielsko —6, Ka­
towice —5, Racibórz —4, Ka­
sprowy Wierch —8, Zakopa­
ne —4, Hala Gąsienicowa —fi,
Muszyna —4 .

Szczecin
—4, Łeba

(I. Olsztyn —3,
Warszawa —5,
Wrocłaio -—4,
Kłodzko —4,

1,2.3.4,‘5,8
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MOSKWA (PAP). Czołowi

przedstawiciele krajów człon­
kowskich NATO — pisze ko­
mentator polityczny agencji
TASS, Władimir Gonczarow —

niemal co dzień powtarzają, że

organizacja ta gotowa jest ro­
kować z Układem Warszaw­
skim w sprawie kontroli zbro­
jeń. Niedawno minister spraw
zagranicznych RFN, Hans Diet­
rich Genscher, oświadczył w

Stuttgarcie, że propozycje NATO
w tej sprawie, będące „realną
bazą” dla rokowań, pozostają w

mocy i mają' na celu zapobieże­
nie Wyścigowi zbrojeń. Dzień

później — pisze . Gonczarow —

w Brukseli odbyło się specjalne
posiedzenie rady sojuszu pół-
nocnoatiantyckiegc na szczeblu
ambasadorów -- stałych przed­
stawicieli krajów tego bloku.
Jak głosi komunikat z posie­
dzenia. jego uczestnicy potwier­
dzili, że pragną prowadzić ze

Związkiem Radzieckim -rokowa­
nia w ramach SALT III. Środ­
ki masowego przekazu na Za­
chodzie podchwyciły ten komu­
nikat jako „wielką sensację” i

podkreślają w komentarzach, że
NATO opowiada się za roko- 1

waniami w sprawie kontroli
nad bronią nuklearną w Euro­
pie.

Komentator agencji TASS

przypomina, że Związek Ra­
dziecki niejednokrotnie propo­
nował Zachodowi, by niezwło­
cznie zasiąść przy stole roko­
wań, przedyskutować sprawę
obniżenia poziomu konfrontacji
militarnej w Europie, a zwła­
szcza rozpocząć rozmowy o

wzajemnej redukcii broni ra-

kietowo-jądrowej średniego za­
sięgu. Co więcej, ZSRR dokonał

znanych konkretnych kroków w

tym kierunku, które potwier­
dzają jego dobrą wolę. Kierow­
nictwo NATO nie odpowiedzia­
ło na apel ZSRR o wykazanie
poczucia odpowiedzialności i

rozpoczęcie uczciwych rokowań,
lecz wołało zniszczyć grunt pod
nie, zburzyć ich podstawy, po­
dejmując decyzję o przekształ­
ceniu RFN, W. Brytanii i Włoch
w bazę dla wyrzutni nowej
amerykańskiej broni rakietowo-

jądrowej wymierzonej przeciw
ZSRR i jego sojusznikom —

członkom Układu Warszawskie­
go.

Zarówno przed podjęciem
przez NATO tej decyzji, jak po
grudniowej sesji brukselskiej —

pisze dalej W. Gonczarow — w

Moskwie i innych stolicach kra­
jów socjalistycznych niejedno­
krotnie wyjaśniano autoryta­
tywnie i niedwuznacznie, . że

nadzieje na prowadzenie roko­
wań ze Związkiem Radzieckim

„z pozycji siły” ,są nierealne.
Czemu więc państwa NATO

udają, że nie słyszały tych wy­
jaśnień i wciąż mówią o „ro-

, kowaniach”? Jak można w

ogóló myśleć o SALT III, jeżeli
układ SALT II nie został raty­
fikowany, a Waszyngton odło--
żył dyskusję nad nim w Sena­
cie USA na czas nieokreślony?
Jest to po prostu wyjątkowy
cynizm — stwierdza komenta­
tor agencji TASS, dodając na

zakończenie-, że sens polityczny
tej komedii, odgrywanej przez
NATO, jest oczywisty: chodzi o

próbę oszukania społeczeństw
krajów zachodnioeuropejskich i
zamaskowania narzuconego
przez Waszyngton nowego etapu
wyścigu zbrojeń, który wzmaga
groźbę konfrontacji militarnej
W. Europie.

DELHI (PAP). Kongres Tndiry
Gandhi, triumfujący w przed­
terminowych wyborach pow­
szechnych, znajdował się 8 bm.
wieczorem na najlepszej drodze
do zdobycia przeszło dwóch
trzecich miejsc w 544-osobowej
izbie niższej parlamentu.

Czerpiąc swą siłę z niezado­
wolenia wyborców z chaotycz­
nych i słabych rządów’ Janat.y
i koalicji Lok Dal i Kongresu
oficjalnego, partia Indiry Gand­
hi uzyskała aż 323 z 449 roz­
strzygniętych dotychczas man­
datów.

Partia pani Gandhi może na­
wet poprawić swój wynik z ro­
ku 1971, kiedy walcząc pod has­
łem „garibi hatao” („usunąć
ubóstwo”), zdobyła 352 z 518
mandatów. , Jej hasło: „Tylko

Indira Gandhi zdoła zapewnić
stabilne rządy i uratować kraj”
okazało się nadspodziewanie
skuteczne. Niespełna 3 lata te­
mu wyborcy ukarali Kongres
za nadużycia władzy i ostre po­
traktowanie swych przeciwni­
ków politycznych w okresie
stanu wyjątkowego 1975—77
(kiedy większość polityków opo­
zycyjnych siedziała w więzie­
niu), i pozbawili go władzy.
Indira Gandhi zachowała jednak
oninię polityka, który troszczy
się o. interesy wszystkich
warstw, kast, mniejszości reli­
gijnych oraz grup .etnicznych i •

potrafi skutecznie rządzić. Dzię­
ki temu, szukając zemsty na Ja-

nacie, która nie spełniła Drawie I

żadnej obietnicy z r. 1977, wy- i

borcy postanowił' raz jeszcze
zawierzyć pani Gandhi.

Z obrad KSR

W kolejnym meczu o misr
trzostwo ligi hokejowej nowo­
tarskie „Podhale” pokonało
wczoraj na własnym lodowisku
„Baildon” Katowice 5:2 (0:1,
1:1, 4:0). Spodziewano się ze

„Szarotki” odniosą łatwe zwy­
cięstwo, tymczasem gospodarze
'musieli stoczyć ciężką walkę,
by zdobyć dwa punkty. Aż do
54 minuty utrzymywał się wy­
nik 2:2 i dopiero w końcóv ce

gospodarze przechylili szalę
zwycięstwa na swoją korzyść.

Cóż z tego, że gospodarze
mieli wczoraj przygniatającą
przewagę, skoro nie potrafili
wykorzystać'wielu znakomitych
sytuacji, a ponadto świetnie
bronił bramkarz. „Bai1dońu’r
Grobarczyk. Geście w 6 min.

objęli prowadzenie ze strzału
W. Mrowca. Mimo olbrzymiej
przewagi gospodarze wyi’_ównali
dopiero w 25 min. po, strzale.
Książkiewicza. W 28 min. goście
znowu obejmują prowadzenie.

Ostatnia tercja należy już zde­
cydowanie do gospodarzy. W
42 m. A. Słowakiewicz wyrów­
nuje na 2:2, w 54 min. gospoda­
rze grają w osłabieniu, mimo
to przeprowadzają udaną akcję
i Jaskierski strzela celnie do
siatki. W ostatnich minutach

kolejne bramki strzelają Maj i
Batkiewicz.

Inne wyniki: Legia Warszawa;
— Zagłębie Sosnowiec 2:6 (0:1,
1:2, 1:3), GKS Katowice — ŁKS
Łódź 1:6 (1:1, 0:3, 0:2), GKS Ty­
chy — Naprzód Janów 1:1 (1:0,
0:0, 0:1). *

Z inicjatywy krakowskiego
„Tempa” i Klubu Dziennikarzy
Sportowych
wczoraj w Nowym Targu 2-
dniowa sesja
skiemu hokejowi. Uczestniczą
niej przedstawiciele władz spor­
towych, trenerzy, działacze 1
dziennikarze. (ans)

rozpoczęła się

poświęcona poi*

Znaczący udział robotników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zagadnieniom przemysłu i jego problemom,
wewnątrzzakładowej działalności partyjnej
wiele uwagi poświęcał Komitet Wojewódzki
PZPR. Wyrazem tego były m. in. konferencje
partyjno-techniczne, troska o doskonalenie

funkcjonowania samorządu robotniczego, in­
dywidualne rozmowy z kadrą kierowniczą,
gospodarskie wizyty kierownictwa KW w za­
kładach pracy.

W sprawozdaniu KW PZPR na II Woje­
wódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wybor­
czą Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
w Tarnowie czytamy: „Obok istotnych osiąg­
nięć mamy również zjawiska negatywne,

tkwiące w mało oszczędnym i nieefektywnym
wykorzystaniu czynników produkcji. Niewy­
starczający jest postęp w poprawię produk­
tywności środków trwałych... Bardzo nieko­
rzystnym zjawiskiem jest nadmierna, sięgają­
ca 30 proc, fluktuacja załóg. Na zbyt jeszcze
wysokim poziomie w większości przedsię­
biorstw kształtuje się absencja w 'pracy. No­
tujemy także w niektórych zakładach brak

dyscypliny w realizacji ustalonych w planie
zadań...”

Jest to grupa tematów, która z pewnością
zostanie podjęta w toku piątkowych obrad i 1

których dotyczyć będą postanowienia konfe­
rencji. (zg)

Forum absolwentów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyzowaniem wielu czynności
utrzymywać się będą poważne
braki kadrowe, co musi być
zrekompensowane wzrostem

wydajności pracy oraz koncent­
racją sił na zadaniach najważ­
niejszych. ♦

Pomimo trudności transporto­
wych, energetycznych wywoła­
nych ostrą zimą pomyślnie zrea­
lizował}' zadańia 1979 r. Ska­
wińskie Zakłady Materiałów O-

gniotrwałych. Plan na rok 1980,
który będzie jubileuszowym, 70
rokiem działalości Zakładów,
przewiduje wzrost wartości

produkcji o 84 min zł plus 15

min zł wartości zadań dodat­
kowych. Wykonanie tak wyso­
ko założonych zadań • w dużej
mierze uzależnione będzie od

rytmicznych 'i zgodnych z asor­
tymentem do'staw . surowców i
materiałów technicznych a tak­
że od dalszej poprawy efek­
tywności gospodarowania. Mó­
wiono o tym wczoraj na sesji
Konferencji Samorządu Robot­
niczego Zakładów, w której u-

dział wzięli m in. -

. członek Se­
kretariatu KK PZPR, .kierow­
nik Wydziału • Organizacyjnego
Bolesław Grzesiak i I sekretarz
Komitetu Mieiskę-Gmińnero
PZPR. w Skawinie Edward
Strzeboński.

(Kub)

Koprowa moszyn rolniczych
z myślę o wiośnie

»

. Dziś mija ostatni dzień (decyduje data stempla pocztowego,
nadsyłania odpowiedzi w plebiscycie na najlepszych pięciu tre­
nerów trzech wojęwędztw: krakowskiego, tarnowskiego i nowo­
sądeckiego. Przypominamy, ż.ę pośród Czytelników, którzy bez*
błędnie, Wytypują pięciu najlepszych, rozlosujemy wartościowe

nagrody pieniężne: 8 tys. zł, 5 tys, zł i 3 tys. zł. Ponadto książki
, i proporczyki. Głosijjemy tylko na kuponach, które prosimy;

przesyłać pod adresem „Gazety Południowej” Kraków, ul. Wie*

topole 1 z dopiskiem na; kopercie ,,Pięciu najlepszych”. Organiza*
torami plebiscytu sa ^- obok naszej redakcji— wojewódzkie fe­
deracje sportu i zarządy wojewódzkie ZSMP w Krakowie, Taro
nowie i Nowym Sączu.

Oto nazwiska trenerów, spośród których prosimy wybrać plęO
ciu najlepszych. Województwo krakowskie: B. Fułara, J. Choy*
nowski, J. Dziadkowiec, K. Książek, C. Łaksa, L. Miętta, W. No*
wak, J. Piwowar, A. Szymik. Województwo nowosądeckie: E,
Budny, II. Cup, J. Seheuer, S. Fryźlewicz, R. Gurbowicz, A. Ka­
siński, S. Kieroński, A. Szczepanik. Województwo tarnowskie!
G. Borsa, C. Korzeń, A. Kiełbusiewicz, J. Magiera, Zb. Barnaś,
Ł. Drogosz.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nistąnu, dotyczącym jego nie­
podległości, suwerenności naro­
dowej i integralności terytorial­
nej, nad którymi zawisło po­
ważne zagrożenie. Polityka Af­
ganistanu — powiedział on —

jest polityką pokoju i przyjaź­
ni ze wszystkimi krajami. Wie­
rzymy w politykę pokojowego
współistnienia oraz nieugięcie
wierzymy w to, że każdy naród
ma prawo wyboru swego wła­
snego systemu
spodarczego, bez

zewnątrz.
Minister spraw

polityczno-go-
ingerencji . z

zagranicznych

Afganistanu zdecydowanie od­
rzucił przedłożony projekt rezo­
lucji, oceniając go jako jawne
mieszanie się w wewnętrzne
sprawy' swego kraju, Przedsta­
wiciela ZSRR i NRD, krajów
członków Rady Bezpieczeństwa,
również wystąpili przeciwkote-
mu projektowi, który w rzeczy­
wistości oznaczał wezwanie do

zmiany istniejącego w Afgani­
stanie ustroju. Projekt rezolu­
cji nie został przyjęty, ponie­
waż przeciwko niemu’ wypowie­
dział się Związek Radziecki —

stały członek Rady Bezpieczeń­
stwa.

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie zakończyło się 8 bm.
dwudniowe ogólnopolskie forum
absolwentów szkół wyższych.
Uczestniczyło w nim ponad 200

przedstawicieli młodej socjali­
stycznej inteligencji, którzy u-

żyskali wyższe wykształcenie
już po 1975 r. Forum stało się
konkretnym przejawem żywego
udziału młodzieży akademickiej,
wysoko kwalifikowanej młodej
kadry w ogólnonarodowej dy­
skusji nad Wytycznymi na VIII

Zjazd PZPR.
Plonem „forum” są liczne,

wzbogacające program działal­
ności ruchu młodzieżowego wnio­
ski i propozycje.

odpoczywali,
użytkowa-

indywi-
wymaga-

musiano

wio-

Obradowały wojewódzkie
konferencje PZPR

WARSZAWA (PAP). W Białej
Podlaskiej, Krośnie i Łomży od­
były się 8 bm. Wojewódzkie
Konferencje Sprawozdawczo -

Wyborcze PZPR. W trakcie o-

brad dokonano oceny społeczno-
gospodarczego dorobku tych re­
gionów, nakreślono programy
działania na najbliższe lata, do­
konano wyboru delegatów na

yill Zjazd PZPR oraz nowych
wojewódzkich władz partyjnych.

tt
Na pierwszym plenarnym po­

siedzeniu. nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego wyłonio­
no Egzekutywę KW PZPR. I

sekretarzem KW w Białej Pod­
laskiej został ponownie Ryszard
Socha.

fi
Na pierwszym posiedzeniu ple­

narnym wyłoniono Egzekutywę
KW. Funkcję I sekretarza KW
PZPR w Krośnie powierzono po­
nownie Władysławowi Kande-
ferowi.

tt
Na pierwszym plenarnym po­

siedzeniu nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego wyłonio­
no Egzekutywę KW PZPR. 1
sekretarzem KW w Łomży zo­
stał ponownie Waldemar Szpa-
lińskł.

Polsko-iracka

współpraca
gospodarcza

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie rozpoczęło się 8 bm. V

posiedzenie Polsko-Irackiego
Komitetu Ministerialnego d/s

Współpracy Gospodarczej i Nau­
kowo-Technicznej. Obradom ko­
mitetu przewodniczą kierownik
Ministerstwa Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki
Ryszard
handlu
Hassan

Karski

Republiki
Ali.

ŻS

Morskiej —

i minister
Iraku —

wymiana handlowa z

od 1977 r. wzrosła pra-
Jak wynika ze

(Inf. wł.) Ubiegły rok był po­
myślny dla Zjednoczenia Tech­
nicznej. Obsługi Rolnictwa w

Krakowie, które mimo znanych
trudności '

w zaopatrzeniu w

części zamienne oraz przerw w

dostawie energii dobrze wyko­
nały zadania roczne. Po zakoń­
czeniu prac polowych pracow­
nicy ZTOR nie
Większość maszyn
nych przez rolników

dualnych oraz SKR-y
łó przeglądu, a wiele

poddać remontom.

Pierwsze maszyny do

sennych prac polowych muszą

być gotowe już w marcu. Nic
też dziwnego, że 16 państwo­
wych ośrodków maszynowych
oraz Zakład Naprawczy ZTOR
i Przedsiębiorstwo Elektryfika­
cji i Technicznej Obsługi Rol­
nictwa maią pełne ręce roboty.
Dodatkowe kłopoty sprawia
brak części zamiennych, których
mimo usilnych starań nie mo­
że dostarczyć krakowska' „A-
groma”. W tej sytuacji około
30 proc, poszukiwanych ele-

mentów musi być regenerowa­
nych we własnych warsztatach.

— W POM-ach“ istnieje
cjalizacja napraw — mówi

stępca dyrektora ZTOR
Waldemar Zarzycki. Np. POM
w Nowym Targu specjalizu­
je się w naprawach kosiarek ro­
tacyjnych, w Tarnowie — w na­
prawie ciągników i kombajnów
zbożowych, maszyny różnych
typów naprawiają jednostki w

Dębnie, Brzączowicach, Kopali­
nach, Kryspinowie, Limanowej i

Lubaszu, zaś POM w Dębicy
kompletuje zestawy przednich
osi do ciągników, a Opatkowice
zestawy
Ponadto

prowadzą
szyn.

W bieżącym roku placówki
ZTOR prowadzić będą bezpłat­
ną diagnostykę ciągników rolni­
ków indywidualnych, SKR-ów,
spółdzielni produkcyjnych,
powinno przyczynić się
zmniejszenia zużycia paliw.

CZESŁĄW MAŚLANA

tylnego zawieszenia,
wszystkie jednostki
bieżące remonty ma-

plebiscycie „Pięciu najlepszych"

głosującego
*

ł »iI I IImię i nazwisko

Dokładny adres

eo

do

zorganizowany z okazji
60-leciai Polskiego Komitetu,
Olimpijskiego i Międzynarodo­
wego Roku Dziecka przez Zarząd
Dzielnicowy Szkolnego Związku
Sportowego w Krakowie No­
wej Hucie II KONKURS PLA­
STYCZNY pt. „Sport w oczach,
dziecka” wpłynęło ponad 8 ty­
sięcy prac ze szkół podstawo­
wych, przedszkoli i domów kul­
tury z całej Polski.

Grupa

Usprawnić transport,

wykorzystać własne możliwości

Zakopiańskie ferie zimowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wszystkie szkoły zamienione na zimowe kwatery dla ucz­
niów przygotowały bogaty program zajęć świetlicowych' i spor­
towych imprez. Najokazalsze będą dziecięce zawody narciarskie
o Puchar Ferii organizowane podczas obchodów rocznicy wyzwo­
lenia Zakopanego. Pomocy organizacyjnej udzielą pracownicy
Międzyszkolnego Ośrodka Sportowego. Fachowo obsłużą oni rów­
nież inne sportowe imprezy poszczególnych ośrodków kolonij­
nych.

Młodzieżowy Dom Kultury „Jutrzenka” zaplanował występy
zespołów, które zapoznają młodzież z innych regionów z boga­
tym folklorem Podhala oraz atrakcyjne zajęcia plastyczne. Oglą­
dać je będą mogli również uczniowie zakopiańskich szkół. Do

dyspozycji wypoczywającej młodzieży pozostanie także duże lo­
dowisko przy szkole nr 8, tor lodowy przy „jedynce” oraz mniej­
sze przy innych szkołach. (kaz)

„ZWt Wenecki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tych lat. Ale piękna, renesansowa rzeźba lwa, wykuta w kamie­
niu stała jeszcze w kącie podwórka tego domu jeszcze w... roku
1947. Z listów jakie otrzymałam po napisanitr notatki: „Godła
krakowskich kamienic” wynika, że wielu rodowitych krako­
wian pamięta jeszcze rzeźbę iwa, a wielu twierdzi, że widzieli

go jeszcze w roku 1948. Rzeźba jednak zniknęła później bez wie­
ści, zanim zdołano się. nią zaopiekować. Może ktoś zna jej dalsze

losy i jest w stanie wyjaśnić zagadkę pięknej i bardzo cennej
rzeźby, skrzydlatego lwa — symbolu Republiki Weneckiej? Cze­
kamy na listy. (gn)

’//

Krwawy napad w Chicago
CHICAGO (PAP) W nocy z

poniedziałku na wtorek dwóch

gangsterów przeprowadziło w

Chicago krwawy napad. Za­
nim policji udało się unieszko­
dliwić przestępców, 4 osoby po­
niosły śmierć, a trzy odniosły
rany.

Dwóch uzbrojonych osobników

przeprowadziło napad rabunko­
wy na sklep spożywczy, w pół­
nocno-zachodniej dzielnicy mia­
sta, zabijając przy tym dwóch

mężczyzn i kobietę Kilka ulic

dalej przeprowadzili kolejny na­
pad, tym razem na tawernę. Ra-

nili przy tym barmankę i klien­
ta. Następnym wyczynem ban­
dytów byio zamordowanie ko­
biety w jednym'z mieszkań na

tyłach lokalu i uprowadzenie w

charakterze zakładnika jej 10-

letniej córki.
W wyniku długotrwałej wy­

miany ognia między policją i.

gangsterami, jeden z bandytów
poniósł śmierć, a drugi został
ciężko ranny. Rany postrzałowe
odniósł również jeden z poli­
cjantów, Podczas zamieszania,
dziewczynce udało się wymknąć
bez ązwanku.

Nasza
Irakiem
wie 5-krotnie.

wstępnych obliczeń, jej wartość

przekroczyła w minionym roku

po raz pierwszy 1 mld zł dew.
W 1978 r. dokonaliśmy po raz

pierwszy większych zakupów
irackiej ropy naftowej. Dosta­
wy tego ważnego surowca wy­
niosły w ub. roku 2,2 min ton.
Ponadto kupujemy w Iraku
pewne ilości towarów przemy­
słowych i spożywczych.

Obecnie przebywa w Iraku
ok. 3,5 tys. polskich specjalistów.
Większość z nich pracuje przy
budowie obiektów realizowa­
nych przez Polskę lub inne kra­
je.

Kroków jaki jest
i jaki będzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ra Wydziału Ochrony Zabytków
Urzędu Miasta Krakowa — Je­
rzego Kossowskiego i zagadnie­
nia przebudowy układu komu­
nikacyjnego i perspektyw urba­
nizacyjnych do głównego ar­
chitekta — Krystiana Seiberta.

Oto numery telefonów pod
które należy dzwonić: B. Ko-
rombel — 151-46, J. Kossowski
— 259-77 i K. Seibert — 125-60.

Ujęcie morderców
taksówkarza

SŁUPSK (PAP). Błyskawicz­
ną akcję przeprowadziła 7 bm.
wieczorem słupska Milicja we­
spół z taksówkarzami — w ślad
za dwoma młodocianymi micss-
kańcami Koszalina, którzy tego
dnia zabili słupskiego taksów­
karza Bogdana Mikołajczyka.
Motywem przestępstwa była
chęć zagarnięcia samochodu. W

wyniku natychmiastowej akcji,
pościgowej po 4 godzinach, za­
bójców zatrzymano. Dużej po­
mocy organom Milicji udzielili

mieszkańcy Słupska. Śledztwo
trwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regionu wędrują na Wybrzeże,
Jakby transport kolejowy nie

był dostatecznie przeciążony.
Z koniecznością rozbudowy i

przeprofilowania naszego przed­
siębiorstwa łączymy nadzieję na

urzeczywistnienie zakładowego
budownictwa mieszkaniowego.
Skalę potrzeb wytycza 30 miesz­
kań, Ucząc tylko podania na­
szych pracowników spoczywają­
ce od lat w Radzie Zakładowej.
Ale budowę bloku mieszkalnego
musimy kojarzyć z budową ko­
tłowni c.o., która równocześnie
będzie dostarczać parę technolo­
giczną dla rozbudowującego się
zakładu produkcyjnego. Miesz­
kania. to najmocniejszy element

Nagrody przyznano:
wiekowa 6—7 lat: I m. M.

Bodys Miej.-Gmiń. Dom Kultu­
ry Moryń, II m. — M. Godłek
Państwowe Przedszkole nr 139
Kraków; Grupa wiekowa 8—9
lat: Im. — K. Moranda Szkoła
Podstawowa nr 1 Proszowice, II
m. M. Jachym MDK Na Stoku

Kraków; Grupa wiekową 10—la
lat: Im. — A. Pająk Szkoła
Podstawowa Kielce, II m. — M.

. Szczesiak Szkoła ■Podstawowa
Koło, III m. — B. Godyń Szko*
ła Podstawowa nr 70 Kraków^
B. Pyrek Pałac Młodzieży Tar*

nów; Grupa wiekowa 13—15 laty
Im. — K. Filter Szkoła Podst,
Rajbrot woj. Tarnów, II m. —i
B. Ryba Pałac Młodzieży Tara
nów; Zespołowe dyplomy otrzy*
mały m. in.: Państwowe Przędą
szkole nr 1 Kraków, Miejsko-
Gminny Dom Kultury Moryń'
woj. Szczecin, Państwowe Przed*
szkole nr 139 Kraków, Szkoła
Podstawowa nr 18 Kielce^
Szkoła Podstawowa nr 1 Pro­
szowice, Szkoła Podstawow*
Rajbrot woj. Tarnów, Szkoła
Podstawowa nr 70 Kraków.

role w działaniu kiero-

politycznego przedsię-
osadzonego — tak jak

więzi pracowników z zakładem,
wpływający na stabilność kadry
i budujący z innymi czynnika­
mi właściwą atmosferę dobrej
roboty.

Ważką
wnictwa.
biorstwa
nasze — w środowisku wiejskim,
upatruję nie tylko w zaintereso­
waniu jak członkowie załogi wy­
wiązują się ze swoich obowiąz­
ków zawodowych na terenie

zwartego zakładu — ale mierni­
kiem ich postaw partyjnych i o-

bywatelskich winno być ich

„drugie wcielenie" jako produ­
centów rolnych. Tych dwóch

sfer społecznej oceny ludzkiego
działania nie można oddzielać.

(jot-ka)

Sensacja w slalomie

Slalom specjalny zaliczany do
Pucharu Świata, rozegrany we

wtorek w Lenggries (RFN) za­
kończył się sensacją. Zwyciężył
Petar Popangełow (Bułgaria) —

96,17 sek. przed Aleksandrem
Zirowem (ZSRR) — 96,66 oraz

Ingemarem Stenmarkiem

(Szwecja) — 96,92 sek.

nar*
za

do

Jak zginęła Joy Adamson?
KAIR (PAP). Policja kenijska

usiłuje ustalić rzeczywistą przy­
czynę śmierci Joy Adamson —

wybitnego przyrodnika i popu­
larnej autorki, znanej ze swych
książek o życiu dzikich zwie­
rząt, zwłaszcza zaś lwicy Elzy.
Jak już informowaliśmy, pani
Adamson zginęła 3 bm. podczas
spaceru w pobliżu swego obozu

badawczego, w rezerwacie Sza-
ba, w środkowej Kenii.

Według pierwszych informa­
cji udzielonych przez przyjaciół,
Joy Adamson padła ofiarą ata­
ku lwa. Siady pozostawione na

miejscu wypadku 'wskazują je­
dnak na inny przebieg wyda­
rzeń. Uwagę policji zwrócił brak
akumulatora
daczki. Ciało
kalna prasa,
śladów kłów

w samochodzie ba­
je,i, jak podała ło­

nie nosi również
i pazurów.

W świetle nowych danych,
policja kenijska zdecydowała się
potraktować śmierć Joy Adam­
son jak przypadek morderstwa
i przeprowadzić pełne dochodze­
nie w tej sprawie. Ustalono, iż

przyczyną śmierci było ostre na­
rzędzie, prawdopodobnie obo­
sieczny nóż afrykański „simi”.
Szczegółów śledztwa dotychczas
jednak nie podano do wiadomo­
ści publicznej. Policja zatrzy­
mała trzech podejrzanych.

W ostatnim okresie Joy Adam­
son prowadziła badania nad ży­
ciem lampartów. Jeśli nie uda

się znaleźć odpowiedniego za­
stępcy, który kontynuowałby
prace — oswojone zwierzęta z

obozu badawczego zostaną z po­
wrotem wypuszczone do buszu.

że-

jej
za-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 stycznia 1980 r.

zmarła nagle

Wanda BUDZIŃSKA
nasza długoletnia główna księgowa, ofiarny pracownik,
człowiek wielkiej dobroci, serdeczna i uczynna koleżanka
i laką pozostanie w naszych sercach i pamięci.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 11 stycznia, o godz. 11 .30,
na cmentarzu Rakowickim.

Jej Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia
żalu.

ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

W KRAKOWIE

W kilku wierszach

O Wiele bardzo dobrych wy­
ników padło podczas mitingu
pływackiego w Austin. 200 m

st. dow. Woodhead (USA) —

1.59 .39, 1500 m st. dow. Linehan

(USA) — 16.20,92, 100 '

m st.

grzb. Jeżek (USA) — 1.03,15,200
m st. mot. Pollack (NRD)
2.11,56.

® Aura sprzyja lodowym
glarzom. Wykorzystując
przychylność zorganizowano
wody na Zalewie Zegrzyńskim.
Pierwsze miejsce zajał Świder­
ski (Yachtklub Polski Warsza­
wa) przed Wawrem (Spójnia).

® Przebywająca w Kanadzie

drużyna hokejowa CSKA Mo­
skwa pokonała w kolejnym- me­
czu w Quebec miejscowy zespół
Quebec Nordięues 6:4.

® W Karaczi podczas mię­
dzynarodowego turnieju hokeja
na trawie Tndie przegrały z Ho­
landia 2:6 (2:2). W drugim me­
czu Hiszpania wygrała z Wiel­
ką Brytanią 2:1 (0:0).

® Tenisowe reprezentacje
Norwegii i Szwajcarii, które
wraz z Polską i Belgią wystę-.
pują w gr. „A” II ligi rozgry­
wek o Puchar Króla, rozegrały
w Oslo swój pierwszy mecz.

Zwyciężyła Szwajcaria 3:0.

® Tytuł mistrzyni CSRS w

gimnastyce artystycznej zdoby­
ła Baierova przed Knotkovą.

® Ustalony został skład biat-
hlonistów Norwegii na Puchar
Świata w Ruhpolding (RFN).
Barw Norwegii bronić.- będą’
Engen, Jaohansen, Kvalfoss,
Krogstad, Lirhus, Nilsen ,i Śoe-
bak.

® Młodzieżowa

cja piłkarzy RFN pokonała
swoim drugim występie na

renie USA zespół Redland
Los Angeles 4:2 (2:0).

reprezenta-
w

te-

w

Czwarte miejsce
J. Łuszczka

Nasz najlepszy biegacz
ćiarski — Józef Łuszczek,
Skandynawii przeniósł się
Włoch, gdzie w miejscowości
Castelrotto uczestniczył w®
wtorek w międzynarodowych
zawodach. W biegu na 30 km
Łuszczek zajął, w bardzo silnej
konkurencji
do Pucharu
z niewielką
cy Eriksena

1.

(bieg był zaliczany
Świata), 4 miejsc*
stratą do. zwycięz-
(Norwegia).

Eriksen (Norwegia)'
1:26.55,87, 2. Aunli (Norwegia)
1:26.56,77, 3. Lindvall (Norwegia)
1:27.25,46, 4. Łuszczek (Polska)
1:27.54,29.

Pierwszy szybowcowy
rekord świata w 1980 r.1

Polski Związek Łyżwiarstwa
.Figurowego ustalił skład ekipy
na mistrzostwa świata junio­
rów, które rozpoczną się 1S
bm. w Megeve we Francji. W

konkurencji .solistów nasze bar- ,

wy reprezentował będą: Nach-

szter, Filipowski i Strzelec, a w

parach tanecznych Bielas i Ja-
siaczek.

Navratilowa wygrała
Zakończył się w Landover w

USA tenisowy turniej „ma-
sters” kobiet. W finałowym po­
jedynku, mistrzyni Wimbledo-
nu- — Martina Navratilova, któ­
ra w tym turnieju była rozsła­
wiona z nr 2, pokonała Trący
Austin (nr 3) w dwóch krótkich
setach 6:2. 6:1.

Lajkonik płaci
DUŻY LAJKONIK: Za 4 traf,

po zł 16.934.— Za3traf,pozł
109.— Za2traf,pozł9.— Za 4-

cyfrową końcówkę banderoli

(66177) po zł 1.500.— Za 3-cvfro-

wą końcówkę banderoli (66177)
po zł 2G0.—

MAŁY LAJKONIK — I loso­
wanie: Za 5 traf, po zł
Za 4 traf,. po zł 75.--

MAŁY LAJKONIK —

wanie: Za 5 traf, po zł
Za 4 traf, po zł 118.— Za 4-cy-
frową końcówkę banderoli

(30631) po- zł 800.— Za 3-cyfrową
końcówkę banderoli (30631) po
zł 100.—

1.320. -

II loso-
1.981.—



Zakopane — stolica Tatr — penetrowana jest zwykle przez dziennikarzy
pod kątem widzenia turysty. Pisze się ./ię< najczęściej o wszystkich tych man­
kamentach, które utrudniają życie gościom, postuluje wykonanie inwestycji
z przeznaczeniem dla przyjezdnych: hoteli, domów wczasowych, restauracji...
Natomiast z pola widzenia najczęściej nikną potrzeby tutejszych ludzi. I to za­
rzucają mieszkańcy miasta także władzy. Patrzenie na Zakopane przez pryz­
mat turystów trwające zresztą od lat — spowodowało wiele zaniedbań w

dziedzinie gospodarki komunalnej, w efekcie czego życie mieszkańców jest nie-
lekkie.

Bo owszem, zakopiańczyka interesuje czy bę-
..dzie ładny hotel dla przyjezdnych, ekskluzywna
..restauracja. gustowny bar, .wygodny wyciąg nar­
ciarski. ale do życia potrzebne mu. jest' normal­
ne mieszkanie, gaz, blisko domu sklep i auto­
bus, który powiezie go do pracy’,

W kolejce po mieszkanie

Problem mieszkaniowy jest tu trudniejszy do
rozwiązania niż w innych miastach, Na własny
kąt oczekuje w Zakopanem blisko 4 tys. osób,
a 80 członków spółdzielni jest zarejestrowanych
■już od 1968 roku. Czyli tyle rodzin żyje nadzie­
ją od 11 lat. A warunki, w jakich przychodzi
im przebywać, są często skrajnie złe. Znamy
przypadki, że rodzina z trójką nieletnich dzie-

,ci gnieździ się latami na 12 — 15 m kw., i co

.jdzień znosi kaprysy : i szykany wynajmujących.
Znakomita większość czekających • to rdzenni
zakopiańczycy, od dziecka związani z tym mia­
stem A pamiętajmy, że jeszczb w Urzędzie Mia­
sta istnieje długa lista starających, się o miesz­
kania, których zarobki nie przekraczają 1000 zł
na członka rodziny. Takich rodzin jest 450.

Ojcowie miasta są w nie lada kłopocie. Ma-
t-tzą o tym, żeby móc choć powiedzieć tłumowi
'Oczekujących, kiedy ich pragnienie — otrzyma­
nia 4 ścian — zostanie spełnione. Spółdzielnia
mieszkaniowa, główny dysponent, mieszkań, za­
przestała określać swoim członkom nawet przy­
bliżone terminy.

A na placach budowy praca posuwa się śla­
mazarnie, plany budownictwa mieszkaniowego

'wykonywane są w małej tylko części. Ubiegła
pięciolatka nie przysporzyła oczekiwanej ilości

^mieszkań, a wiele wskazuje na to, że i obecny
plan w budownictwie mieszkaniowym nie zo­
stanie wykonany.

Prawdą jest, że w Zakopanem budować nie­
łatwo. F.-ojektantów i wykonawców obowiązu­

ją tu zupełnie inne zasady niż gdziekolwiek —

niedopuszczalne jest na przykład wznoszenie
bloków z wielkiej płyty Budynki muszą być
odpowiednio niskie < wkomponowane w otocze­
nie, aby nie szpeciły krajobrazu. Wykonanie
każdego metra kwadratowego nowego mieszka­
nia kosztuje tu prawie 15 tys. zł (o ok. 6 tys. zł

więcej niż w. innych regionach), Brak-wreszcie
przestrzeni pod zabudowę — ograniczają ją
przecież strome zbocza górskie. Właściwie w

najbliższych latach planuje się wybudować tyl­
ko jedno nowe osiedle „Pardałówkę”, gdzie za­
mieszka 2 tys. osób. A co dalej?

Niektórzy proponują, aby dla mieszkańców
Zakopanego budować bloki w Nowym Targu lub
w Szaflarach. Jest to stosunkowo niedaleko od
Zakopanego i szybką linią kolejową można by
dojechać w ciągu .15 — 25 min. Niewiele to

przecież dalej niż z jednego krańca Krakowa na

drugi. Propozycja wydaje się więc rozsądna.
Prawdopodobnie w przyszłym roku rozpocznie
się budowę pierwszego bloku w Nowym Targu
dla potrzeb Zakopanego i po jego wystawieniu .

okaże się, czy znajdą się chętni do opuszczenia
stolicy Tatr.

■Na tempie zakopiańskieg” budownictwa mie­
szkaniowego zaważyła niewątpliwie opieszałość
wykonawców. Bardzo krytyczne ocenia się tu

pracę Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogólnego
„Podhale’". Buduje ono powoli i niesolidnie, a w .

dodatku'z roku na rok jego przerób ciągle ma­
leje. Mimo że zadania są coraz mniejsze, „Pod­
hale” i im nie może podołać. Rozmija się ono

z harmonogramami niemal na wszystkich -pro­
wadzonych obecnie budowach. Wloką się prace
przy wznoszeniu Muzeum Parku Tatrzańskiego,
Zawratu, Hotelu Imperial, Technikum Tkactwa
Artystycznego. Jeszcze gorzej wygląda sprawa
z mieszkaniówka. Nie oddano w terminie pla­
nowanego bloku na Szymonach i kolejka cze­
kających na mieszkania, która miała się skró­
cić- o 90 miejsc, nawet nie drgnęła.

„Podhale” jest przedsiębiorstwem podległym
Rzeszowskiemu Zjednoczeniu Budownictwa Pro­
wadzi ono swoją działalność na terenie m. in.
województwa tiowosądeciciegc i tarnowskiego i

niema) nigdzie go tne chwalą a w nowosądec­
kim zawodzi zupełnie Podobno w Rzeszowie —

tak doniosła TV — Zjednoczenie przekracza na­
wet plany i co więcej spieszy z oomnca innym
regionom. Pizydaloby się. abv resort przyjrzał
się dokładnie pracy rzeszowskiego Zjednocze­
nia i rozliczył ję z wykonania wszystkich zadań,
do których zostało zobowiązane.

Budując nowe, nie zapominać
o starych

Ilość mieszkań zależy też od sprawnego prze­
prowadzenia remontów. W Zakopanem — wbrew
pozorem — iesi dużo starych budynków, zuży­
tych. wymagających naprawy Nawet w samym
centrum miasta sa domy, które grożą zawale­
niem 1 trzeba temu natychmiast w iakiś snosóo
zaoobiec. Zresztą nie wszędzie remont test iuż.
rnożhwy. Sa 'budynki iak no przy Drodze do
Olczy 6 które nd dawna uznano za nie nadają­
ce sie do zamieszkania. A pomimo to. przeby­
wają w nich ludzie, bo nie ma ich gdzie prze-
nieść na stałe luh na okres kapitalnego remontu.

Modernizacja domów fest zadaniem pilnym
i ważnym. Budynek nie odnawiany systematy-
eżnie szybko starzeje się i no kilkunastu latach/

zostaje doprowadzony do zupełnej ruiny. T wó­
wczas bardziej opłaca się nawet jego zburzenie,
gdyż koszt remontu kapitalnego jest ogromny
a i praca wlecze się latami

W Zakopanem istnieje Zakład Remontowo-
Budowlany 1 to ze wspaniałą bazą, wybudowa­
na w ostatnich latach kosztem 40 'min zł. Lecz
zakiad ten z roku na rok obniża swoją moc

przerobową. Przedsiębiorstwo, pracując na rzecz

miasta, podlega nie naczelnikowi, a jednostce
nadrzędnej z Nowego Sącza. Tam się ustala je­
go zakres prac, portfel realizacji, przydziela
spr.et i etaty. Naczelnik Zakopanego nie ma tu
nic do gadania. Może prosić, postulować. Przed­
stawiam dyrektorowi z Nowego Sącza listę po­
trzeb. a tamten bardziej, lub mniej trafnie de­
cyduje co się będzie robić w pierwszej kolejno­
ści.

W Zakopanem trzeba szybko odnowić ok'. 150

budynków, a rocznie remontuje się zaledwie 15.
Kiedy nie było żadnej bazy, Zakład Remontowy
zatrudniał 183 pracowników i 47 ueznlów_ —

"dzisiaj zaledwie 47 pracowników 1 30 junaków.
Ciśnie się pod pióro pytanie; dlaczego przy tak
kolosalnych potrzebach remontowych ogranicza
stę moc przerobowa miejskiego zakłada remon­
towego. Dlaczego nie wykorzystuje sie wybudo­
wanej olbrzymim wysiłkiem bazy? 37 min zł

rocznego przerobu mogłoby zadowolić gminę, a

nie zimową stolicę kraju.

Moda na giganty
W Zakopanem szwankuje handel. Cudzie

skarżą się tak na zaopatrzenie sklepów, jak i
na rozmieszczenie placówek handlowych. Jako
jeden z przykładów podaje się osiedle Szymo-
ny. Dawniej były tu trzy sklepy spożywcze: Mi­
rek, Matuszczyk i Spyrkówka. Po wybudowaniu
ośmiu bloków sklepy te zostały zlikwidowane
i postawiono jeden pawilon spożywczy, otwarty
w dodatku w godz. 8 — 16. Podobnie bywa w

innych częściach miasta: likwiduje się niewiel­
kie, a jednak potrzebne sklepiki, otwierając w

zamian duże pawilony? do których jednak klien­
ci muszą dość daleko dochodzić. Jest to niewąt­
pliwie wygodne dla przedsiębiorstw handlowych,
ale przecież handluje się z myślą o wygodzie
klientów. Wygodnictwo handlowców powoduje,
że autobusy są zapchane, gdyż ludzie mając w

perspektywie daleką wyprawę do sklepu, wolą
wozić wypchane torby z centrum.

/CIĄG DALSZY NA STR. ł)

W grudniu 1972 roku Uchwała Rady Ministrów
w sprawie rozwoju Zakopanego w latach 1972—
1980 zapoczątkowała dalsze zmiany w rejonie
tatrzańskim. Dziś po 7 latach możemy już mó­
wić o efektach ówczesnych planów i zamierzeń,
a są one niemałe — 39 inwestycji o wartości 2
mld złotych, 23 będące jeszcze w realizacji.
Wiele zadań inwestycyjnych i remontowych 'sfi­
nansowano z Regionalnego Funduszu Rozwo­
ju na koncie którego corocznie gromadzone są
kwoty około 50 min złotych. Z tych właśnie
środków zbudowano przedszkole przy ul. Saba­
ły, dokonano drugiego odwiertu wód termalnych
na Antołówce, zakupiono i zamontowano oczysz­
czalnię ścieków, zbudowano pawilon handlowy,
stację radiowo-telewizyjną na Gubałówce, 'zmo­
dernizowano obiekty oświatowe, drogi, kanaliza­
cję.

Ukończenie wielu nowych inwestycji nastąpiło
w okresie obchodów 400-lecia Zakopanego w

1978 roku. Społeczeństwo Zakopanego, pracowni­
cy. tutejszych zakładów, wykonali na jubileusz
miasta wiele zadań o wartości 32 min złotych, po-

większająć powierzchnię zieleńców, parków,
terenów rekreacyjnych.

Choć jednak rozwój tatrzańskiego ośrodka
trwa od lat nie wszystkie plany spełniają się
gładko. O skutecznym pokonywaniu wielorakich

przeszkód na co dzień mówiono wiele na ostat­
niej konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR
.w Zakopanem. Kierując -się jej ustaleniami na­
czelnik Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej Hen­
ryk Trunów przewiduje duży wzrost tempa ro­
bót budowlanych. Jeszcze w tym roku nastąpi

‘ukończenie 7-kilometrowego kolektora kanaliza­
cji przebiegającego przez Olczę, kolejnego od­
cinka drogi łączącej tę dzielnicę z Ustupem oraz

wodociągu Baptystów-Bory. Zakończona zosta­
nie budowa mostu na Harendzie i — w stanie

surowym —- Domu Rzemiosła, a także renowa­
cja ulicy Nowotarskiej wraz z ułożeniem pod­
ziemnych kabli energetycznych i telekomunika­
cyjnych od Krupówek do ul. Sienkiewicza. Pier­
wszych gości przyjmie hotel „Imperial” od lat

znajdujący się w inwestycyjnym poślizgu i kryta
pływalnia. Budowlani wkroczą w tym roku na

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

OD ŚRODY
DO I ŚRODY

♦ Zastępowanie dobre) organizacji sy­
stemem limitów, priorytetów i podobnych
ograniczeń okazuje się całkowicie niesprzy­
jające wszelkim nowościom, wynalazkom
i zastosowaniom nauki.

(prof. dr K. Mantro - ŻYCIE LITERACKIE)

♦ Przy takiej wielkości rolnictwa jak
polskie (20 min ha), przemysł maszyn rol­
niczych musi być przemysłem naro­
dowym. Tymczasem my jesteśmy obszaro­

wo rolniczym gigantem; a jeśli spojrzeć no

przemysł maszyn rolniczych - karzełkiem.

U. Haman - ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ)

♦ Podstawowym warunkiem uzyskania
szerokiego poparcia I współpracy- załóg
jest informacja, rzetelna, bez owijania w

bawełnę, o stanie przedsiębiorstwa, bran­
ży, gospodarki kraju i skutkach tego stanu.
A także o proponowanych drogach wyjścia.

(W, Rogowski - POLITYKA)
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Jakości architektury naszych- osiedli mieszka­
niowych powiedziano nieomal wszystko. Tech­
nologia stosowana w budownictwie na zasadzie
wyłączności stała się dla wyobraźni architekta
tamą, przez którą nie może się przedostać żad­
na myśl odbiegająca od przyjętej konwencji.

Dla architektów „wielka płyta” stała się płytą nagrobną.
Wypisano na niej wskaźniki, przeroby i normy, którymi żyje
budownictwo zapominając o estetyce, na której m. in. ba­
zuje architektura. Drogi projektanta i wykonawcy rozeszły
się, apele o zgodę nie skutkują, bo ewentualne porozumienie
dopuszcza tylko akceptację warunków, jednej strony a jest
nią właśnie przemysł budowlany. Dalsze rozważania na ten
temat to dreptanie w kółko i powtarzanie znanych już
prawd.

Kiedy podczas niedawnego plenarnego zebrania krakow­
skiego Oddziału SARP przysłuchiwałem się dyskusji na te­
mat budownictwa jednorodzinnego, uświadomiłem sobie, że
oto architekturze wykopano następny dołek, w którym może
zostać pogrzebana, jeśli nie zacznie się znów bić na alarm.

Domy jednorodzinne to 55 proc, substancji mieszkaniowej
w Polsce. Jeśli przyjrzymy się temu, co wybudowano w cią­
gu ostatniego ćwierćwiecza, to poza nielicznymi wyjątkami
zobaczymy istny śmietnik architektury. Kamienne pudelka
pojawiły się we wsiach i miasteczkach jako replika wielko­
miejskich pudel. Niedawny cieśla i dekarz zajął się miesza­
niem cementu, aby pod betonowym stropodachem właściciel
domu mógł zapomnieć o poprzednim pokoleniu, którego się
wstydzi, ‘gdyż mieszkało pod gontami i- strzechą. Trady­
cyjne budownictwo regionalne zostało odrzucone z pogardą
przez wieś, dążącą za wszelką cenę do miejskcści. Sprzyja­
ły temu projekty typowego budownictwa, do nabycia za kil­
kaset złotych wraz z. dokumentacją. Zatarły cne skutecznie
■wszystkie regionalne cechy czyniąc domy jednorodzinne po­
dobnymi do siebie jak Polska długa i szeroka.

Przed dwoma laty prof. T. Mańkowski z Wydziału Archi­
tektury Politechniki Krakowskiej opracował opinię do pro-
jtktów typowych domów jednorodzinnych dla województwa
krakowskiego; Z 25 przedstawionych rozwiązań tylko siedem,
jego zdaniem, nadawało się do zatwierdzenia pod warun­
kiem dokonania przeróbek. Skoro na etapie projektowania
mamy do czvnienia z dziełami tak nieciekawymi, trudno
oczekiwać, aby sama realizacja wydobyła z nich walory,
•ktęrych nie maja. To już nie jest sprawa mnożenia ilości ty­
powych rozwiązań, ale jest to kwestia odpowiedzialności
i wyobraźni ludzi, którzy je proponują.

Zatem wszystkiemu co złe w budownictwie jednorodzin­
nym we wsi i w mieście winni znown niedouczeni architek­
ci? Niezupełnie, Ną wsiach jak się okazuje, większość pro­

jektów powśtaje bez ich udziału.. Kto zatem projektuje?
Różnie bywa. Od dwóch lat czynią to z różnym skutkiem
tzw. terenowe zespoły usług projektowych oraz biura pro­
jektów. Z pierwszymi chyba problem największy, bowiem
podlegają nie resortowi budownictwa, tylko rolnictwa —

zaś projekty mogą wykonywać również inspektorzy nadzoru
budowlanego w gminach, wśród których zaledwie 30 proc,
stanowią architekci. Kto ma zatem czuwać nad architekturą
tej Polski gminnej, skoro ludzie najbardziej kompetentni są
w mniejszości, a i ta mniejszość też nie jest wolna od
potknięć?

Budownictwo jednorodzinne to nie jest obecnie tylko prob­
lem osób z ciężkim portfelem Społeczny wymiar tego zja­
wiska sprowadza się do poszukiwania typu domu dostępne­

MAŁYCH DOMÓW
go dla znacznie szerszej grupy ludzi, z czasem dla każdego.
Projektów typowych się nie uniknie, byle nie sporządzano
ich po najmniejszej linii oporu świadczącej już nie o złych
gustach odbiorcy, ale projektanta. Można kpie z „posesjo-
natów”, którzy zdobią elewacje swoich domów tłuczonym
szkłem lub lusterkami, ale przecież nikt nie zaprzeczy, że

pcha ich do tego chęć uczynienia domu ładniejszym. Co ma

być ładniejsze — to już kwestia poczucia piękna i estetyki,
które trzeba w społeczeństwie kształtować, lecz nie tyle po­
przez gadanie, ile przez pokazywanie wzorów godnych na­
śladowania.-Jeden dobrze zbudowany dom daje większ.ą ko­
rzyść społeczną niż pogadanki i najdoskonalsze projekty,
które zostana na papierze.

Dobrych przykładów jednak niewiele, zaś te warte upo­
wszechnienia niezupełnie przystają do kondycji finansowej
obywatela PRL, nawet jeśli zarabia powyżej przeciętnej
krajowej. Między imponującymi nieraz przykładami budow­
nictwa willowego a siermiężnością stawianych systemem
gospodarczym pudełek jest strefa niczyja, w którą przed pa­

roma laty wkroczyła spółdzielczość mieszkaniowa, nastawia­
jąc się na masowe budownictwo jednorodzinne. Przed pię­
cioma laty powołano nawet w Krakowie pierwszą w. kraju
spółdzielnię tego typu. Powstała instytucja, wzięła rozbieg
i... dostała ządyszki po pierwszych metrach. Przeglądam kil­
ka projektów osiedli domów lednorodzinnycń pełen uznania
dla talentu architektów ale patrzę z ósmego pietra swego
bloku na wlokącą się smętnie iak karawan budowę jednego
z tych osiedli i mam fatalną opinię n jego budowniczych.
Wiem, że są to ludzie przypadkowi a jakość tego, co robią
świadczy o ich kwalifikacjach Jeśli z taka kadra przystę­
puje się do budowy osiedli domów jednorodzinnych; to
trzeba brać pod uwagę konsekwencje takiego przedsięwzię­
cia. Żyjemy w czasach, w których znalezienie tzw. mocy

przerobowych jest stokroć cięższe niż opracowanie progra­
mów i wykonanie projektów. I ten drobny szczegół warto

uwzględnić nim się weźmie rozpęd.
Budownictwo jednorodzinne pod mecenatem spółdziel­

czości mieszkaniowej od samego początku musiało się liczyć
z ograniczeniami. Przepisy jednoznacznie określały, że moż­
na korzystać tylko z niepełnowartościowych materiałów bu­
dowlanych, budować na gorszych terenach i tylko własnymi
środkami. Zakłady pracy dysponujące własnym potencjałem
mogły się pokusić o stawianie domków jednorodzinnych
systemem gospodarczym dla swoich pracowników. To się
nawet sprawdziło. Spółdzielczość mieszkaniowa, poza kre­
dytami bankowymi, nie dysponująca niczym, co mogłoby
zapewnić sprawną realizację programu takiego budownictwa,
znalazła się w sytuacji, którą można było przewidzieć. Spół­
dzielcze budownictwo miało być tańsze — teraz przegrywa
z budownictwem indywidualnym. W Krakowie dom stawia­
ny systemem gospodarczym kosztuje ok. miliona złotych
i Jest gotowy za pół roku. W spółdzielni czas oczekiwania

W najbliższym pięcioleciu zwiększona zostanie pomoc
materiałowa i kredytowa' dla indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego.,

Z Wytycznych KC na VIII Zjazd PZPR

sięga 36—48 miesięcy a koszt przekracza 1.300 tys. zł. co się
wiąźe.z wysokimi kosztami infrastruktury ponoszonymi przez
użytkowników oraz marżami narzuconymi przez spółdziel­
czego wykonawcę, który stara się budować jak najdrożej.
Trudno uwierzyć, że to jest właśnie ów poszukiwany model
jednorodzinnego, masowego budownictwa. Na prywatnej bu­
dowie robotnik dostaje 1—1.5 tysiąca złotych dniówki, ale
za to nie ma prawa obijać się tak. fak na spółdzielczej za

trzykrotnie mniejsze pieniądze. Co jest w efekcie droższe, a co

hardziej opłacalne to już kwestia rachunku ekonomicznego,
którego sporządzenia nie jestem się w stanie podjąć.

Skoro koszty spółdzielczego domu ida w górę trzeba szu­
kać oszczędności. Gdzie? W projekcie. W ten sposób schodzi­
my do poziomu architekta, który znowu przestaje mieć
wpływ na wszelkie zmiany i odstępstwa a wyegzekwowanie
czegokolwiek na drodze nadzoru autorskiego staje się czasem

wręcz niemożliwe. Architekt i jego projekt znowu zostaje
podporządkowany woli i możliwościom wykonawcy i jego
zazwyczaj wątpliwym umiejętnościom. Skądś już znamy ten
sam problem. Teraz widzimy go jednak nie w skali gigan­
tycznego osiedla, ale niewielkiego skupiska kilkudziesięciu
domków.

Przyjmuje się, że na terenie miejskiego województwa po-
wst-aje aktualnie ok. 10 tys. prywatnych domów. Zabudowa
jednorodzinna pełznie w stronę miasta z całym halastnm
swej, wyzwolonej spod wpływu architekta., estetyki. Konsek­
wencje braku mocy przerobowych w spółdzielczym •budow­
nictwie jednorodzinnym przedstawiłem w dużym skrócie
powyżej.

— Musi powstać system prefabrykacji dla budownictwa
jednorodzinnego, system otwarty, dający różnorodność form
— mówią jedni architekci.

— Uchowaj Boże — oponują inni, obawiając się, żeby do­
my jednorodzinne nie padły ofiarą jakiejś odmiany wielkiej
płyty wytwarzanej w fabrykach domów, które też miały
produkować prefabrykaty w szerokim wyborze form. Nie
można doprowadzić do tego, aby również domy jednorodzin­
ne podzielił?’ losy wielkich osiedli, wymykając się spod kor-t-

roli i oceny ludzi, którzy na ich wygląd wpływ powinni mieć
decydujący. Przynajmniej co do tego wszyscy są zgodni,

JERZY PIEKARCZYK



Rozmowa z doc. dr hab. BRONISŁAWEM GOŁĘBIOWSKIM

® W przędzjazdowej dyskusji o pol­
skich latach osiemdziesiątych pojawia się
pytanie, wysuwane często z niepokojem,
jakie jest oblicze młodego pokolenia, któ­
re w tych latach wejdzie w dorosły wiek
i będzie wywierać coraz większy wpływ
na życie kraju. Jakie są dążenia tego po­
kolenia i jego ideały życiowe? Co wnie­
sie nowego?

— Dorasta młode pokolenie, mające dziś
kilkanaście lub dwadzieścia kilka lat,
które można nazwać ze względu na okres
wchodzenia w dorosłe życie „pokoleniem
drugiej połowy XX wieku”. Różni się
ono, rzecz jasna od pokolenia „środka XX
wieku”, Rit pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych, gdyż dorasta w innych warunkach, .

ma inne wspólne pokoleniowe doświad­
czenia, zderza się z innymi problemami.
Tamto poprzednie pokolenie, budując
przemysłową Polskę, uczestniczyło w kla­
sowej przebudowie struktury społecznej
kraju, w masowym przepływie i otwar­
ciu drogi ze wsi do miasta, w tworzeniu
nowej klasy robotniczej i nowej inteli­
gencji. Obecne młode pokolenie wchodzi
w życie już w warunkach tej nowej Stru­
ktury klasowej. Dla niego nie tylko da­
wne antag&nistyczne społeczeństwo i ■
wojna, sie także Nowa Huta to już hi­
storia, nawet'budowa Huty Katowice sta­
je ślę historią. Zastaje ono Polskę no­
woczesnego przemysłu i szybko unowo­
cześniającego się rolnictwa i do tego
przymierza swoje osobiste perspektywy,

0 W czym się to przejawia?
— Na przykład w silnym pędzie do

Zdobycia jak najlepszego wykształcenia,
m. in. do kończenia wyższych uczelni, do
zdobycia za wszelką cenę dyplomu. Ta
pogoń za wysokim wykształceniem nie­
słusznie gorszy niektórych ludzi ze star­
szego pokolenia, gdyż myśląc dawnymi
kategoriami kojarzą oni dyplom z chęcią
zostania kierownikiem, a ilu może być
kierowników? Tymczasem, dla młodzieży
dyplom to przede wszystkim godna jej.
aspiracji praca, zapewniająca nie tylko
przyzwoity poziom życia, ale także — co

dla niej bardzo ważne — osobistą saty­
sfakcją moralną — poczucie własńój war­
tości. ą

0 Czy szkolnictwo wyższe zapewnia
realizację tych masowych dążeń?

— To bardzo ważna kwestia lat Osiem­
dziesiątych. Niesłuszne są, moim zda­
niem, poglądy wskazujące, na potrzńbę
zahamowania rozwoju szkolnictwa wyż­
szego na rzecz przygotowania zawodowe­
go. W krajach wysoko rozwiniętych, jak
np. USA, około 40 proc, każdego roczni­
ka młodzieży kształci się w szkołach
wyższych. Są to co prawda w dużej czę­
ści tzw. college’a, szkoły faktycznie pół-
wyższe, ale i u nas mimo jednolitego Sy­
stemu szkół wyższych, zróżnicowany jest
ićh poziom. W każdym razie u nas tylko
około 10 proc, absolwentów szkół śred­
nich kształci się dalej. A jest to. problem
nie tylko równego startu młodzieży, rów­
nych szans, ale i potrzeb kraju. Mamy
milion ludzi z wyższym wykształceniem.
Z obliczeń wynika, że w roku 1990 ma ich
być 1.800 tysięcy, czyli trzeba wykształ­
cić minimum 800 tysięcy, 400 tysięcy na

pięciolatkę. . z

© Co będą robili?
— Trzeba będzie przechodzić, zresztą

zgodnie z rozwojem i wymaganiami te­
chnologii, na tworzenie w produkcji i
usługach stanowisk roboczych — właśnie
roboczych, produkcyjnych, a nie kierow­
niczych — dla ludzi z wykształceniem nie
tylko średnim, co już się dzieje, ale także
z wyższym. Jest to nieuchronny proces
dalszego zacierania różnic między inteli­
gencją i klasą robotniczą, tworzenia rze­
czywistego społeczeństwa bezklaśowego,
tworzenia nowej warstwy społecznej,
którą socjologowie w Związku Radziec­
kim i NRD nazywają klasą robotników-
inteligęntów. W Związku Radzieckim j-iż
1,5 milyróa ludzi z wykształceniem wyż­
szym lub półwyższym pracuje bezpośred­
nio w produkcji, wymagającej takiego
wykształcenia — u nas 0,1 proc, na 5,5
miliona pracowników produkcyjnych.

0 Spotyka się opinie, że dzisiejsza
młodzież pozbawiona jest szerszych ambi-

eM, dąży tylko do wygodnego urządzenia
się w życiu, nie wysila się w pracy i nau­
ce...

— Są to opinie bardzo powierzchowne i
błędne. Negatywne postawy spotykało się
w każdym młodym pokoleniu, ale nie one

określały i określają jego oblicze. Z wielu
miarodajnych badań wynika, że obecne
młode pokolenie właśnie najbardziej ceni
Pracę, przede wszystkim pracę zgodną z

kwalifikacjami, umożliwiającą wprowa­
dzenie ulepszeń i innowacji, dającą oso­
bistą satysfakcję, pozwalającą wykazać
indywidualne umiejętności, a to znaczy
także pracę dobrze zorganizowaną, efe­
ktywną, nowoczesną. Stąd u młodzieży
lekceważenie, czasem przesadne i nagan­
ne, pracy żle zorganizowanej, niezgodnej
z kwalifikacjami, improwizowanej. W po­
przednim pokoleniu, pokoleniu budowy
Nowej Huty, często pracowano szturmem,
d,atego starsi robotnicy z tego pokolenia
i jeszcze Starszego krytykują dziś, mło­
dych, czasem słusznie, gdy ci na jakieś
polecenie, wykraczające poza ich obowią­
zki i kwalifikacje a dotyczące np. nadro­
bienia . niedomagań organizacyjnych w

produkcji odpowiadają: „to do mnie nie
należy”. Ale np, badania pracy młodzie­
żowych brygad przy budowie ’

Huty Ka­
towice czy młodzieży z nowoczesnych za­
kładów elektronicznych dowodzą, że tam,
gdzie kwalifikacje i ambicje młodych
znajdują pole do popisu, pracują oni z

wielkim zaangażowaniem i zapałem, opa­
nowują i doskonalą technologię, wnosząc
wiele cennych innowacji.

0 A szersze motywy ideowe?
— Absolutnie błędny jest pogląd, że

dzisiejsza młodzież jest bezideowa. To

nieporozumienie, wynikające najczęściej
stąd, że obecne młode pokolenie inaczej
wyraża swą ideowość. Dawniej ideowość
wyrażała się w uczestnictwie w działa­
niach masowych,. dziś wyraża się w dą­
żeniach i postawach indywidualnych,
uznających wysoką tangę własnej wie­
dzy, umiejętności, opinii, swojej indywi­
dualności. Ranga indywidualności — a to

jest coś innego niż indywidualizm czy
tym bardziej egoizm — jest rezultatem
przemian społecznych. Zmarły niedawno
wybitny socjolog polski prof. Józef Cha-
łasiński nazwał to „autonomizacją jedno­
stki”. W indywidualnych dążeniach mło­
dzieży do wysokich kwalifikacji i pracy
dającej osobistą satysfakcję materialną i
moralną, do humanistycznych stosunków
międzyludzkich w rodzinie; w kolekty­
wie pracowniczym, w osiedlu należy wi­
dzieć kontynuację socjalistycznych idea­
łów i wartości o zasadniczym znaczeniu
dla dalszych przemian społecznych. Ćhcę
jednak jeszcze zwrócić uwagę na margi­
nesowy ale groźny problem demoraliza­
cji pewnej niewielkiej części młodzieży
pod wpływem obserwowanych przez ni.ą
przykładów zdobywania życiowego kom­
fortu za wszelką ceną, spekulacji deficy­
towymi towarami i .usługami, handlu de­
wizami, kultu dola?a i Pewexu. Niektó­
rzy młodzi — nieliczni, ale są tacy — za­
patrzeni są w niesoęjąlistyczne (choć mie­
szczące się w ramach ustroju) wzorce ka­
rier typu własny warsztat samochodowy
albo podmiejski domek ze szklarnią i
kilkoma najemnymi pracownikami itp.
Jest to rezultat istniejącej sytuacji, a

nie cech młodego pokolenia. Nie należy
przeceniać tego problemu, ale należy go
widzieć.

0 Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:-

JERZY OLBRYCHT

J
eszcze takiego, jak w tytule, ka­
nału nie ma, ale już wkrótce, bo
w 1984 r., na podstawie decyzji
Prezydium Rządu nr 62/79 w

sprawie zabudowy górnej Wisły,
prace przy budowie się rozpocz-

ną. W trzy lata później kanał będzie
gotów, stając się integralną częścią
wielkiej drogi wodnej, jaką stanie
się Wisła w wyniku podjęcia prac
regulacyjnych na ogromną skalę, od
źródeł do ujścia.

Przymiotnik ,,krakowski” w naz­
wie kanału znalazł się dlatego, gdyż
przebiegał on będzie przez południo­
we dzielnice miasta, przez Dębniki,
Zakrzówek, Podgórze. - Dokładnie
od rejonu Pychowic do ujścia Wilgi
do Wisły. Szerokość kanału — 100 m.

Gdybyśmy popatrzyli na plan Kra­
kowa, to zobaczylibyśmy, że Wisła ma

tu kształt elegancko uformowanego
kapelusza, ale, jeszcze bez dolnej czę­
ści, bez ronda. Tym brakującym
„rondem” stanie się właśnie ów ka­
nał. dzięki któremu droga wodna zo­
stanie wyprostowana, umożliwiając
żeglugę zestawów barek z nchaczem
bez potrzeby ich rozpinania przed
wpłynięciem do podwawelskiego
„kolana”, mającego tu dokładnie 90
stopni.

Użeglownienie Wisły, to jedna, naj­
ważniejsza funkcja kanału, wiążąca
się z regulacją rzeki, z jej udrożnie­
niem dla żeglugi towarowej po wy­
budowaniu stopnia wodnego „Ko­
ściuszko”. Druga tó przejęcie prze­
pływu wielkich wód Wisły przez
Kraków. Mało kto wie, że korony
wałów wiślanych, aby zabezpieczyć
Kraków przed powodzią, na znacz­
nych obszarach Śródmieścia należy
podnieść od 20 cm do 170 cm. Pro­
jektowany kanał wpłynie na obniże­
nie lustra wody w starym korycie
Wisły od 30 do 50 cm, co w pewnym
stopniu zmniejszy zagrożenie po­
wodziowe.

Po wybudowaniu kanału — na je­
go lewym brzegu, niejako na wyspie
— znajdują się Skały Twardowskie­
go, os. Podwawelskie, okolice hotelu
Kongresowego, a na prawym Pycho-
wice wraz z osiedlem domów jedno­
rodzinnych, fragment os. Zaborze-
Ruczaj, realizowany ośrodek sporto­
wy „Garbarni”. Trasa kanału przeci­
na ul. Tyniecką, biegnie po ul. Ru­
czaj, przecina skrzyżowanie ul. Ru­
czaj, Pychowickiej i Wyłom, przecina
linię kolejki wąskotorowej Krakow­
skich Zakładów Sodowych, przecina
ul. Kapelanki z linią tramwajową,
ul. Konopnickiej, Barską, Długosza.
Niektóre z tych ulic zostaną zli­
kwidowane, inne będą prowadzić do­
nikąd zamienione na ciągi dla pie­
szych. A także, jak ul. Kapelanki i

Konopnickiej, staną się ulicami z

mostami.

Największy most, nad kanałem i
Wisłą, trzeba będzie zbudować, ko­
sztem aż 150 min zł, na linii projek­
towanej trasy ekspresowej E-7, bie­
gnącej od Pychowic przez kanał, Wi­
słę i pod Wzgórzem św. Bronisławy.
Niewiele mniej będzie kosztował
most w ul. Kapelanka — 95 min. Po­
za tym będzie jeszcze most w Bul­
warze Grunwaldzkim (ul. Konopnic­
kiej)—za65min,wul.św.Jacka—
za 38 min, w ul. Długosza — ża 21

min oraz trzy przejścia dla pieszych,
w ul. Tynieckiej, Szwedzkiej, Zielo­
nej. Łączny koszt robót komunika­
cyjnych — 380 min zł.

Ale na komunikacji się nie kończy.
Trasa kanału, jak powiedział mgr
inż. Ryszard Kinda, dyrektor Biura

Rozwoju Krakowa, wrzyna-się w ży­
wy organizm miasta, wchodzi więc w

kolizję z istniejącym uzbrojeniem
podziemnym, z kanalizacją, z magi­
stralami wodociągowymi, ciepłowni­
czymi, gazowymi, kablami elektrycz­
nymi i telekomunikacyjnymi, z ele­
ktroenergetycznymi liniami napo­
wietrznymi. Wszystko to trzeba bę-.
dzie przebudowywać, przełączać, pu­
szczać na nowe trasy, podwieszać pod
mostami. I tak np. kosztem 22 min

zł trzeba będzie zbudować nowe uję­
cie wody, przepompownię i rurociąg
dla KZS, etc. Łączny koszt prac

związanych z realizacją elementów

infrastruktury technicznej, które
trzeba będzie przeprowadzić w zwią­
zku z budową kanału, wyniosą do­
kładnie 888,7 min zł.

W Biurze Rozwoju Krakowa mo­
żna się dowiedzieć nie tylko o pla­
nach. i kosztorysach dotyczących tej
ogromnej inwestycji, ale i o wielu
innych sprawach. Np. o wyburze­
niach. Oczywiście będą konieczne,

jeśli budynki stoją na trasie wodne­
go szlaku. Tak będzie w rejonie Py­
chowic, gdzie zburzone zostanie uję­
cie wody przemysłowej dla KZS oraz

pojedyncze domy mieszkalne. Podo­
bnie trzeba będzie zburzyć bazy
przedsiębiorstw budowlanych przy
ul. Konopnickiej i rozproszone bu­
dynki w rejonie ul. Rozdroże i Ka­
pelanka. Zlikwidowana zostanie za­
budowa wzdłuż ul. Zatorskiej wraz

z częścią Krakowskich Zakładów
Garbarskich oraz część obiektów w

rejonie ul. Przedwiośnie i Przy Mo­
ście.

Kanał Krakowski będzie inwesty­
cją planu centralnego, prowadzoną

przez Ministerstwo Komunikacji w

ramach prac związanych z udrożnie­
niem Wisły. Z uwagi na krótki ter­
min, jaki pozostaje do czasu rozpo­
częcia robót, należy się liczyć ze

spiętrzeniem prac, z prawie jedno­
czesnym wykonywaniem kanału, roz­
wiązywaniem kolizji i budową nowe­
go układu komunikacyjnego. Część
robót trzeba będzie jednak wykonać
wcześniej i obszerną ich listę w Biu-
rze Rozwoju Krakowa —, na wspól­
nym posiedzeniu z przedstawiciela­
mi Biura Planowania Pr»estrzenn®.-
go, Architektury i Nadzoru Xido-
wlanego, Zarządu Rozbudowy Kra­
kowa, „Hydroprojektu”, Biura Pro­
jektów Budownictwa Komunalnego
i Krakowskiego Biura Projektowo-
Badawczego Budownictwa Ogólnego
— już przygotowano i zaakceptowa­
no.

Po opracowaniu przez biuro wio­
dące, którym jest „Hydroprojekt”,
założeń techniczno-ekonomicznych
dla projektowanego kanału, można

będzie przystąpić do opracowania
projektu organizacji robót. Ich ce­
lem będzie nie tylko przygotowanie
harmonogramu robót, ale i zajęcie
się takimi sprawami, jak zmniejsze­
nie uciążliwości tej ogromnej inwe­
stycji dla mieszkańców. Chodzić tu

będzie głównie o zapewnienie bezpie­
czeństwa, zwłaszcza dzieciom, pro­
wadzenie prac ciężkim snrzętem w

godzinach umożliwiających miesz­
kańcom wypoczynek etc. Nie da się
bowiem ukryć, że inwestycja będzie
nie tylko niezwykle trudnym przed­
sięwzięciem pod względem technicz­
nym, ale i bardzo Uciążliwa dla mie­
szkańców, gdyż prowadzona będzie
w mieście, w bezpośrednim sąsiedz­
twie budynków, mieszkalnych. ,

Na marginesie tej budowy nasu­
wają się dwa pytania, na które brak

jak dotąd jednoznacznej odpowie­
dzi. Przede wszystkim należy sobia

odpowiedzieć na pytanie, jak wpły­
nie trasa kanału — a potem jego ek­
sploatacja! — na istniejące stosunki

wodne, na lustro wód podziemnych,-
na istniejącą zabudowę. I druga
sprawa — czy istotnie trzeba budo­
wać w okolicach Pychowic dwa mo­
sty, jeden za drugim, jeden przeż
Wisłę, drugi w jego przedłużeniu
przez kanał? Gdyby przesunąć trasą
E-7 trochę dalej na zachód; mostu

przez kanał można by nie budować;
Projekt taki istniał, lecz zaniechaną
go argumentując, iż trasa ta prze­
chodziła przez tereny o zabudowie w

dobrym stanie technicznym i trafiła
na lewy brzeg Wisły z terenami już
zagospodarowanymi. Istnieje jednak
spora gromadka fachowców, którym
ta argumentacja nie trafia do. prze­
konania — o czym godzi się tu lo­
jalnie nadmienić,

KONRAD STRZELEWICZ

Na przełomie listopada i grudnia spotkali się
w oś-ro^ku wczasowym HiL, w Bartkowej,
.młodzi twórcy z kilku województw. Był to

'jui ósmy Sejmik Młodych Twórców, impreza o

swoistych celach oraz charakterze, zorganizowa­
na przez Młodzieżowe Centrum Kultury i Klub
„Forum” w Krakowie.

Śmiem twierdzić, iż Sejmik Młodych Twórców
jest jedną z bardziej oryginalnych imprez war­
sztatowych, jakie powstały w amatorskim ruchu
artystycznym młodych. Od siedmiu lat, czyli od
pierwszego SMT w Wierzchosławwach, wymyślo­
nego przez działaczy ZW ZMW w Krakowie —

nie zweniły się tutaj intencje i !stota tych kil­
kudniowych spotkań. Punktem wyjścia SMT był
fakt dosyć trudnych i rzadkich możliwość1 wza­
jemnego 'bliższego poznania się młodych poetów,
plastyków i muzyków tworzących w środowisku
wiejskim, celem — stworzenie przynajmniej raz
w roku takiej możliwości, a także — okazji do
bezpośrednich spotkań i rozmów warsztatowych
z artystami profesjonalnymi. Przeć1eż zmiany
kulturowe, jakie zaszły w naszej twórczości ama­
torskiej w ostatnich latach, spowodowane prze­
mianami cyioilizacyjnymi, poważtre zmieniły
świadomość - społeczną i artystyczną potomków
tzw. twórców ludowych czy plebejskich. Dowo­
dzi tego chociażby różnica między pierwszym a

ostatnim Sejmikiem.; okres zaledwie siedmi/u lat.
Już coraz trudniej- jest mówić o amatorach i pro­

MOTYWY

fesjonalistach. Trzeba by zweryfikować ten po­
dział. Bo- w rzeczywistości różnice sprowadzają
się do różnic warsztatowych, wiekowych (a więc
do czegoś, co nazwalibyśmy doświadczeniem po­
koleniowym) czy intelektualnych. Ludowość w

sztuce w swym tradycyjnym, etnograficznym
znaczeniu już się nie daje obronić. Młodzi arty­
ści pragną wychodzić poza swoje środowisko,
szukają uniwersalnych treści, próbują praktyko­
wać w nowoczesnych formach przekazu artysty­
cznego.

Wracając do wspomnianych wyżej różnic mię­
dzy pierwszym a ostatnim Sejmikwm w Bartko­
wej, trzeba zwrócić uwagę przede wszystkim na

gatunki twórczości uprawiane przez młodych.
Jeśli w Wierzchosławicach spotykał1 się głównie
poeci i plastycy, to w Bartkowej swoją obecność
silnie zaznaczyli fotograficy, filmowcy i muzycy.
Również członkowie Młodzieżowych Wszechnic
Dziennikarskich. Co więcej — swdem lat temu

uczestnicy Sejmiku reprezentowali głównie śro­
dowisko wiejskie, a ćwiczenia warsztatowe i ro­
zmowy dotyczyły kontynuacji nurtu ludowego w

sztuce młodego pokolenia. W Bartkowej dyskuto­
wano żarliwie przede wszystkim o odpowiedzial­
ności artysty za kształt naszej rzeczywistości.
Musimy przyznać — różnice znamienne. Oczywi­
ście, jak powiedziałem, przy zachowaniu pierwo­
tnej idei tej imprezy: spotykamy się na równej
stopie, profesjonaliści i debiutanci, poeci i fil­
mowcy, reprezentanci środowisk wiejskiego i ro­
botniczego, i w niecodziennej atmosferze gada­
my sobie szczerze o sztuce współczesnej, jaką

ch cięlibyśmy ją widzieć, robić, porównujemy
nasze dotychczasowe próby i przekonania, pyta­
my starszych o ich opinie i artystyczne posta­
wy... . i

Rozmawiano tedy z Julianem Kawalcem i Jalu
Kurkiem o miejscu i roli współczesnej poezji i
prozy w politycznym i moralnym życiu narodu,
z Aleksandrem Rosenfeldem, poetą — o moral­
nej odpowiedzialności twórcy za moralność spo­
łeczeństwa, ż krytykiem i poetą, Tadeuszem Mo-
carskim — o sprawach warsztatu i języka współ­

czesnej poezji, ze znakomitym rzeźbiarzem kra­
kowskim młodszej generacji, Antonim Porcza-
kicm — o plastyce tospółczesnej przez tę współ­
czesność determinowanej. Dwie wystawy plasty­
czne, jedna fotograficzna (pokonkursowa), tra­
dycyjny Turniej Jednego Wiersza o Dzban Wody
Zdrojowej (wygrała go młoda architektka i poet­
ka z Krakowa, Barbara Szczepańska-Herman),
wieczór poezji śpiewanej i spektakl poetycki
Grupy Artystycznej „Republika”, a wreszcie
wielki plenerowy happening malarski — te zda­
rzenia aranżowane wspólnie przez wszystkich
uczestników Sejmiku, pełniących na przemian
rolę twórców i odbiorców, dopełniają obraz tych
czterech twórczych dni w Bartkowej.

Wspominam o tych głównych wydarzeniach VIJl
SMT, bowiem, jak mniemam, ilustrują one naj­
lepiej istotę tych spotkań. Nawet w sztuce pro­

fesjonalnej rzadko mamy do czynienia z podob­
nymi spotkaniami, których . celem byłaby inte­
gracja różnych środowisk twórczych. Na co dzień
czyni to jedynie teatr. W ruchu amatorskim robi
się oczywiście sporo konkursów, plenerów, prze­
glądów, ale najczęściej są to imprezy ogranicza­

jące się do jednego tematu czy środowiska. Tym­
czasem Sejmik, aczkolwiek od strony programo­
wej przygotowany (czytaj: zabezpieczony przez
organizatorów), jest zawsze wielką improwiza-,
ćją, zdarzeniem artystycznym i ideowym przygo­
towywanym w specyficznych warunkach i —

jakby to powiedzieli wojskowi — z marszu. Nie
da się z góry przewidzieć, w jakim kierunku po­
płynie ten Sejmikowy żywioł.

Pamiętam, że kiedyś, gdy powstawała W tym
samym ZW ZMW w Krakowie koncepcja dwu­
tygodniowego „Kramu", myślano podobnie: po­
legać na fantazji i pomysłowości młodych twór­
ców, na ich spontaniczności. Takie też były pier­
wsze trzy „Kramy”. Bardzo spontaniczne, a w

sumie — niezwykle bogate w zdarzenia artysty­
czne w całości przygotowane w tej nadpopradz-
kiej atmosferze. Dziś tamta koncepcja uległa du­
żym przeobrażeniom, nabrała charakteru dokła­
dnie zaprogramowanej Imprezy. I może dobrze.
Ale przy okazji nie można wylewać dziecka z

kąpielą. Takie żywiołowe, spontaniczne „sejmi­
ki” są dla rńlodego ruchu artystycznego czymś
ożywczym, rozmową bezpośrednią i nie zakłóco­
ną przez sztaby programowców i oficjalnych go­
ści. Są przecież takie chwili, kiedy chętnie roz­
mawiamy w, gronie najbliższych bez postron­
nych świadków. Rozmawiamy wtedy często bar­
dziej intymnie, bardziej szczerze i otwarcie. Ta­
kie rozmowy jak SMT czyszczą... myśl.

Sądzę, że moja intencja, moje przesłanie wy­
nikające z tych refleksji jest dość jasne. Ruch
artystyczny młodych szczególnie rozpieszczany
nie jest, chociaż robi się sporo, by było o nim w

miarę głośno. Że się go popiera, że mu się pa­
tronuje, że mu się pomaga. Dobrze się dzieje,
gdy od czasy do czasu ten patronat ma cechy
rozważnej rozmowy i delikatnego naprowadzania
młodego twórcy na myślenie i twórczość odpo-.
władającym potrzebom środowiska i współczes- a

ilości. Z samych programów i pociągnięć tzw.
organizacyjnych mamy sporo bełkotu w młodej
poezji, bohomazów na blejtramach i nijakiej mu­
zyczki w uszach. A przecież miody twórca, de­
biutant, to także partner i człowiek poszukujący
odniesień do swej postawy, do osobowości I takie
formy, jak właśnie Sejmik Młodych Twórców, w

tych poszukiwaniach naprawdę mu pomagają.

HENRYK CYGANIK

CODZIENNE

SPRAWY

ZAKOPANEGO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Niewygodne dla wielu są godziny otwarcia
sklepów różnych branż: księgarń, pasmanterii,
drogerii, chemicznych. Każda z tych placówek
ustala sobie czas sprzedaży w odpowiadającej
jej pracownikom porze. W rezultacie wycho­
dząc na zakupy mieszkańcy Zakopanego nie
wiedzą, który sklep będzie w danej porze b-
twarty. Proponuje się, aby za przykładem
Krakowa — wprowadzić stałe godziny otwar­
cia sklepów obowiązujące wszystkie placówki
handlowe.

I przy okazji sprawa sprzedaży alkoholu. Wy-
daje się, że w mieście jest zbyt dużo punktów
sprzedaży wódki. A już chyba na pewno nie po­
winno się go sprzedawać w restauracjach typo­
wą turystycznych w Kuźnicach, na Kirach —

.gdyż miłośnikom górskich -wędrówek jest on ra­
czej zbędny, natomiast przyciąga zwykłych pija­
ków, którzy psują atmosferę tych lokali.

Jak dojechać?

Mnożyły się też interwencje w sprawce komu­
nikacji, tej wewnątrz miasta oraz kursów PKS
poza jego granicami. „Samochody miejskie jeż­
dżą kiedy chcą — powiedział jeden z . mieszkań­
ców Zakopanego. — Nigdy człowiek nie wie jak
długo przyjdzie mu czekać, bo rozkłady jazdy,
jak się wydaje, nie obowiązują kierowców”.

Wyjazd poza Zakopane, zwłaszcza W godzi­
nach rannych i popołudniowych, a także powrót,
to nie lada sztuka. W autobusach do Poronina,
Bukowiny, Kościeliska i z powrotem panuje
wielki tłok i zdarza się, że pojazdy nie zabiera­
ją nawet pasażerów posiadających bilety mie­
sięczne.

Przedstawiciele PKS, jak się dowiadywaliśmy,
znają tę sytuację, lecz dysponują niewystarcza­
jącą ilością pojazdów, które w dodatku, przy
braku części zamiennych, nie zawrze mogą wy­
ruszać w' trasę. Do obsługi ruchu pasażerskiego
kieruje się taką ilość pojazdów, którą można

przewieźć wszystkich zatrudnionych do miejsc
pracy i z powrotem. Lecz przecież to oczywiste,
że autobusami jeżdżą nie tylko pracownicy do
swoich zakładów, lecz też spora liczba turystów.
Jeśli poza sezonem można, choć w tłoku, zabrać
się autobusem, to w sezonie turystycznym cze­
kający : a przystankach nie mogą liczyć nawet
na miejsce stojące.

Zwróciliśmy uwagę w tej publikacji na nie­
które tylko problemy, trapiące mieszkańców
Zakonanego. Jest jeszcze sporo innych, choćby
gazyfikacja, komunalne itp: Mówili o nich nasi
czytelnicy podczas całodziennego dyżuru w Za­
kopanem. Część postulatów mogą załatwić ko­
rzystając ze swoich kompetencji władze miej­
scowe, ale niektóre problemy, jak choćby budowa
nowych mieszkań, wymaga pomocy .władz wo-

jewmdzkich i centralnych. A podjąć je trzeba,
gdyż one właśnie tworzą w sumie codzienność
Zakopanego i jego mieszkańców.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ZBIGNIEW SATAŁA

■

robi?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

nowe tereny. Rozpoczńą się m. in. prace, przy
stacji transformatorowej na Skibówkach, sie­
dzibie GOPR przy ul. 15 grudnia^ ośrodku kul­
tury regionalnej, centrum OHP na Borach oraz

przy-modernizacji skoczni na Wielkiej Krokwi.

Bieżący rok zapowiada też kontynuację wielu

inwestycji, np. alpinarium, skansenu na polanie
Biały Potok, wodociągu na Gubałówkę, oczysz­
czalni ścieków oraz renowacji dróg i ulic, Kru­
pówki mają otrzymać kolorowe płyty chodniko­
we zamiast dotychczasowej nawierzchni asfal­
towej.

Wielka przebudowa Zakopanego i Gminy Ta­
trzańskiej uzależniona jest ściśle od nakładóe
na budownictwo mieszkaniowe. W bieżącym
roku oddany zostanie 30-mjeszkaniowy blok nd
Szymonach, dwa budynki o 36 mieszkaniach
przy Chramców’kach oraz po 12 mieszkań w pa­
tronackich blokach przy Żeromskiego i Gosz­
czyńskiego. Zasadnicza trudność w rozwiązaniu
.problemu mieszkaniowego polega, na braku
terenów' pod znb’’dow'e. Osiedle Pąrdalówką
wzbogaci miasto w mieszkania dlśi niespełna 3

tys. osób. Nie zaspokaja to bieżących potrzeb.
Remonty starych domów nie nadążają za nisz­
czącym działaniem czasu. Miastu trzeba spraw­
niejszej pracy przedsiębiorstw budowlanych oraz

inicjatyw, które pozwolą przełamać mieszkanio­
wy impas. Na indywidualnych działkach stoi

np. 257 od lat nie wykończonych budynków, obo­
wiązujące obecnie przepisy nie zezwalają, na ich
wykup od prywatnych właścicieli. Domy te są
przykładem ogromnego marnotrawstwa terenu i
materiałów budowlanych.

Celowe wydaje się wzmocnienie potencjału
Przedsiębiorstw' budowlanych przez Ochotnicze
lufce Pracy. Władze miasta znajdą też-zapew­

ne sposób na lepsze wykorzystanie powierzchni
w domach wyłączonych spod gospodarki miesz­
kaniowej przez stworzenie rezerwy pomieszczeń
•otacyjnych dla rodzin wykwaterowanych na

czas remontu. Kontrowersje budzą propozycje
budowania dla mieszkańców 'zakopanego osiedli
w Nowym Targu, mieście bogatszym w tereny'
budowlane. Nie wiadomo jednak czy perspekty­
wa ctrzyme.nia tam mieszkania zadowoli praco­
wników' zakopiańskich instytucji.

'km-kw



jako filiamają rację, ale cza-
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umówiłam się
Grand Prix tegorocznego __ ________

Festiwalu Filmów Krótkometrażowych i Dokumental­
nych w'Lille, w „Kolorowej”, kawiarni piwniczan i polo­
nistów. i

© Czy przygotowałeś sobie pytania, na które chcesz od­
powiadać?

— O! Nie przypuszczałem, że dasz mi wolną rękę. Nie,
nic nie mam.

• Zacznijmy zatem satyrycznym tekstem, fragmentem
jednego z twoich utworów...

(Długa chwila zastanowienia.)
— Nie wiem, który wybrać. Żaden się nie nadaje.
© Nie martw się, w druku opuścimy niecenzuralne

wyrazy i nawet dzieci będą mogły przeczytać naszą roz­
mowę. A więp?

— „Panowie, powiedział drżącym głosem admirał. Sy­
tuacja jest wyjątkowa. Ktoś nam w nocy spuścił wodę
z morza Zebrani przesunęli się w południowy kąt snl>

— Niemożliwe, wydusił premier. Może były jakieś
przecieki?

— Kiedy wszyscy trzymali język za zębami.
— W każdym razie wody nie ma, powiedział admirał.

Nasza marynarka wróciła na piechotę”, itd. itd. Wystar­
czy?

© Tak, to rzeczywiście śmieszne, dziękuję. A teraz po­
wiedz dlaczego zostałeś satyrykiem?

Cenię ,w sobie i w ludziach poczucie humoru. Prze­
pis? Trzeba umieć śmiać się z siebie. Niestety większość
ludzi zachowuje poczucie humoru jedynie w stosunku do
bliźnich.

© Uważasz, że jesteś dowcipny?
— Przylgnęła do mnie etykietka rozśmieszacza, ale to

eh; \a w jakimś sensie moja samoobrona. Przyjaciele są­
dzą, ze jestem dowcipny, wesoły i

TRZEBA
UMIEĆ
ŚMIAĆ SIĘ
Z SIEBIE
sem, gdzieś w środku jest mi smutno. W końcu też mi
wolno, poniekąd jestem człowiekiem...

© Jak piszesz, poza tym, że dobrze?
— Zaczynam pisanie od wymyślenia sytuacji, która

praktycznie nie może się zdarzyć, natomiast może zai­
stnieć w teorii (ktoś komuś spuścił wodę z morza, ktoś
wyskoczył bez spadochronu). Ujmując temat w spósób
abstrakcyjno-absurdalny, posługując się metaforą, nie o-

pertijąc satyrą dosłowną, daje się znakomite pole do po­
pisu dla wyobraźni. Taka jest tajemnica mojej pisaniny.

© Zostawmy na chwilę twoje teksty. Opowiedz o

swoim flircie, a teraz trwałym związku z filmem.
— W 1974 roku powstało w Krakowie studio filmowe

Studia Miniatur Filmowych w Warszawie. Zo-

stałem jego kierownikiem literackim, po dwóch latach
reżyserem. Wcześniej tak bliskiego kontaktu z filmem
nie miałem. Pisałem tylko scenariusze dla różnych fil­
mów i reżyserów...

© Dziś jesteś również twórcą filmowym, uznanym,
zdobyłeś Grand Prix na festiwalu we Francji, za film
pt. „Gołąbek”.

— Jest to film o przekorze świata. Pokój jest sprawą
naszego życia, wszyscy głośno o tym mówią, a wiadomo,
jak pod płaszczykiem tych wzniosłych, humanitarnych
myśli przebiega realizacja pokojowych dążeń. I to już ko­
niec filmu.

• Czy' myślisz, że twoje utwory są starsze od ciebie?
Pomimo, że się starzejesz...

— Tak, są aktualne od tysięcy lat i będą zawsze, do­
póki będzie istniał problem polityki i władzy. Zmienia
się 1ylko język, którym o tym mówimy.

© Festiwal w Lille to poważna, licząca się W święcie
filmowym imprezą. Czy dziś, z perspektywy czasu nie
czujesz się niedoceniony przez jurorów krakowskiego fe­
stiwalu filmów krótkometrażowych. Zostałeś tylko wyró­
żniony poza konkursem.

— Festiwal to loteria. Zależy co się komu podoba.
Zawsze na każdym festiwalu jest kilkanaście filmów w

czołówce, a dalej wybór najlepszego, najciekawszego to

już sprawa indywidualnych upodobań panów zasiadają­
cych w jury.

© Myślisz o filmie fabularnym?
— Jestem z siebie bardzo dumny, udało mi się prze­

skoczyć zaczarowaną granicę paru stron maszynopisu
krótkiej formy i napisałem scenariusz dla Andrzeja Waj­
dy. I tym razem temat wzięty z życia, ot śmiech przez
łzy. Napisałem również sztukę — tragifarsę pt. ^Baryka­
da”. Będzie ją wystawiał tarnowski teatr dyrektora Smo-
żewskiego i Krzysztof Jasiński w Teatrze STU. Okazuje
się, że im jestem starszy, tym moje utwory są dłuższe i
poważniejsze. Co prawda w latach szkolnych tworzyłem
(żeby było śmieszniej) dzieła prozą straszliwie poważną,
ale wtedy byłem zafascynowany Hemingwayem i niejako
przepisywałem jego opowiadania. Na szczęście trochę w

międzyczasie dojrzałem.
© Wielu kojarzy cię li tylko z „Piwnicą”. Co jej zaw­

dzięczasz? »

— Z „Piwnicą” związany jestem od 1? lat. Jest to

miejsce, które kształtowało i nadal rozwija każdego z

piwnicznych artystów.
® Lubisz występować przed publicznością?
— Bardzo, jest to dla mnie i dla innych zabawa. My

się tam po prostu bawimy, traktujemy nasze spotkania
z kolegami i publicznością bardziej towarzysko niż pro­
fesjonalnie, bvć może dlatego ten fenomen istnieje do dzi­
siaj. W Piwnicy jest bezpośredni kontakt między widzem
a naszą estradką. To ważne, dlatego atmosfera tam jest
jedyna i niepowtarzalna. Lubię, kiedy ludzie śmieją się
słuchając moich tekstów. O to chodzi — żeby poszli do
domów rozluźnieni i psychicznie podreperowani.

© Mówi się o zmierzchu „Piwnicy”. Czy tak jest w

istocie?
— Nic innego nie słychać od chwili jej założenia. Każ­

dy kolejny program był symptomem upadku, a Bogu
dzięki „Piwnica” żyje już prawie 25 lat. „Piwnica” to zja­
wisko.

© Pytają cię o to wszyscy więc i ja spytam — co zaw­
dzięczam Akademii Sztuk Pięknych, ta przecież uczelnia
cię dyplomowała.

— Akademia wlała we mnie atmosferę sztuki i nau­
czyła z nią obcować. Byłem na tyle rozsądny, że zrobiłem
z tych darów pożytek. Reszty dokonał Kraków, bez któ­
rego po prostu nie wyobrażam sobie życia. Jest to jedyne
miejsce na świecie, w którym mogłem zaistnieć.

© Dziękuję za rozmowę i życzę następnych sukcesów
filmowych i literackich. ,

Nie bądźcie dla mnie za łagodni
nie bądźcie dla mnie tak cyniczni
lecz tylko trzeźwi tylko chłodni

rzeczowi wtedy gdy milczycie

Zdejmijęie ze mnie slaby uśmiech,
rozbierzcie z listków me współczucie
lecz bez obłudy a otwarcie

jak postępują bliscy ludzie

Nie pocieszajcie mnie gdyż nie ma

takiego tonu w naszym głosie
I nie o małe przebaczenia
o chłód wzruszenia ramion proszę

Siara
kobieta

Fot. W. Klag

IBUOFILSKA

FETA
',re grudniu minęła dziesiąta rocznica założenia krakow-

skiego oddziału Towarzystwa Przyjaciół Książki, sku-

piającego lićzne grono krakowskich bibliofili. Z tej
okazji odbyła się. „feta bibliofilska i rady o sprawach {iospól-
nych... w mieście Hallerów, Wietorów, Wirzbiętów, Janu-

szowskich, Piotrkowczyków, siedlisku skrybom, typografom,
książnikom i wszelkim mężom światłym... zawsze przyjaz­
nym”.

Krakowscy miłośnicy książki swój -jubileusz uczcili bardzo

pięknie, organizu-jąc m. in. w klubie UJ „Convivium” auk­
cję bibliofilską. Podczas aukcji można było nabyć literaturę
ekslibrisową _

i wydawnictwa bibliofilskie ze zbiorów zmar­
łego w 1978 r. redaktora Antoniego Brosza, twórcy jednego z.

największych w Polsce prywatnego zbioru ekslibrisów. Ko­
lekcję swoją przeznaczył A. Brosz Bibliotece Jagiellońskiej,
która również zostanie posiadaczem większej części jego księ-

gozbioru literatury ekslibrisowej, natomiast tzw. dublety, a

było ich 200, zostały wystawione na aukcji. Aukcję i kata-
. lofe przygotowało Koło Miłośników’ Ekslibrisu przy TPK, któ­

remu od lat przewodzi znakomity znaw’ca ekslibrisu polskiego
Kasper Swierzowski.

To był dopiero początek „bibliofilskiej. fety”. Do Krakowa

zjechał sam Aleksander Bocheński, prezes Zarządu Głównego
TPK, który wygłosił wprowadzenie do dyskusji na temat

problemów współczesnego ruchu bibliofilskiego w Polsce.
W przerwie obrad prezes krakowskiego oddziału TPK Jerzy
Piaskowski zaprosił zebranych bibliofilów, którzy licznie

przybyli do Krakowa z całej Polski, do zwiedzenia dwu

wystaw, czynnych zaledwie przez kilka godzin, jako że

eksponaty pochodziły ze zbiorów krakowskich miłośników
książki, a bibliofil, wiadomo, na dłużej niż na kilka godzin
ze swoją książką się nie rozstanie.

Na pierwszej wystawie pokazano najciekawsze craco-

viana ze zbiorów członków krakowskiego TPK. Katalog
wystawy opracowała Anna Malcówna, a eksponatów uży­
czyli m. in. . ..................... .

tówki), U. i

Cywa (dzieje
. krakowskiej

XVI—XVIII w.), Z. Gajda (druki XVIII—XIX w.), J. Kor-

pała (druki XX w.) . .

Na drugiej wystawie pokazano bibliofilskie rarytasy wy-

dane dotąd przez krakowski oddział TPK, wśród których
znalazła się i najnowsza pozycja, mała książka Anieli Pigoń
„Ze wspomnień o Stasiu”, poświęcona pamięci prof. Sta­
nisława Pigonia, wybitnego polonisty, zmarłego przed dzie­
sięciu laty. Ręcz wyszła w 555 egzemplarzach, a jej ozdobą
jest wierszyk dla wnuczką Janka, napisany w 1956 r. w

rodzinnej Komborni, z której Profesor jeszcze przed I woj­
ną wyruszył w świat polskiej literatury. Wierszyk nazywa
się „O Janku Zgubibutku”.

J. Gilicżyński (dokumenty), Z. Walczy' (pocz-
T. Witkiewiczowie (tradycje bibliofilskie), T.
krakowskich drukarń), J. Piaskowski (dzieje
nauki), H. Bednarski (krakowskie druki

Nie są bibliofile, jakby się mogło zdawać, stowarzysze­
niem ludzi zamkniętym w wąskim kręgu własnych spraw.
Swoją miłością do książki starają się zarazić innych, a

dzięki ich przemyślności i staraniom niejeden wartościowy
„bialy_kr.uk” już ocalał. Na los książki są bardzo wrażliwi
i poruszą niebo i ziemię, by książkom zapewnić przetrwa­
nie i los godziwy. .Tak było np. w sprawie tzw. dubletów
i książek zbędnych, wysyłanych przez niektóre biblioteki

(w tym i krakowskie!) na przemiał Wysiłki zmierzające dó ■
usensownienia przepisów w tej sprawie na szczeblu ministe­
rialnym oraz powstrzymanie niektórych lekkomyślnych bi-,
bliotekapzy przed nazbyt pochopnym spisywaniem książek z

inwentarza, to w głównej mierze zasługa krakowskiego od­
działu TPK i jej wieloletniego prezesa prof. dr Jerzego Pias­
kowskiego.

i Suchy wiór starego człowieka.
I Zapukaj we mnie, jak cicha ta sosna,

I tam, w środku, we mnie.
1 Drewienka rąk wyciągdm przez wiejące powietrze.

Dlatego one chwieją się i przeświecają.
Suchy wiór starego człowieka.
Jaka podobna jestem do wyschniętej sosny

'

bez jednej gałęzi. Wiatr wysuszył ręce do żył ciemnych.
i Delikatne światło trawy kwietnia
i widoczne pod zmarszczkami ciemnymi
i pod dłońmi przepracowanymi
! pod cieniami wyraźnych już żył.
I Suchy wiór człowieka.
1 Roślinką jesteś babciu
1 taka jesteś krucha

taka jesteś wiotka

Taką trzcinką wymawiasz
że wpadłem tak późno, na krótko.

Suchy wiór człowieka.
Chodzisz jak roślinka,

i ostrożnie, szukasz oparcia, potykasz się
l co krok.
i Suchy wiór człowieka.
i Ostrożnie tak się witasz

jakbyś żałowała, .że za wiele gubisz
w nieposłusznych dłoniach.

'

Suchy wiór człowieka.

Lecą nieposłuszne ręce.

Gorzka jest tylko dożywka, mówisz
Uśmiechasz się przyjaźnie
ostatnimi swoimi listeczkami uśmiechu

ledwie widocznymi
pod ciężkim oddechem.

Wodzisz suchymi oczami.
Jakiś dziwny wiatr się w tobie zbiera,
Babciu, wysuszył ci twoje piękne ręce,

twoją ptasią szyję.
Tak nieraz myślę. Ile

się nanosiłam do obory,
a choćby i po tym pokoju.
Nieraz myślę jak koń.

Harowałaś jak koń.

LESZEK A. MOCZULSKI

Z tomu „Oddech” (WL), który właśnie pojawił się w księ-
ęar fiiach.'

Siedemnaste
. stulecie

było dla zup krakowskich
zbyt szczęśliwe. Zaczęło
się od nieudanych prób
głębienia trzech kolejnych
szybów „Boża Łaska” —

wszystkie zlokalizowano poza
złożem solnym. W roku 1644 wy­
buchł wielki pożar w szybie „Bo-
ner”, w roku 1652 nawiedziła
Wieliczkę zaraza, dziesiątkując
ludność miasta i dezorganizując
pracę kopalni. Na przełomie lat
165^/56 miasto przeżyło najazd
Szwedów, sprowadzonych przez
generała-majora wojsk szwedz­
kich Jana Weichardta Wrzesz-
czowicza, byłego żupnika, który
musiał ustąpić z urzędu z powo­
du rąbunkowej gospodarki, jaką
prowadził w kopalni. Postać
Wrzeszczowicza uwiecznił w „Po­
topie” Sienkiewicz; to ten sam,
który namówił Szwedów do oblę­
żenia Jasnej Góry i próby zagar­
nięcia klasztornego skarbca.

Wypadki historyczne nie były
jednak dla żup krakowskich naj­
groźniejsze; gorszym od potopu
szwedzkiego był powolny „po­
top” słodkich wód, przenikają­
cych w podziemne wyrobiska.
Problem ten wynikał z rabunko­
wej gospodarki,- prowadzonej
przez kolejnych dzierżawców.

Od najdawniejszych czasów
górnicy przywiązywali dużą- wa­
gę do lokalizacji i wydobywania
na powierzchnię przenikających
do kopalni wód. Odprowadzano
je z chodników systemem drew­
nianych rynien, przepustów i
kadzi do rząpia, na dnie szybu,
a stamtąd wyciągano w bulgach
(worach, zszytych z dwóch skór
wolowych) na powierzchnię i
kierowano do warzelni. Zatrud­
niano też specjalnych pracowni­
ków, których jedynym zadaniem
było' przelewanie wody ręczny­
mi czerpakami z poziomów niż­
szych na wyższe bądź wynosze­
nie jej w. drewnianych bębnach.

W drugiej połowie wieku XVI
warzelnie zaczynają podupadać;
żupnicy nie są już zainteresowa­
ni wydobywaniem zasolonych
wód kopalnianych na powierzch­
nię. W XVII wieku zaczyna się
je gromadzić w nieczynnych, wy-

eksploatowanych już komorach
w głębi ziemi. Do tych zbiorni­
ków wrzuca się rum solny w na­
dziei, że solanka nasyci się i nie
będzie wypłukiwać soli z pokła­
du. Niestety — woda drąży w

soli własne kanały, podmywa ko­
mory, tryska ze ścian w miej­
scach nieprzewidzianych. Dzieła
zniszczenia dopełniają obce woj­
ska, przewalające się przez Wie­
liczkę w czasie wojny północnej.
W po.cźątkach wieku XVIII ko­
palnia wielicka
katastrofy. W
(1716—17) walą
dą, kamienne

staje o krok od
ciągu dwóch lat
się. podmyte wo-

schody w szybie
Leszno (ginie trzech ludzi), za­
wala się strop w komorze Nie-
działek, kilku robotników ginie
w katastrofie w komorze. Świ-
iwa, trzech górników zostaje/od­
ciętych podczas zawału w komo­
rze Koniki.

W roku 1718 żupnictwo obej­
muje Piotr Steinhauser, a. nadzór
techniczny nad kopalnią — Jan
Gotfryd Borlach. On właśnie roz­
począł akcję osuszania kopalni,
rozumując słusznie, że „wody
znajdujące się w. kopalni nie jest
źródło, które by bez przestanku
ciekło, tylko są to wody pobocz­
nie stojące, póki się tedy doby­
wać będą, poty trzeba ich wyda­
wać". Borlach udoskonalił sys­
tem wydobywania wód przez
wprowadzenie po raz pierwszy
pomp ręcznych; ich wydajność
była dwukrotnie większa niż wy­
ciąganie solanki w kuble przy
pomocy haspli (wałów korbo­
wych).

Następny etap walki z wodą w

kopalni to czasy austriackie —

po r. 1772. Chlubnie zapisał się w

kronikach żupnych swym pro­
stym, lecz bardzo skutecznym
wynalazkiem ówczesny mierni­
czy, Jan Hrdina. Wiercił on z

chodników w pobliżu zalanej'ko­
mory otwór, i wbijał weń czop
drewniany z kurkiem — tak, jak
się to robi w beczkach z winem.
Pozwalało to ną kontrolowany
wypływ wody bez ryzyka gwał­
townego zalania chodnika.

Jak wiemy, próby wykorzysta­
nia wydobywanej solanki i uru-

chomienia warzelni zakończyły
się powodzeniem dopiero w roku
1911. W tym też roku pojawiło się
pod ziemią — w komorze Geis-
ruck — urządzenie do dosalania
wód kopalnianych — wieża ługo-
wnicza. Jedna, z takich wież, czyn­
ną jeszcze w latach sześćdziesią­
tych naszego stulecia, oglądać dziś
można w szybiku Schreiter między
poziomem VI i VII. Jest to kil­
kunastometrowej wysokości i

dwumetrowej średnicy drewnia-

na rynna, do której sypano nie­
gdyś rum solny. Z góry, przez
drewnianą kratę spływała woda,
przechodziła przez warstwę rumu

ługując sól i gromadziła się —

już jako w pełni nasycona solan­
ka — w zbiorniku u podstawy
wieży.

Warto zatrzymać się jeszcze na

chwilę w czasach austriackich,
gdyż przyniosły one kopalni nie
tylko likwidację zagrożenia wod­
nego,

’ lecz także prawdziwą re­
wolucję technologiczną. Ograni­
czono poważnie produkcję bałwa­
nów solnych, zastępując je zna­
cznie łatwiejszymi w wyrębywa­
niu i transporcie kruchami for­
malnymi — kostkami soli o wa­
dze do 50 kg. Uporządkowano
system komunikacji i wentylacji
kopalni, prowadząc na wszystkich
poziomach proste, biegnące
wzdłuż („podłużnie”) lub w pop-

rzek („poprzecznie”) złoża chod­
niki. Były one — dla ułatwienia
transportu — lekko nachylone w

kierunku szybu i wyłożone „bie­
gami”, czyli deskami bukowymi,
stanowiącymi tor dla wprowa­
dzonych w 1786 roku „psów”,
czyli wózków kopalnianych (ich
osie wydawały dźwięki 'podobne
do szczekania, stąd nazwa). W
roku 1861 pojawiły się pod zie­
mią po raz pierwszy me.talo-we
wózki, ciągnione przez konie i
toczące się po szynach. Także

w transporcie pionowym zaszły
poważne zmiany: w roku 1861
nad szybem Regis pojawiła się
pierwsza parowa maszyna wycią­
gowa, a w dwadzieścia lat póź­
niej rozebrano ostatni kierat kon­
ny na powierzchni — w nadszy­
biu „Bożej Woli”. Także w pę­
dzenie (drążenie) chodników i rą­
banie soli wkroczyło „npwe”:
mozolne wykuwanie kilofami
szramów zastąpiono mechaniczną
wrębiarką (pierwsze próby prze­
prowadzone zostały 26 lipca 1876
r.),'a wcześniej jeszcze, bo w 1776
roku zezwolono w kopalni wielic­
kiej na używanie prochu.

„Mokre” czasy zaczęły się dla
żupy wielickiej na dobre dopie­
ro po roku 1935 — wtedy to po
raz pierwszy zastosowano metodę
ługowania komorowego. Przed­
tem — jak wiemy — usuwano

zasoloną wodę z wyrobisk głów-

nie ze względów bezpieczeństwa;
jej wywarzanie było jedynie pro­
dukcją uboczną. Teraz świado­
mie, w sposób kontrolowany
wprowadzono wodę z po­
wierzchni w złoże solne. Ten spo­
sób eksploatacji jest dziś jedy­
nym, stosowanym w polskim
górnictwie soli (oprócz kopalni w

Kłodawie, która do dzisiaj wydo­
bywa „na sucho”), ostatnią bryłę
soli kamiennej wydobyto z wie­
lickich podziemi w roku 1964.

Zasady współczesnej metody
ługowania komorowego wyjaśi ia
mi zastępca kierownika robót
górnicznych inż. Jerzy Lachman
— człowiek, który 300 kilometrów
wielickich podziemi zna równie
dobrze, jak rozkład własnego
mieszkania, który wie, w jakiej
tamie powietrznej urwał się za­
wias, gdzie można zobaczyć naj­
piękniejsze

'

gdzie tkwią w ścianie soli bryły
węgla (tak!) o zapachu równie in­
tensywnym, co nieprzyjemnym...

Wędrówkę zaczynamy od mię-
dzypoziomu Winnica, gdzie trWa
właśnie pierwszy etap — pędzenie
metodą strzałową bocznego chod­
nika. Drugi taki chodnik — kil­
kanaście metrów pod nami, na

niższym poziomie, jest już goto­
wy. Później pokład soli między
dwoma chodnikami przewierci

■się pionowym otworem, w któ­
rym umieszczona zostanie perfo­
rowana w górnej swej części ru­
ra. Na niej zamontowana zosta­
nie tzw. gwiazda — promieniście
rozłożone rurki z otworami, przez
które woda będzie tryskać, roz­
puszczać sól i spływać otworami
pionowej rury na niższy poziom.
Opuszczana coraz niżej gwiazda
wypłucze (z szybkością ok. 0,5 :n

na dobę) pionową, okrągłą stud­
nię. Gdy dno studni osiągnie po­
ziom spągu przyszłej komory (ok.
4 metry nad stropem chodnika
na niższym poziomie), to... „sam

pan zobaczy” — mówi mój. prze­
wodnik, otwiera drewnianą kla­
pę w spągu i zaprasza do węd­
rówki stromymi drabinami w

głąb ciasnej, okrągłej studni. Na
jej dnie nie ma. już gwiazdy, są
za to dwa pionowe stojaki na­
tryskowe. Z ich otworów biją w

Fragment miedziorytu Wilhelma Hondiusa z r. 1645:

ładowanie i ubijanie drobnej soli w beczkach.

solne ściany cienkie strumyki
wody; z czasem powstanie tu

poziomy korytarz, wyznaczający
podłużny kształt przyszłej komo­
ry. Potem zakręci sie zawór ru­
rociągu w niższym chodniku i
napełni chodnik wodą. Po. 2 ty­
godniach solanka osiągnie pełne
nasycenie (320 g/1) i zostanie
sprowadzona rurociągami do
zbiorników na poziomie VII lub
VIII, a stamtąd — wypompowa­
na na powierzchnię, do warzelni.
Cykl „płukanią” złęża 'powtórzy
się ok. 15 razy — do momentu,
w którym . poziomy korytarz
zmieni się w potężną, podziem­
ną komorę. Jej wymiary ze

względów bezpieczeństwa nie
mogą przekroczyć 120 m długoś­
ci i 25 szerokości.

Inż. Lachman twierdzi wpraw­
dzie stanowczo, że sól wydoby-

wana jest dziś w Wielicze wyłą­
cznie w postaci płynnego roztwo­
ru, ale ja i tak wiem swoje.
Zjeżdżając kied.yś do Muzeum
szybem kopalnianym Kinga (szyb
Daniłowicza był ostatnio nieczyn­
ny — wymieniano prowadnice
klatki) podsłuchałem niechcący
rozmowę dwóch jadących ze mną
w klatce górników Wybierali się
właśnie do jednej z wyeksploato­
wanych już komór by, wyrąbać
bryłę soli — materiał na rzeźbę
pamiątkową dla mającej odwie­
dzić kopalnię Bardzo Ważnej
Osoby. No ale taki rodzaj suchej
eksploatacji złoża nie ma (przyz
najmniej bezpośrednio), wpływu
na wielkość produkcji wielickiej
kopalni, możemy go więc pomi­
nąć...

'
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Pod koniec grudnia ub. roku cena złota
na rynkach światowych osiągnęła rekordową
wysokość, 504 dolary za uncję’), przekracza­
jąc w ten sposób kolejną, ..magiczną” grani­
cę. Kolejną — bo jeszcze na'wiosnę 1979 ro­
ku specjaliści do spraw rynku twierdzili, że

taką magiczną granicą będzie 300 dolarów,
dodając, że kiedy owa granica zostanie prze­
kroczona, nie będzie już tamy, która by. za­
hamowała dalszy niepowstrzymany wzrost
cen żółtego kruszcu.

Aby zrozumieć, całą doniosłość wspomnia­
nego rekordu należy porównać go z cenami,
jakie kształtowały się na giełdach w latach
ubiegłych. I tak np. w, roku ‘938 za jedną
uncję płacono na giełdzie 35 dolarów i 18
centów. W rok później — już 39,26 doi. W
1972 r. cena złota podskoczyła do 58,20 doi.
za uncję. Ale prawdziwy wyścig zaczął się
dopiero po roku 1974, kiedy to na giełdzie
londyńskiej płacono za złoto pięć razy, więcej
niż w 196;7.

Eksperci,- zapytywani o przyczyny tego
dziwnego zjawiska, odpowiadają krótko: szyb­
ki wzrost cen na złoto rozwija się na groźnej
pożywce inflacji i niedoboru — a ściślej:
wzrostu cen — ropy naftowej ’). Jednym z

powodów są także pojawiające się coraz czę­
ściej napięcia w zasobnym w ten ważnv ener­
getyczny surowiec rejonie Bliskiego Wscho­
du. Z kolei — źródłem współczesne' inflacji,

'

przejawiającej się we wzroście poziomu cen

i kosztów utrzymania oraz w stałym spadku
wartości pieniądza, jest „rozdęcie” obiegu
pieniężnego i systemu kredytowego, za któ­
rym stoi nadmierne inwestowanie, przede
wszystkim w przemysł zbrojeniowy.

O spadku wartości pieniądza mówią m. in.
oficjalne dane, z których wynika, że tylko
w latach 1973—1978 do’ar utracił ponad 30
proc, swojej wartości. W tym samym czasie
japoński jen snadł o 53 proc., brytyjski funt
szterling o 52.4, włoski lir o 54. francuski
frank o ok. 39, marka zachodnionieraiecka o

prawie 24 proc. A spadek wartości owych
walut trwa nadal.

Jednakże, twierdzą-niektórzy specjaliści 'od
spraw walutowych, oprócz, tych, wymienio­
nych wcześniej, racjonalnych przyczyn ogólno-
światowej „gorączki złota”, istnieją jeszcze
przyczyny irracjonalne przypisujące temu
kruszcowi magiczne niemal własności. Nie
mówiąc o tym, że o cenie złota nadal decy­
dują międzynarodowi spekulanci, urzędy wa­
lutowe. producenci biżuterii oraz — masy
zwykłych nabywców, poddające się od czasu

do czasu niewytłumaczalnej panice, skłania­
jącej ich do wykupywania za każdą cenę
bądź starych złotych monet, bądź wyrobów
ze złota. :

Ekonomiści twierdzą, że złoto spełnia trzy
podstawowe funkcje: jest elementem ob;egu,
miernikiem wartości i środkiem tezauryza-
cji.

Największym atutem złota jest możność
jego tezauryzacji, czyli — przysłowiowego
„przechowywania w pończosze”. Doświadcze­
nia tysiącleci przekonały bowiem ludzi, że
właśnie złoto stanowi najlepszą lokatę kapi­
tału, o wiele pewniejszą niż np. nierucho­
mości czy dzieła sztuki. Choć i ta jego fun­
kcja bywa, jak się okazuje, względna. Przy­
kładem mogą być dane dotyczące cen złota
w USA. W okresie od 1929 do 1939 r. ceny
jego wzrosły tam dwukrotnie, natomiast w

nastęonym okresie — do roku 1970 — spadły
o dwie trzecie.

Oczywiście, wielkie potęgi finansowe po­
trafią — przynajmniej teoretycznie — wpły­
wać na .wysokość cen złota, za czym prze­
mawiałby fakt, że złoto stanowi obecnie 50
proc, -oficjalnych światowych rezerw finan­
sowych (w 1971 — tylko 32 proc.). Wiecej —

można zaryzykować twierdzenie, że istnieje
jakiś związek między rezerwami złota po­
siadanymi przez poszczególne kraje, a poli­
tyką walutową. Przecież tylko w zachodnich
bankach emisyjnych znajduj?, się rezerwy
oceniane rra 36 tysięcy ton żółtego kruszcu.
(A do no ważnych producentów złota należ?
także: ZSRR. Chiny, Indie...) W „normalnych”
czasach, tzn. w okresie, kiedy ceny złota
były względnie stabilne, Międzynarodowy
Fundusz Walutowy sprzedawał co roku na

aukciach pewne je«o ilości, wpływając w ten
soosób na notowania giełdowe. Wydaje sie
jednak, że obecna, przybierająca zresztą na

sile, „gorączką złota” nie bedzie skłaniać ani
MFW, ani banków poszczególnych krajów d-o
zwiększania ilości znajdującego się na rynku
kruszcu.

A jednak niezależnie od ceny, określone
ilości złota muszą być dostarczane na rynek.
Sami tylko dentyści zużywają rocznie 70 ton.

drugie tyle- — przemysł elektroniczny, a

blisko 1000 ton przerabia się na biżuterię4).-
Inaczej przedstawia się sprawa ze srebrem,

któge — choć i dziś wykorzystywane d-o Wy­
robu biżuterii — w większości pochłania
przemysł (np. w USA jedną trzecią srebra

.zużywa przemysł filmowy). Stąd też można

się spodziewać, że zapotrzebowanie na ten
metal będzie nadaj rosło, co nie pozostanie
zapewne bez wpływu i na jego cenę (w okre­
sie od 1967 do 1979 r. cena jednej uncji sre­
bra wzrosła z 1,5 do 38 dolarów).

W dawnych systemach monetarnych sre­
bro (a mówiąc dokładniej — jego stopy) od­
grywało znaczną rolę, o wiele większą niż
złoto. Oba te metale iuż przed. 6 tysiącami lat
pełniły funkcję pieniądza, m. in. w Mezopo­
tamii, w Egipcie, z tym. że początkowo prze­
liczeń dokonywano przy pomocy wagi. W

tym okresie złoto jako środek wymiany for­
mowane było w postaci sztabek, płytek lub
pierścieni. Do drobniejszych transakcji uży­
wano srebra (którego było bez porównania
więcej niż złota!, a także miedzi5), cyny, oło­
wiu lub żelaza. Wzrost wymiany handlowej
spowodował, że — z biegiem czasu — na ka­
wałkach metali zaczęto wybijać znaki, bę­
dące gwarancją ich próby i wagi. Potem —

zaczęto odlewać względnie wybijać monety
ze złota i — głównie — ze srebra. Pierwszeń­
stwo w tej dziedzinie órzyznaie sie Lidii, kra­
jowi leżącemu w Małej Azji, gdzie monety
po.iawiłv sie iuż w VT1 w n.n.e. Wyrabiano
je z tzw. elektronu, czyli stopu złota i sre­
bra.

Podstawą systemu monetarnego Grecji
starożytnej stała się drachma — moneta o

zawartości 4,3 gramów srebra. W Rzymie
obiegową monetą był srebrny denar. Ze złota
bito natomiast tzw. aureusy.

Lektura pism
umożliwia wgląd
czasach systemy
zorientować się,
cen oraz płac. I

możemy się dowiedzieć,
na zakup poła i
została jego żona, Sara, odważył Efronowi
400 syklów srebra. Czy w owych czasach
było to dużo, czy mało — trudno powiedzieć.
Godne uwagi natomiast jest stwierdzenie, że

kupujący nie zapłacił, a odważył

W obiegu znajdowały się poza tym srebrne
sykle, za które płacono wówczas 4
łub 4 denary.

W N. Testamencie czytamy także
i talentach — były to jednakże
„teoretyczne": na jedną minę bowiem skła­
dało się 100 denarów, a na 1 talent
tysięcy 6).

Średniowieczna Europa przyjęła w

po Rzymianach, system monetarny
na srebrnym denarze. 'Obowiązywał
XIII w, W XVI wieku zastąpił go talar, za­
wierający ok..25 g srebra). Trzeba jednak po­
wiedzieć, że zawartość srebra w tych mone­
tach była bardzo różna i - z upływem wie­
ków systematycznie malała. Rzymski denar
zawiera) ok. 4,5 grama srebra. W frankoń­
skim państwie Karolingów —

(ok. 408 g)
Także w

był jedyną
Pierwsze

drachmy

o minach
jednostki

aż6

spadku
oparty

on do

z jednego funta
denarów,
srebrny. denar

z ok.
miały

starożytnych, np. Biblii,
w obowiązujące w dawnych
monetarne. Pozwala także

w przybliżeniu, w relacjach
tak ze Starego Testamentu

m. in. że Abraham
groty, w której pochowana

sy-

TEN NIEWINNIE WYGLĄDAJĄCY KAWAŁEK KAMIE­
NIA, JEST JEDNYM Z NAJWIĘKSZYCH SAMORODKÓW
ZŁOTA ZNALEZIONYCH W AUSTRALII. WAZY OKOŁO
6 KG A JEGO WARTOŚĆ WYNOSI OKOŁO 250 .TYS.

DOLARÓW.

kle srebra. Nawiasem mówiąc, sykl, albo
szekl, (późniejsza nazwa monety) wywodzi
się od słowa „sekel”, oznaczającego zarówno
ważenie jak i liczenie (z kolei polskie
słowo „płacić” pochodni od „płótna”, które
w dawnych czasach musiało pełnić funkcję
pieniądza).

Wiele bardzo ciekawych
czących interesującego nas

Nowy Testament, opisujący
Palestyna znajdowała się
wów Rzymu, Rezultatem
było wprowadzenie w Palestynie rzymskiego
systemu monetarnego. Opiera) on się, jak już
wstxjmnia.no. na srebrnym denarze. Do drob­
niejszych monet należały sestercje i asy
czym 1 denar odpowiada) 4 sestercjom
16 asom. (N. Testament informuje, że
asa można było kupić... 2 wróble).

Oprócz monet rzymskich w użyciu
także greckie drachmy (1 drachmę płacono
robotnikowi rolnemu za cały dzień pracy).
Tyle też wynosi) podatek „pogłówny” (od
głowy) płacony przez dorosłych Żydów na

rzecz świątyni w Jerozolimie. Bardzo ce­
nione i konkurencyjne w stosunku do rzym­
skiego denara były też fenickio zuzy, wybi­
jane przez bankierów w bogatym, handlowym
mieście Tyr.

świadectw doty-
tematu zawiera
czasy, w których
w orbicie wpły-

Jego panowania

przv
lub

za1

były

srebra — bito 240
Polsce do XITI w.

obiegową monetą,
polskie monety, pochodzą

980 r. Nie służyły one celom wymiany,
raczej charakter manifestacji politycznej,
prestiżowej. Emisję własnych monet na wię­
kszą skalę zapoczątkował dopiero Bolesław
Śmiały, zmierzając w ten sposób do wyparcia
z kraju obcej monety.

Za jego Panowania z jednej grzywny sre­
bra (jednostka wagowa równa ok. 183 g) wy­
bijano 240 denarów, Ale np. już w XIII w.

z grzywny wybijano 1400 denarów. W re­
zultacie były one tak cienkie, że stempel dało
się odcisnąć tylko na jednej strdnie (są to .

tzw. brakteaty). Coraz więcej też dodawano
do srebra miedzi, obniżając w ten sposób
wartość pieniądza i... napełniając dodatkowy­
mi zyskami książęce kasy. Chęć zwiększe­
nia zysków leżała również u podłoża częstych
praktyk unieważniania starej monety i wpro­
wadzania w jej miejsce nowej, zawierającej
już z zasady o wiele mniejszą zawartość
szlachetnego kruszcu. Celował w tym zwłasz­
cza Mieszko Stary.

Kryzys monetarny odbijał się, rzecz jasna,
’

na całej gospodarce. Do jego pogłębiania
przyczyniała się dodatko-wo działalność fal-
szerzy. działających zarówno za granicą jak
i w kraju. Krajowymi fałszerzami byli z za­
sady mincęrze. czyli dzierżawcy
Nb nie tylko królewskich, gdyż w

czasach przywilej bicia monety
także niektóre księstwa, miasta
dem
floren), a nawet

którego imię stało sńe przysłowiowe, by) nie­
jaki Tymff. krakowski mincerz Jana Kazi­
mierza (stąd porzekadło „trnfa wart”). Zde­
maskowany uciekl za granicę, ale wcześniej
zdoła) zalać kraj niemal bezwartościową mo­
nę'"..

W przeciwieństwie do współczesności, daw­
niej kursowały w kraju przeróżne monety:
stare, nowe, polskie, zagraniczne. Trzeba .więc
było mieć co najmniej głowę imć pana Rze-
dziana. żeby odróżnić wartościową moneto od

sfałszowanej, żebv zorientować się w war­
tości ortów — stanowiących równowartość
16 srebrnych groszy, talarów, włoskich lub
węgierskich florenów, dukatów czyli ceki­
nów, czerwońców.

Te dwie ostatnie nazwy ponownie przypo­
minają nam o głównym temacie: złocie. Du­
katy bowiem były to. wybijane po raz .pier­
wszy w XIII w. przez Wenec.ian złote mone­
ty o zawartości 3,5 g tego kruszcu. W Polsce
dukat określano mianem czerwony złoty. Do
złotych monet należały także holenderskie
guldeny.

Pierwsze papierowe pieniądz* (banknoty)
wypuścił w Europie w 1661 r. bank w Sztok­
holmie, a następnie —- w 1694 r. — Bank of
England. Ekonomiści twierdzą, że pierwowzo­
rem banknotów były tzw. listy wekslowe,
które brał z sobą, udajacy się w długą i nie­
bezpieczna pod-róż, kupiec, zamiast wielkich
ilości ciężkich i narażonych' na rabunek mo­
net srebrnych bądź złotych.

Początkowo — banknoty były wymienialne
na złoto. Po T wojnie światowej banki emi­
syjne zaczęły stopnio wycofywać się z tej
praktyki. Ostatnim krajem, który zniósł wy­
mianę banknotów na złoto były Stany Zje­
dnoczone.

mennic,
dawnych
posiadały
(przykła-

bity już w X.TIT w. we Florencji —

bankierzy. Fałszerzem,

WIESŁAW MERCIK

Uncja = 31,1035 grama.

Wg danych z 3 I cena złota osiągnęła 525
doi. za uncję.

W 1970 bary łka
pod koniec ub.
Dane z 1976 r.

zachodnich.
W dawnej Polsce miedzianą monetą był
szeląg.
Talent był jednostka wagi i — zależnie
od krajów — miał równowartość 25—50
kg srebra.

ropy kosztowała 1,20 do).,
r. — 23 dolary.
dotyczące tylko krajów

Zagłada ludzkości nastąpi nie nagle i z

hukiem, lecz powoli i przy akompaniamen­
cie cichego syku gazu, uchodzącego z mi--

■liardów aerozoli. Owo zagrożenie rodzaju
ludzkiego postępuje bardzo powoii, i roz­
grywa się na najbardziej zewnętrznych
obrzeżach powietrznej osłony Ziemi -— w

warstwach stratosfery, na wysokości od 15
do 50 km. Na tej wysokości Ziemie otacza

ochronny płaszcz ozonu: chroni on życie na

Ziemi przed nadmiernym promieniowa­
niem ultrafioletowym Słońca. Pytanie tyl-
kó: jak długo jeszcze?

O wiele szybciej, niż przypuszczano do­
tychczas — świadczą o tym opublikowane
na początku listopada alarmujące dane
amerykańskiej Akademii Nauk — postępu­
ję spowodowane przez człowieka niszczenie
tej ochronnej warstwy ozonu. Naukowcy
obawiają się. że wskutek 'tego, już pod ko­
niec bieżącego stulecia może nastąpić ma­
sowy wzrost zachorowań na raka skóry.
Nie wyklucza się również szkodliwego
wpływu na klimat i na całą faunę i florę
ziemską.

Z obliczeń wynika, że do r 2020 — jeśli
gazy z grupy freonów używane w aerozo­
lach bądź w innej postaci — będą nadal
w takich jak dotąd ilościach wypuszczane
do otaczającego nas środowiska, to udział
ozonu w atmosferze zmniejszy się o 16.5
proc. Jeśli zaś wyrzucanie freonów bedzie
— jak w ciągu ostatnich kilku lat —

wzrastało o 7 proc, rocznie, wówczas już
w połowie przyszłego stulecia całkowitemu
zniszczeniu ulegnie ponad 50 proc, ochron­
nego płaszcza ozonowego, co pociągnie za

sobą nieuniknione katastrofalne skutki.
Gdy Robert Abplanalp — Amerykanin

pochodzenia szwajcarskiego, wynalazł . pro­
sty i tani w produkcji zawór, rozpoczął się
triumfalny pochód rozpylaczy: od lakierów
do włosów, poprzez dezodorant aż po per­
fumy. farby i krem do golenia, wszystko co

się da pakuje sie w nojemniki rozpylające
pod ciśnieniem, produkowane teraz z mię- -

kkie.i białej blachy, Tylko w r 1977 do at­
mosfery przeniknęło w ten sposób 700 tys.
ton pozbawionych smaku i zanachu gazów
grupy freonów. Ogółem, do końca ub. roku
ilość ta wyniosła 9.2 miliona ton.

Cząsteczki tych gazów, niczym nie po­
wstrzymywane. nie łącząc się po drodze z

żadnymi innymi substancjami, wzbijają się
coraz wyżej i wyżej do coraz to wyższych
warstw powietrznej powłoki Ziemi, poko­
nują również bez trudu termiczną „barie­
rę” (do minus 50 st. C), stanowiącą natu­
ralną ochronę stratosfery.

Tam pod wpływem silnego ultrafioleto­
wego promieniowania Słońca, następuje
niebezpieczna reakcja z- pochodzących
z Ziemi gazów wydzielone zostają atomy
chloru, które ze swej strony powodują ro­
zpad trzyatomowego ozonu na zwykły,
dwuatomowy tlen. Każdy z atomów chloru
może przy tym zniszczyć kilka tysięcy czą­
steczek ozonu.

Ostrzeżenia naukowców jako pierwsi
wzięli sobie do serca Amerykanie i Szwe­
dzi. W obu krajach od mniej więcej roku
wprowadzono ograniczenia w zakresie szo­
sowania niebezpiecznych gazów aerozolo­
wych. RFN i inne kraje zachodnioeuropej­
skie liczą raczej tia to, że producenci do­
browolnie zrezygnują z ich stosowania.
Najnowsza inicjatywa podjęta w ramach
EWG zmierza do ograniczenia freonów
w areozolach o co najmniej 30 proc.

Najbardziej radykalnym rozwiązaniem
byłby powrót do babcinego flakonika
z wypróbowanym rozpylaczem gumowym,
który jednak nie nada.ie się do rozpylania
wszystkich substancji, W rozpylaczach sto­
sowanych w ogrodnictwie i gospodarstwie
domowym szkodliwe freony są coraz czę­
ściej zastępowane przez inne, nieszkodliwe
dla warstwy ozonu gazy (jak np butan
i propan), skonstruowano też specjalny
rozpylacz dwukomorowy, w którym gaz
będący pod ciśnieniem (najczęściej azot) nie
styka się bezpośrednio z właściwą zawarto­
ścią pojemnika, (np perfumami).

Niemniej eksperci z amerykańskiej Aka­
demii Nauk są zdania, że wprowadzone do­
tychczas ograniczenia nie są bynajmniej
wystarczające. Wprawdzie zastosowanie
freonów w pojemnikach aerozolowych w

poszczególnych krajach uległo znacznemu

zmniejszeniu, na całym świecie Jednak mo­
da na aerozole nalał się rozszerza. Ponadto
niebezpieczne freony, przedostają się do
atmosfery także wówczas, gdy np. z wyrzu­
conej na. śmietnik zepsutej lodówki wypły­
wa płyn chłodniczy, krążący normalnie
w lodówkowej spirali. Innym „producen-

, tem” wznoszących się atomów chloru są
sztuczne lodowiska, a także coraz częściej
stosowany w przemyśle rozpuszczalnik —

metylchJóroJTorm.
Naukowcy amerykańscy. domagają się

całkowitego zakazu stosowania tej niebez­
piecznej grupy substancji, zwracając uwa­
gę. że jest to „bomba zegarowa na skalę
planety”: jeśli będziemy czekać do czasu,
gdy straty ozonu w stratosferze staną się
rzeczywiście odczuwalne, za późno już bę­
dzie na jakiekolwiek działanie. Albowiem
uwolnione na Ziemi, cząsteczki gazu doko­
nują swego niszczycielskiego dzieła w war­
stwie ozonu dopiero po upływie 15—20 lat.

Z odpowiednim też opóźnieniem dadzą
się zauważyć ewentualne fatalne skutki dla
środowiska naturalnego: zmniejszenie
udziału ozonu o 15 do 18 procent — spowo­
duje — jak obliczają naukowcy — zwię­
kszenie promieniowania ultrafioletowego
o 30 proc. To zaś — według ocen lekarzy —

może oznaczać 60-procentowe 'zwiększenie
się liczby zachorowań na raka skóry. Nie­
bezpieczeństwo to jest szczególnie wielkie
w Ameryce Północnej i w Europie, ponie­
waż ich mieszkańcy od blisko 20 lat przy
każdej okazji wystawiają się na słońce
w pogoni za opalenizną...

(DER SPIEGELj

Małe, ciche Lakę Placid
Na dobrą sprawę do Lakę Placid, .miej­

sca zbliżających się XIII Igrzysk ■Zimowych
normalnie jeździć niezbyt warto i też nie
jeździ się, a w każdym razie nie jeździło się
do tej pory. Malutka, ładna i cichutka wio­
ska w północnej części stanu Nowy Jork w

górach Adirondac znana była z jednego. Tu
w 1932 r. od-były się III Igrzyska Zimowe,
upamiętonione dwoma wydarzeniami. Otwie­
rał je ówczesny gubernator stanu. Nowy
Jork, Franklin Roosevelt, a złoty . medal w

jeździe figurowej na lodzie zdobyła nieznana
do tego czasu Norweżka, Sonia I-Ienie. która
pojechała potem do Hollywood i zrobiła ka­
rierę gwiazdeczki filmowej.

Średnie pokolenie’ mieszkańców Lakę Pla­
cid z rozrzewnieniem wspomina tamte Igrzy­
ska Olimpijskie. Stanowiły dla wioski okres
niebywałego prosperity. Proszę sobie bowiem
wyobrazić, że przyjechało „aż” 332 zawodni­
ków. którzy walczyli w 17 konkurencjach.
Zorganizowanie Olimpiady kosztowało milion
dolarów, a za 300 tys. dolarów zbudowano
w Lakę Placid arenę olimpiską. Teraz się ją
właśnie przebudowuje i poszerza. Przeróbka
kosztuje 3.5 min doi...

Właścicielka starego hoteliku znakomicie
pamięta, jakie robiła interesy w 1932 r„
kiedy już pomagała rodzicom w prowadzeniu
„familijnego” intersesu. Za jednoosobowy
pokój brano niesłychaną cenę 5 doi...

Po tamtych Igrzyskach Zimowych 'dość

jednak szybko zabomiano o Lakę Placid, a

wioska nie nabrała cech naszego Zakopane­
go, nie stała się „stolicą zimowych sportów”.
Pozostała cicha, na uboczu.

LAKĘ PLACID DZlS...

Oczywiście zima 1980 r. zapowiada się tu

wyjątkowo, XIII Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie niewiele będą przypominać tamte, nieo­
mal „rodzinne wydarzenia” sprzed 48 lat.
Samych zawodników przyjeżdża 1600 z 40

krajów świata. Trenerów, lekarzy, masaży­
stów f wszelkiego personelu, łącznie z dzia­
łaczami będzie drugie, tyle. Ile zaś przybę­
dzie publiczności, nikt jeszcze nie wie, ale
liczy się na 55 tys. osób każdego dnia, co

pomnożone przez 12 dni Igrzysk d-aje już
ponad 600 tys. osób.

O pomieszczeniu czy nawet przewiezieniu
takiej masy ludzi właściwie nie ma mowy.
W promieniu do 80 km od Lakę Placid moż­
na jednorazowo w motelach i hotelach prze­
nocować 100 tvs gości. W samym Lakę Pla­
cid i w najbliższych 3 wioskach oczywiście
nikogo. Tu zamieszkają członkowie Komitetu

Olimpijskiego i działacze. Ponadto jeden dom
wynajął tu jeszcze w lecie król szwedzki,
a drugi następca tronu Norwegii. Innym
chętnym odmawiano. ‘

A CENY ZA KWATERY i BILETY

W dniach- Igrzysk za pokój dwuosobowy
płacić się będzie w hotelach około 100 doi za

dobę. A to tak tanio jedynie dlatego, że taką
właśnie ustalono oficjalną stawkę. Ale nie
obejmuje to kwater prywatnych i za pokoik
z jednym łóżkiem, wynajmowanym na okres
lutego trzeba zapłacić minimum 2 tys. doi.
płatnych z góry. Na mniej jak na miesiąc
się nie wynajmuje...

Dowiedziałem się też jak będzie wyglądała
sprawa biletów wstępu na poszczególne kon­
kurencje. Najtańszy bilet — na maraton nar­
ciarski ma cenę „wyjściową” 10 doi, najdroż­
szy — na rozgrywki hokejowe i łyżwiarstwo
figurowe — 60 doi. Jednego biletu nabyć jed­
nak nie można. Istnieją jedynie „transakcje
wiązane”. Pakiet biletów na kilka konkuren--
cji „chodliwych” i .„mniej chodliwych”. Sądzi
się, że w praktyce na „czarnym rynku” bile­
towym taniej jak za 50 doi. nie kupi się żad­
nego biletu, a na hokej czy lodowisko nie

mniej jak za 100 doi.

CZY NIE LEPIEJ OBEJRZEĆ W TV?

Cały rejon Igrzysk z przyległymi osiedlami
i wioskami zostanie całkowicie zamknięty dla
ruchu samochodowego. W odległości _

nie
mniejszej jak 50 km od Lakę Placid znajdo­
wać się będą parkingi i końcowe przystanki
autobusowe. Tam zostawiać się będ-zie samo­
chody i wyłącznie za okazaniem biletu wstę­
pu na dowolną konkurencję danego dnia bę­
dzie można wykupić bilet przejazdu autobu­
sem.

Organizatorzy 'doradzają zaopatrzenie się
w prowiant. Miejscowa sieć restauracji, ba­
rów i wszelkich innych punktów sprzedaży
może się .okazać za mała na zaspokojenie po­
trzeb.

Być może znacznie leniej będzie oglądać
Igrzyska- w telewizji. W Stanach transmisje
przekazywać będą stacje, koncerny ABC, a

transmisje przerywane będą oczywiście re­
klamami.

' W sumie sądzę, że w Polsce zobaczyć bę­
dzie można w naszej TV niewiele mniej, ą
tego bez przerywania reklamami w najbar­
dziej dramatycznych momentach zawodow...

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

z moje wy-

nadwadze
raczej na

Schmertz,
Towarzy-

. należy

PROBLEMY Z WAGĄ

KAMPANIA
Z pewnym zaskoczeniem

przyjęła znaczna część zwo­
lenników Edwarda („Teda")
Kennedy'ego informację o

powołaniu przez niego —

Herberta Schmertza, jako
osobistego doradcy podczas
rozpoczynającej sie kampa­
nii wyborczej,
wiceprezydent
stwa Mobil-Oil.
wprawdzie do grona przy­
jaciół rodziny Kennedych,
ale równocześnie jest zacie­
kłym przeciwnikiem polity­
ki energetycznej, ogłoszonej
w tezach prooramt wybor­
czego Edwarda Kennedy’e-
ao Jako reprezentantowi
Mobil-Otl. nie udało się
Schmertzoui obalić zarzą­
dzeń administracji Cartera
w sprawie zniesienia kon­
troli cen ropy przez pań­
stwo. Szef prasowy Białeao
Domu oświadczył, że „jeśli
tak samo powiedzie się pa­
nu Schmertzowi w kampa­
nii wyborczej, jak z intere­
sami Mobil-Oil, to obecny
prezydent może spać spo­
kojnie przez następne lata
u; Waszyngtonie”.

Chyba, że energia wy­
borców nie będzie kontro­
lowana przez rząd...

CYTATY

♦

♦

♦

♦

♦

„Po raz pierwszy już same dojarki dostarczyły całe
mleko”.

„Dym najpierw poszedł
szedł prosto do nieba”.

„Doświadczona, zdrowa
wygody solidnemu panu — raz lub dwa razy dzien­
nie”.

do komina, a ‘potem wy-

pani zapewni wszystkie

(„Chicago Tribune”)

(„Aftonbladet”)

„Ogonek wepchnął się do jej środka”
(„L’Express”)

„Pytania, skierowane do 'wszystkich zmarłych, na­
leży przedkładać wyłącznie drogą pisemną przez
pocztę”.

(„Umer Wochenblatt”)

BrrRO

40-Ietni Eckard Schłeifcnbauni, powołany
ostatnio przez zachodnionicmiecki Bundestag
na przewodniczącego komisji parlamentarnej
dla ministerstwa gospodarki — wystąpi) w

swojej roli, jako współczesny Diogcnes. Nie
doczekawszy się bowiem po nominacji wła­
snego gabinetu pracy w biurze parlament u.

wynajął sobie w Bonn — na ulicy obok kio­
sku z gazetami, — taboret i rozpoczął urzę­
dowanie przy otwartym bagażniku swego sa­
mochodu, gdzie pomieścił teczki z aktami.
Federalny minister gospodarki Otto Lamb-
sdorff doradził młodszemu koledze, aby ra­
czej przeniósł swoje biuro na tylne siedzenie
auta, żeby się przynajmniej nie zaziębić.

No i słusznie, bo można dostać chrypki ze

śmiechu.

Były bokserski mistrz świata

wszechwag, Muhammad Ali (37 lat),
ma wprawdzie spore kłopoty z nad­
wagą (tłuszczem), żeby utrzymać
swa fizyczną sprawność, ale wciąż
pozostaje mistrzem w rzucaniu prze­
chwałkami. Ostatnio — jak ogłosił
— pewna wytwórnia arabska zapro­
ponowała mu rolę w filmie za 5 mi­
lionów dolarów. ..Takiego honora­
rium nie otrzymał dotąd żaden arty­
sta na .kuli ziemskiej — ani Brando,.

.ani McQeen Jedynie geniusz wśród
■geniuszy, jak ja, zasługuje na taki*

wyróżnienie. Jestem człowiekiem,
który wszystko robi najlepiej. Stać
mnie było także na odrzucenie ofer­
ty pokazowej walki bokserskiej w

A fryce/Południowej — za- 40 milio­
nów dolarów. Mnie to już nie intere­
suje, bo nie ma ceny za

stępy!”.
Okazuje się, że przy

ciała i słów, mistrz cierpi
niedowagę szczytowych partii orga­
nizmu...
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ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1 „BRONOWICE”
ul. BALICKA 100

zatrudni

PAŃSTWOWY ZAKŁAD

UBEZPIECZEŃ
Oddział Wojewódzki w Tarnowie, ul Goldhammera 2

Ojlaszaprzrieci kanałów

Ba sen»vc!i Iteiiiww szM
w uprawach rolnych
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, renciści, nau­
czyciele itp„ posiadający wiadomości z zakresu rol­
nictwa.

Zainteresowani winni zgłaszać się w terminie do dnio
9 stycznio 1980 roku, w biurze Oddziału Wojewódzkiego
PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2, II piętro, pokój
nr 17 - lub w inspektoratach PZU na terenie woj. tar-

nowskiego.

Zakład Robót Inżynieryjnych w Nowym Sączu

zatrudni w drodze konkursu
pracowników posiadających stwierdzone kwalifikacje
zawodowe, na stanowiskach:

A INSPEKTORA KONTROLI JAKOŚCI, posiadają­
cego uprawnienia inż. sanitarnego lub budow­
nictwa wodnego, do kontroli budów w Zakopa­
nem, Nowym Targu, Mszanie Dolnej, Kasince
i Nowym Sączu
KIEROWNIKÓW BUDÓW (zespołów budów) —

w Zakopanem i Mszanie Dolrej
EKONOMISTĘ, z wyższym wykształceniem, na

samodzielne stanowisko ds. sprawozdawczości
i analiz.

płacy zgodnie z Układem Zbiorowym PracyWarunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
pracowników budownictwa.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje Zespól Pracowniczy Zakładu Robót Inży­
nieryjnych - Nowy Sącz; ul. Wolska. 1, tel. 237-09,
237-59.

K-3950

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH ?

♦ POMOCNIKÓW MLECZARSKICH

♦ SPRZEDAWCZYNIE

♦ CHŁODNIKÓW.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Pracowniczych i Hanowania Zakładu,
telefon nr 714-44 wewn. 26 lub osobiście przy ul. Balic­
kiej 100, pokój nr 21.

Dla zamiejscowych zapewnia się miejsca w

kwaterach prywatnych. Zakład zapewnia
pracownikom I ich rodzinom korzystanie ze

stołówki <> wczasy pracownicze 0 organi­
zację wypoczynku dla dzieci oraz dokształ­
canie pracowników niewykwalifikowanych.

Dojazd tramwajami nr 8 i 12 do osiedla Widok, następ­
nie jeden przystanek autobusem nr 126. '

ciwz uzyskać atrakcw
zawód spawacza
zapewniający dobrą pracę na budowach prowadzo­
nych przez Krakowski „Mostostal”, zgłoś się zaraz na

tars sioraia tthcaieoo
podstawowego oraz kurs dający uprawnienia

specjalistyczne (RS-1 i Bs-1).
Warunki przyjęcia:

NA KURS PODSTAWOWY — ukończenie 18 lat, 8 klas

szkoły podstawowej oraz przedłożenie zaświad­
czenia lekarskiego o możliwości wykonywania
zawodu spawacza

KURS SPECJALISTYCZNY — posiadanie upraw­
nienia podstawowego oraz 1 rok praktyki w

zawodzie spawacza.

Czas trwania kursu 6 tygodni. - Koszty kursu

pokrywa przedsiębiorstwo. - W trakcie szkole­
nia uczestnicy kursu są zaangażowani zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie. —

Rozpoczęcie kursu uzależnione jest od ilości

zgłoszonych miejsc.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Kadr i Szkolenia KPKSiUP „Mostostal”,

Kraków-Nowa Huta, ul. Ujastek, pokój nr 9 —

(Dojazd tramwajami nr nr 4, 9 i 22).
K-9069

AulhHUSSANHDfl
nadający się do kapitalnego re­
montu — SPRZEDADZĄ jednost­
kom uspołecznionym - Zajady
Przemysłu Tytoniowego w Krako­
wie, al. Planu 6-letniego nr 152.

Informacji udziela Dział Transportu -

telefon nr 473-33 wewn. 262 lub 144.

K-9036

MYSŁOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

w MYSŁOWICACH

przy ul. KATOWICKIEJ nr 51

sprzeda
zbędne i nadmierne

materiały
instalacji elektrycznej (gałąź 11)

i instalacji wod.-kan. (gałąź 06)

oraz części zawinę
do ciągników typ C 385, C 4011, C 380

i do samochodów
marki „Star 28" i „Tatra".

Bliższych informacji udziela - Dział

Gospodarki Materiałowej Przedsię­
biorstwa, telefon 226-251.

K-9001

PEŁNOWARTOŚCIOWE
CZĘŚCI ZAMIENNE

A do kombajnu „Vistula"
▲ maszyn rolniczych
▲ ciągników Ursus C-328, C-330,

C-4Q11, C-355, C-360, C-385 -

OFERUJE jednostkom gospodarki
uspołecznionej i indywidaulnym rolni­
kom, Państwowy Ośrodek Maszynowy
w Tarnowcu - 33-112 Tarnowiec.

Szczegółowych. informacji udziela i
zamówienia przyjmuje Dzio* Zaopa­
trzenia POM, telefon nr 48-01,

K-9035

W najniższa
niedzielę
13 stycznia

„LAJKONIK” wzbogaca grę pre­
miami do 5-, 4-, 3-cyfrowych koń­
cówek banderol oraz do trafnych
„5" w „Dużym Lajkoniku" i „6"
w „Małym Lajkoniku”.

Wysokie wygrane i współudział
w odbudowie zabytków — to emo­
cja i satysfakcja dla wszystkich
grających.

MŁYN KULOWY
o pojemności 60—200 I — sprawny
lub do remontu — KUPI od jednostki
uspołecznionej — Instytut Szkła i Ce­
ramiki - Filia w Krakowie — Kraków,
ul. LIPOWA 3 - telefon nr 657-83,
telex 0322424. ,

DYREKCJA ZESPOŁU
OBIEKTÓW TURYSTYCZNYCH PTTK

w ZAKOPANEM, ul. ZARUSKIEGO 5

ogłasza, że w drodze konkursu

powierzy prowadzenie
na warunkach umowy agencyjnej

pawilonu gastronomicznego
na POLANIE WŁOSIENICA w Tatrach

w sezonie od 1 kwietnia

do 31 października 1980 roku.

Oferty, z referencjami, należy składać

w ciągu 14 dni od daty opublikowa­
nia niniejszego ogłoszenia, pod adre­
sem Dyrekcji, gdzie też można zapoz­
nać się z warunkami agencyjnego
prowadzenia pawilonu gastronomicz­
nego. - Zastrzega się prawo dowol­
nego wyboru kandydata.

K-8949

■■■■MHBMHMMKaBaMaKBUBaaBco

Mgr inż. EDMUNDOWI WRZESNIAKOWI

Dyrektorowi Zespołu Szkół Budowlanych w

Krzeszowicach — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci ŻONY.

Pracownicy i młodzież Zespołu
Szkół Budowlanych w Krzeszowicach

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
mojej nieodżałowanej pamięci Żony

IM MM-BZMCKIEJ

Zguby___

W DNIU 4 stycznia 1980,
pozostawiono w pociągu

. pospiesznym na trasie
Miechów - Kraków, w

godz. 12—12.30. czarną te­
czkę. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wy­
soką nagrodą. Zgłoszenia:
tel. 441-99. g-12305

ROMAN Marek, Kraków,
os. Złotego Wieku bl. 5/24
— zgubił legitymację słu­
żbową nr 23, wydaną
przez Zespół Szkół Budo-’

wdanych Nr 2 w Krako­
wie. g-12090

okazali mi w tych bolesnych chwilach tyle serca, pomocy i współ­
czucia, a szczególnie Kierownictwu i Pracownikom Wydziału Ru­
chu Drogowego KW MO w Krakowie oraz Przyjaciołom i Znajo­
mym — składam najserdeczniejsze podziękowania, z wyrazami
głębokiej wdzięczności,

JÓZEF RZEPECKI

PODCZAS balu sylwe­
strowego na terenie ho­
telu ,,Tarnovia’’ w Tar­
nowie — zgubiono pa­
miątkową złotą bransole­
tę. Znalazca proszony
jest o zwrot za wysoką
nagrodą, pod adresem:
Janina Kramarz, Rze­
szów, ul. Piotra Skargi
2 43, tel. 339-95, godz.
7—15. g-12246

FURCA Anna — zam.

Ochotnica Górna 318, zgu­
biła legitymację szkolną
nr 218 wydaną przez Li­
ceum Zawodowe i Zasad­
niczą Szkołę Zawodową
w Szezawnicy-Krościen-
ku. A-203

WO2NICZKA Cecylia —

zam. Skrzydlna 220, woj.
nowosądeckie — zgubiła
legitymację studencka nr .

WH PWO/235/76, wydaną
przez WSP w Krakowie.

g-12066

PRZETARGI

Zakład Wykonawstwa Sieci Elektrycznych w

Krakowie — SPRZEDA W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki TV-51M, nr rejestracyj­
ny 61-44-KW, stopień zużycia 75 proc. —

Cena wywoławcza wynosi 29.000 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 23 stycznia

1980 roku, o godzinie 10, w Gospodarstwie Sa­
mochodowym. Kraków, ul. Romanowicza 17a.

Pojazd można oglądać w przeddzień nrze-

targu, w godzinach 10—12, pa terenie Bazy —

adres jw.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

łania, należy wpłacić w kasie — (Kraków, al.
Mickiewicza 31/33) — najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-63

Brygada Remontowo-Budowlana przy Naczel­
niku Gminy Raba Wyżna — ogłasza że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód marki Skoda RT 706, KG 73-54,
nr podwozia 3038-610-068, nr silnika
4287-6906, stopień zużycia 75 proc. Cena
wywoławcza wynosi 100.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 stycznia 1980
roku, o godzinie 11, w Urzędzie Gminy Raba
Wyżną.

Samochód można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, w godzinach 9—15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w Urzędzie Gminy
Raba Wyżna, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

W razie niedojścia do skutku ' I .przetargu,
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu,
o godzinie 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny. ■
_____________ ,

‘ K-8977

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Msza­
nie Dolnej, ul. J. Matejki 3 — woj. nowosądec­
kie — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki Nysa, nr rejestracyjny
KI. 29-32. — Cena wywoławcza wynosi
35.500 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia
1980 roku, o godzinie 10, w Domu Strażaka
w Mszanie Dolnej, ul. J. Matejki 3.

Samochód można oglądać codziennie, w. dni
robocze, w garażu Domu Strażaka, w Mszanie
Dolnej, w godzinach 10—12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić na konto OSP w Ban­
ku SoółdzieJczym w Mszanie Dolnej — nr

949782-648-132.
W przypadku niedojścia do skutku pierw­

szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tvm samym dniu, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

" K-114

Wojewódzka Spółdzielnia Budownictwa Wiej­
skiego w Tarnowie — Rejonowy Zakład w

Brzostku — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO - zgodnie z

Zarządzeniem Ministra Komunikacji z dnia
14 kwietnia 1972 roku (M. P. Nr 26, poz. 148)
sprzeda:

— samochód „Fiat 125p”, nr rejestracyjny
RH-32-85, rok produkcji 1971, zużycie
76 proc. — Cena wywoławcza wynosi
45.700 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 stycznia
1980 roku, o godzinie 10, w Rejonowym Zakła­
dzie w Brzostku.

Pojazd można oglądać w godzinach 10—12.
Przystępujący do przetargu nieograniczone­

go, obowiązani są wpłacić wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny wywoławczej pojazdu.

Wadium winno być wpłacone naioóźniej w

przeddzień przetargu w kasie RZBW w Brzost­
ku.

Pojazd nie sprzedany w T przetargu, po od­
powiednim obniżeniu ceny wywoławczej, zo­
stanie przedstawiony do drugiego przetargu,
który odbędzie się w dniu 26 stycznia 1980 r.,
o godzinie 11. w Rejonowym Zakładzie Bu­
downictwa Wiejskiego w Brzostku.

Zastrzega się możliwość wycofania samo­
chodu z przetargu, bez obowiązku podania
przvczvn.

Wpłaty wadium z pierwszego przetargu, za­
chowują ważność do drugiego przetargu.

K-9009

WBTM ZSMP „JIIVENTUR“
KRAKÓW, RYNEK GŁ 32, tel. 280-97

organizuje

obozu narciarskie
dla niezaawansowanych

i średniozaawansowanych
w górskich schroniskach

na Hali Krupowej i Prehybie
terminach:

15 do 21 stycznia
26 lutego do 3 marca

18 do 24 lutego
21 lutego do 1 marca

2 do 11 marca

12 do 21 marca

22 do 31 marca.

«
ś

w Krakowie, ul. Czarnowiejska nr 72

przyjmie do pracy
w swoich zakładach na terenie Krakowa 4

Ślusarzy
oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Przedsiębiorstwo zapewnia :

A

A

A

wysokie zarobki wg Układu Zbiorowego Pracy-
dla pracowników gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej .

dodatek za wysługę • lat oraz deputat węglowy
coroczne nagrody z zakładowego funduszu

nagród
możliwość podnoszenia kwalifikacji

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A' wczasy w atrakcyjnych miejscowościach,
na terenie całego kraju.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Sekcja Służb Pracowniczych, Kraków, ul. Czar­

nowiejska 72 — telefon nr 372-65.

K-8868

Uwaga ROLNICY!
PRZEDSIĘBIORSTWO „BACUTIL” w KRAKOWIE

zawiadamia wszystkich hodowców - producentów
zwierząt gospodarskich z terenu m. Krakowa, że od
dnia 15 stycznia br. padłe zwierzęta gospodarskie
należy zgłaszać do odbioru — w Wytwórni Mączek
i Tłuszczów Zwierzęcych „Bacutil” w Gołczy, koło

Miechowa, telefonicznie pod nr telefonu Gołcza 46

lub telegraficznie, a nie do Zakładu Utylizacyjnego
w Bieżanowie. ' K-9088

KOMENDA WOJEWÓDZKA MO w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
▲ KOSZTORYSANTA
A INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami

SPECJALISTĘ ds. PLANOWANIA i SPRAWO­
ZDAWCZOŚCI w Dziale Księgowości — wyma­
gane wykształcenie wyższe ekonomiczne oraz

5-letni staż pracy w tej komórce organizacyjnej
INSPEKTORÓW ds. przygotowania produkcji i
rozliczeń - wymagane wykształcenie średnie te?
chniczne - budowlane, elektryczne
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnie­
niami

TECHNIKA-MECHANIKA samochodowego
OPERATORÓW SPRZĘTU BUDOWLANEGO -

(koparko-spycharka, spychacz)
MURARZY

PARKIECIARZY-POSĄDZKARZY
MONTERÓW wodn.-kan. z uprawnieniami
spawalniczymi
DEKARZY
MALARZY
KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych -

ładowaczy.
Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w resorcie

MSW.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają Zakłady
Remontowo-Budowlane KW MO — w Krakowie, ul.

Mogilska 109, w godzinach 7—15.

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA

w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że w okresie

od 7 do 31 stycznia 1980 roku - prowadzi

rynkowa
hutniczego

’«250»sprzedaż
DLA ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH.

Odbiór własnym transportem kupującego
bezpośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzy­
skać telefonicznie pod nr 231-36 lub 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce­
mentowni, w składach Zakładu Handlu Opalem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Krakowie oraz w gminnych
spółdzielniach na terenie wojew. m. krakowskiego.
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W województwie miejskim krakowskim—352 min zł na NFOZ

Fundusz, który służy rozwojowi

Inicjatywy godne naśladowania
służby zdrowia

Rada Dyrektorów

Ciekawą •,inicjatywą poszczycić się może najmłodsza
dzielnica Krakowa — Nowa Huta. Otóż w kwietniu 1978
r. powołano tam Radę Dyrektorów, organ doradczy przy
naczelniku dzielnicy do spraw' gospodarczych. W skład
Rady wchodzi 21 dyrektorów wybranych przedsiębiorstw
z terenu Nowej Huty, .głównie budowlano-montażowych
oraz Kombinatu Huty im. Lenina. Pracami Rady kierują:
zastępca dyrektora ZBP „Budostal” mgr inż. Ryszard
Sciborowski oraz dyrektor „Mostostalu” dr Jan Skiba.
Zebrania Rady odbywają się raz w miesiącu, a omawia
się na nich najważniejsze problemy gospodarcze dzielni­
cy, szuka możliwości wspólnego rozwiązania.

Załogi nowohuckich przedsiębiorstw nie raz już podej­
mowały się wykonania zadań na rzecz dzielnicy, któ­
rych nie udało się umieścić w planach inwestycyjnych.
Tak np. w 1979 r. dzięki zobowiązaniom i uzgodnieniom
przyjętym przez Radę Dyrektorów wybudowano dla
dzielnicy dodatkowo: 3 parkingi samochodowe, 9 zadaszeń
na placach targowych w osiedlu 'Złoty Wiek i w Bień-
czycach, sygnalizację świetlną na skrzyżowaniu al. Przy­
jaźni i al. Lenina, przyspieszono budowę tuczami trzody
chlewnej w Luboezy. Doraźną pomocą służyły także

. przedsiębiorstwa przy wykonywaniu dróg lokalnych
i przewozie materiałów budowlanych w pilnych i naglą­
cych terminach.

Poza tym. oprócz zadań zrealizowanych w ramach pla­
nu gospodarczego wiele pożytecznych efektów uzyskano
w_ drodze realizacji czynów społecznych wartości 85 min
zł. W pracach tych największe zaangażowanie wykazały
załogi przedsiębiorstw: Zjednoczenia „Budostal”, KBM-u,
„Elektromontażu-2”, Mostostalu”, „Prefabetu”, ZP.T Czy-
żyny i Kombinatu HiL.

Ciekawie przedstawia się plan pracy Rady Dyrektorów
na rok 1980. Tym .razem przedmiotem jej zainteresowa­
nia staną się najważniejsze inwestycje, znaczące również,
w skali całego miasta takie jak: węzeł komunikacyjny w

Czyżynach, dom towarowy realizowany w zespole obiek­
tów Centrum Handlowo-Usługowego w Bieńczycach czy
dom kultury w osiedlu na Skarpie. A także inwestycje ko­
munalne i oświatowe jak: Szkoła Podstawowa nr 36 w

osiedlu Złoty Wiek; przedszkole w osiedlu Lotnisko Po­
łudnie, baza produkcyjno-techniczna Dzielnicowego Za­
rządu Dróg czy cmentarz komunalni' w Grębsłowie. Ra­
da dążyć będzie do zapewnienia maksymalnej pomocy
wszystkich przedsiębiorstw w realizacji tych ważnych
zadań, do pełnej koncentracji sił i środków. Życzymy
jej powodzenia w pracy. (Kub)

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, czym dla człowieka jest
zdrowie. Wyrazem owej świa­
domości to ■>świadczenia.. na

NFOZ. Wystarczy.-powiędżieć,
iż. ód. początku trwania zbiórki
społeczeństwo województwa
miejskiego krakowskiego na

konto Narodowego Funduszu
Ochroni' Zdrowia wpłaciło
352-min złotych, a przy udzia­
le tych środków wybudowano
m. in. ośrodki zdrowia w Al­
werni, SiepFawiu. Przegini,
Tokarni, Skale i Trzyciążu; w

Słomnikach przeprowadzono
remont kapitalny przychodni,
apteki pobudowano w Alwer­
ni, Kłaju i Świątnikach Gór-

• nych oraz internat Zakładu
Polskiego Związku Głuchych
w Pcimiu.

O budowie ośrodka zdrowia
w Kłaju i Rząsce, przychodni
w Dobczycach i pawilonu ro­
tacyjnego przy Szpitalu im
Narutowicza pisaliśmy.

Przypomnijmy więc o kolej­
nych obiektach, które są w

trakcie, realizacji — a więc o

ośrodkach zdrowia w Su leszo­
wej, Wysocicach, Łuczycach,
Węgrzcach i Niepołomicach.
O tym, że w najbliższym 'cza­
sie NFOZ podejmie finansowa­
nie placówek służby zdrowia
w Raciechowicach i Podłeżu
oraz drugiego pawilonu rota­
cyjnego przy Szpitalu -im. Na­
rutowicza.

Na doposażenie istniejących
placówek, ośrodków zdrowia
wydatkowano do tej pory 29
min. -złotych. Za te pieniądze
zakupiono m. in. sprzęt i apa­
raturę medyczna w postaci a-

paratów rtg, EKG. unitów sto­
matologicznych. wiertarek tur­
binowych. W taki sprzęt wzbo­
gacił się np. ZOZ w Śródmieś­
ciu. Krowodrzy, N^wej Hucie.
Proszowicach Mvślenicach.
Także i ZOZ Szkół Wyższych.

Jeśli powoływać sie na do-

konania trzeba przypomnieć ii
taki fakt — ze środków NFOZ!
w minionych dwu latach za-|

kupiono 20 karetek sanitar­
nych, 5 reanimacyjnych. Pań­
stwowy Szpital Kliniczny o-

trzymał aparaturę reanimacyj-
no-monitorującą. W najbliż­
szym czasie zostanie zakuniona
aparatura dla przemysłowe5
służby zdrowia. Akademii Me­
dycznej, krakowskiego Pogoto­
wia Ratunkowego...,

Na koncie KK NFOZ zebra­
nych jest aktualnie ok. 270 min
zł. Zgromadzone środki posłu­
żą na budowę priorytetowej
inwestycji — szpitala w Pod­
górzu Znaczną kwotę pienię­
dzy przeznaczy się na wypo­
sażenie Instytutu Onkolog!’
oddziału chorób wewnętrz­
nych Szpitala im. Biernackie­
go zlokalizowanego przy ul
Skarbowej a także na budów
Centrum Zdrowia Budowla-|

nych.

STYCZNIA

SROD ’

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
J. Racine: Brj-tanik — 19.15,
STARY (ul. Jagiellońska 1).
D. Wasserman: Lot nad kukuł­
czym gniazdem — 19 15 (abo-
nam. nieważne), SCENA FORUM:

Wieczory poetyckie Starego Tea­
tru: Jan Kochanowski — 17 (abo-
nam. nieważne), KAMERALNY

(Boli. Stalingradu 21): Ch Dyer-
Oueen Mary - 19.15 (dla widzów

narosłych), BAGATELA (ul. Kar­
melicka 6): L. Smocek: Dziwne

popołudnie doktora Burkę — 19.30

1.UDOWY (os. Teatralne 34): G

Zapolska: Skiz — 19 15, GROTE­
SKA (ul. Skarbowa 2): L. Carroll:

Alicja w krainie czarów — 10 1 17.
MUZYCZNY (ul. Lubicz “

Nedbal: Polska krew
HARMONIA (Sala
Wieczór Wawelski z

Kamasy (altówka),
skiego (wiolonczela)
sławskiej (recytacje)

Pozostałe teatry nieczynne.

48): O.
- 19.15, FIL-

Senatorska).
udziałem St.
R. Jabłoń-
i A. Luto-
— 19.30.

DQM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Wierna żona (fr. 18 lat) **/o«o —

15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Przeminęło z wiatrem cz. I i II

(USA 12 lat) *»/«»» — 15.30, 19.45.
KULTURA (Rynelc Gł. 27): Nie­
winne (wł. 18 lat) **/«> — 8, 10.15,
12.30,18.20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Kobieta w czerwo­
nych butach (fr, 18 lat) —

15.30, 17.30, Miłosne życie Budimi-
ra Trajkovica (jug. 12 lat) */«° —

19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): ... Cóżeś ty za pani ... (poi.

*/o — 15, 17, Mroczny prze*
pożądania (fr. 18’ lat) .*♦♦*/

19.15. MIKRO (Dzierżyń-
5): Co mi zrobisz jak mnie

„Pod Gruszkę"

Ssteri „Jętego dzielą szirt"
zaprasza do Klubu Dzien­

nikarzy „Pod Gruszką”, ul.
Szczepańska 1 na X Wernisaż
„Jednego Dzieła Sztuki”. Tym
razem zostanie pokazany pa­
stel Teodora Asentowicza pt.
„Portret Julii Heriićzkbwej”.

Obraz został namalowany o-

koło 1907 r. i jest nieznanym'
dziełem malarza (nie był nig­
dy wystawiany na. żadnej wy­
stawie), Obraz jest własnoś­
cią doc. Karola Jahody

lekcjonera znakomitych dzieł
malarstwa polskiego.

Imprezę prowadzić będą:
Lidia Żukowska i red. Jerzy
Madeyski. Zapraszamy zatem

w piątek, Tl stycznia 1980 r.

o godz. 18. Ponadto w dniach:

12, 13 i 14 stycznia br. będzie
można Dzieło T. Axentowicza

oglądać w Klubie Dziennika­
rzy w godz. 11—19.
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Marcelego
jutro
Jana

Rozwija się i ciągle unowocześnia Kuta Aluminium w Ska­
winie. Praca tutaj nie należy jednak do najłatwiejszych. Na
zdjęciu jeden z wydziałów...

Fot. W. Klag

„Styczeń
pachnący

wolnością44
35 lat temu, od 20 do

stycznia 1945 trwały walki
29

o

wyzwolenie ziemi myślenickiej.
7, oddziałami 17. Armii Polowej
gen. Schulza i 14. Dywizji SS
„Galizien” oberfuehrera Freita-

ga starły się tutaj wchodzące w

skład 4. Frontu Ukraińskiego je­
dnostki 38. Armii Ogólnowoj-
skowej gen. płk. Kiriłło Moska-
lenki, zadając nieprzyjacielowi

duże straty w ludziach i sprzę­
cie. Do największych działań

bojowych doszło w rejonie Za­
górzan, Dobczyc, Drogini, Myśle­
nic i Jordanowa. W zmaganiach
o wyzwolenie
kiej zginęło
rzyi Armii

spoczywają
zbiorowych
wości: Myślenice,
Jordanów.

Wydarzenia tamtych dni przy­
pomniała kolejna pozycja wyda­
wnicza Ośrodka Informacji U-
rzędu Miasta i Gminy
bu Literackiego przy
Bibliotece Publicznej
nicach pt. „Styczeń
wolnością”.

ziemi myślenic-
ogółem 618 żołnie-

Czerwonej. którzy
obecnie w trzech

mogiłach miejsco-
Dobczyće i

11.55 Kom. o st.

kraju i ze świata,
polskich mel. 12 .45

13.00 Kom. energet.
różnych Językach,

nagr grupy ,,Novi

wód.
12.25

Roln. *

13.01
13.20
Sin-

Kraków w zimie jest także bardzo piękny...
* Fot. W. Klag

Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki przy Małym Ryn­
ku dał nam już dwie imprezy
nowego cyklu „Poznajemy in­
strumenty muzyczne”. Jeszcze
w grudniu wystąpił tam Ka­
zimierz Siudniak — świetny
fagocista Orkiestry 'Polskiego
Radia i Telewizji w Krakowie
oraz Filharmonii. O dziejach
tego pięknie brzmiącego in­
strumentu o dwóch stroikach,
który najcz.eśęiei towarzyszył
chórom, mówił Zbigniew Bu-
.iarski. Siudmak — przy a-

knmnarriameneie fortepiano­
wym Ewy Wnłak-Muszyńskiej
najpiękniej chyba zagrał dwie
części sonaty na fagot i orkie­
strę (w transkrvUcii tel orkie­
stry na foi fenian) Kamila
Saint-Saensa. Tak zwane dol­
ne reiestrv w tvm instrumen­
cie brzmią bardzo nięknie. ale
solista również w bardzo Cięż­
kich wysokich tonach okazał

Klub „Starówka
Szczepańska 5): Z cyklu: Do
źródeł Nilu —

. Miasto dwóch
Nilów — Chartum” — 19.

• SCK UJ „Rotunda” (O-
leandry 1): Jazz Night Club
— 20.

© MDK (Czackiego 11):
Zwierzęta pana Andrzeja Bu-

dziszęwskiego — „Węże niej a-

dowite” — pokaz zwierząt,
filmy z Bolkiem i Lolkiem —

16.

© Klub Literatów (ul. Kru-
pnic-za 22): Tadeusz Kwiat­
kowski wygłosi prelekcję pt.
...Moje spotkania z Witoldem
Gombrowiczem” — 19.

® MDK ..Pałac- pod Bara­
nami” (Rynek Gł 27): Studium
Wiedzy o Sztuce1 „Sztuka ro­
mańską — cechy stylistyczne
stylu romańskiego” — mówi
prof. Włodzimierz Hodys —

18.30.
• Galeria (ul. Boh. Stalin­

gradu 13): W ramach „Wieczo­
rów przy świecach” spotkanie
autorskie ze znanym fotogra­
fikiem ziemi olsztyńskiej —

Czesławem Wasiłowśkim z Ra­
wy—19.

Krytykowani wyjaśniają

Wypadki
Na ul. Bronowickiej samochód

marki „ził” zderzył się z tram­
wajem linii nr 8. ® Tramwaj
nr 4 zderzył się z „fiatem” na

ul. Mogilskiej. ® Na ul. Waryń-

skiego wykoleił się tramwaj li­
nii 10. O Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pomocy 94 pacjentom.
O Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 11 kolizjach.

(P)

oraz Klu-
Miejskiej

w Myśle-
paclinący

muzyce inaczej
się prawdziwym wirtuozem.
Również w koncercie na fagot
i fortepian Gabriela Pierne.

W ubiegły poniedziałek
przed melomanami, bywalca­
mi KMPiK wystąpiło Trio Re­
nesansowe: Grzegorz Banaś
(lutnia). Bożena Banaś (śpiew,
tamburino). Maria Rymarz
(flety). Repertuar zespołu był
bardzo obszerny. Obejmował
między innymi utwory Miko­
łaja Gomółki (dwa psalmy),
Mikołaja z Krakowa, utwory
kompozytorów francuskich,
włoskich, niemieckich, hisz­
pańskich. dzieła tabulatury
gdańskiej. O utworach i in­
strumentach interesująco mó­
wił Macic,i Rudziński. Nowy
cykl imprez muzycznych po­
pularnego krakowskiego em­
piku zasługuje na uwagę dla
wysokich walorów koncerto­
wych.

(Jędrz)

Jeszcze raz o księgarni
„Pod Globusem44

w grudniu ub. r. pisaliśmy
na naszych łamach o zamaka­
niu piwnic księgarni ,.Pod
Globusem” przy ul.. Długiej 1,
w których magazynowane są
książni. W odpowiedzi na ar­
tykuł otrzymaliśmy wyjaśnia­
jące pismo z dyrekcji Domu
Książki. „Projekt techniczny
adaptacji pomieszczeń na księ­
garnię w budynku przy ul.
Długiej nr 1 opracowały Pra­
cownie Konserwacji Zabytków
na .zlecenie Domu Książki,
zaś ekspertyza o fatalnym
stanie piwnic która sporządzo­
no na zlecenie PGM nie była

nigdy w posiadaniu Domu
Książki. Po zalaniu piwnic w

budynku przy ul. Długiej nr 1
w sierpniu 1979 roku Dom
Książki wystąpił do PGM o

usunięcie zagrożenia przez za­
łożenie rynien, które były w

stanie opłakanym. Owo zakła­
danie rynien dość długo z

niewiadomych dla Domu
Książki przyczyn nie mogło
się rozpocząć, a gdy się roz­
poczęło trwa do dnia dzisiej­
szego. W początkach paź­
dziernika w lokalu księgarni
przy ul. Długiej nr 1 jeszcze
przed otwarciem, odbyła się

PROGRAM I
6.00 TTR — Uprawa roślin,

sc ni. 1. Powtórzenie wiadomo­
ści

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 1. Powtórzenie
wiadomości, .i przygotowanie
do egzaminów

11.05 Dla szljół: historia, kl:
7 — Rok 1863 ostatni) dyk­
tator ..

12.00 Dla szkól: muzyka, kl
1 Z ęzeUo śk-lbda Ąę piosenka

12.15 .TTR. RTSS — język
poiskii seiń Jr‘W.Uiatyk czyt
pozytywistą

13.25 TTtt. RTSS— fizyka,,
sem. 3. Ut,rwąlęriie’ wiadorho--
ści

14.30 W drodze do nowego
15.25 Program dnia

15.30
ka. kl. 3. Liczby niewymierne

16.00
16.20
16.30
16.55

Małego
17.05
17.30

niej (kol.)
17.30 Dzień dobry, w kręgu

•oćiziny (kol.)
‘

18.00. Ofensywa
—

'

Wojskowy program
tyczny

NURT matematy-

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Dla dzieci:
Losowanie Express
Lotka (kol.)
Dom i my. (kol.)
10 minut — Teletur-

Kameleon
i

styczniowa
histOr

fU PROGRAM
i > TELEWIZJI

18.30 Świat, który nie może

zaginąć — Na żółwiej plaży —

film dok. TV angielskiej (kol.)
19.00 Dobranoc
19.10
19.30

(kol.)
20.30

Na los
franc. film fab.

22.10 30 minut
rą (kol.)

22.40 Dziennik

Siódemka
Dziennik

Filmoteka
szczęścia

(kol.)

telewizyjny

. arcydzieł —

Baltazarze —

z architektu-

(kol.)

PROGRAM II,
Studio Sport (powt. z

Wtorak melomana
z 8. 01. br.)
Poradnik d^br^ch o-

13.05
8. 01.)

13.25
(powt.

14.35

bygzajów (powt. z 8. 01. br.)
15.05 Interstudio (powt.

01. br.)
15.30 Sonda (powt. z 8.

br.)
16.00 Program dnia
16.05 Język rosyjski — kurs

podstawowy, lekcja 13 (kol.)
16.35 Język angielski —

kur.s podstawowy, lekcja 13
17.03 Dla dzieci: Kino obie­

żyświat (kol.)

z3.

01.

Wczoraj: 9 w starym
ćlynku nr 19 przy ul. Mickie­
wicza tv Wieliczce na koryta­
rzach znajdują się wspólne dla
wszystkich lokatorów ubikacje.
W końcu grudnia ub. r. nastą­
piła awaria i z toalet korzystać
nie można. Z początku przed­
siębiorstwo komunalne zajmo­
wało s;ę naprawą ale potem
stwierdzono, że wszystkie pra­
ce należy odłożyć do wiosny.
Przy czym nie poradzono już
lokatorom co maja ze sobą do
owej wiosny zrobić. 0 bloki
przy ul. Zapolskiej 15, 17 oraz

przy ul. Bronowickiej 54 (nie­
gdyś ten zespół bloków nazy­
wany był osiedlem Bronowic­
kim) nosiadaja własna kotłow­
nię. Z tego jednak absolutnie
nic dobrego nie wynika dla
mieszkańców. którzy odkąd
snadła znacznie temperatum
cierpią ha dotkliwe zimno w

mieszkaniach. Monitowana ad­
ministracja i MPEG nie rea­
gują. zaś mieszkańcy na swe

pytania kiedy wreszcie będzie
ciepło słyszą dowcipną i bły­
skotliwą. odpowiedź: „jak
zrobi wiosna!” 9 skarżą
pasażerowie podróżujący
trasie autobusu linii 139.
autobusy te zatrzymują
średnio na co trzecim przy­
stanku, a czasem jadą prawie
puste zaś na przystankach kłę­
bi sie tłum zmarzniętych lu­
dzi. MPK wprowadziło nową
linię pospieszną? (iw)

sie
się
na

że
się

OBWARZANKI
Sprzedawcy obwarzanków sto­

sują ostatnio dziwne praktyki.
Stare, niesprzedane precle sprzed
1 lub 2 ani podpiekają i sprze­
dają je na riowo ze świeżymi.
Przy kupnie obwarzanków jes­
teśmy poddani działaniu praw
losowych. Stary, czy świeży'1
Nieszczęśliwcy, którym się nie
uda żują stare, gumowe obwa­
rzanki. Czy hasło: „suchy chleb
dla konia” trzeba będzie zastą­
pić hasłem: „świeży obwarzanek
dla konesera”?!

REKLAMA
W sklepach fiPen;exun sprze­

dawane są reklamowe torby pla­
stykowe po 10 i 15 centów. Daw­
niej zakupione towary pakowa­
no w te torby bezpłatnie. Oka­
zuje sie jednak, iż ża „luksus”
trzeba płacić.

Swoją drogą ciekaw jestem
czy handlarki torbami plastyko­
wymi też najpierw dokonują de­
wizowych zakupóiu, by później
je „odsprzedawać” za złotówki.

(W. 2.)

narada w sprawie usunięcia
zamakań, w której wzięli
udział naczelnik dzielnicy
Śródmieście, dyrektorzy Za­
rządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych, Wydawnic­
twa Literackiego, Domu Książ­
ki.' W trakcie tej narady na­
czelnik dzielnicy zobowiązał
dyrektora PGM do usunięcia
przyczyn zamakania... 30 listo­
pada Urząd Dzielnicowy wy­
dał decyzję, na mocy której
PGM został zobowiązany to
terminie 7 dni usunąć przyczy­
ny stałego zamakania ścian w

pomieszczeniach magazyno­
wych P. P. Domu Książki.
Termin uruchomienia księgar­
ni ustalono pierwotnie na 15
września a następnie po róż­
nych zapewnieniach zabezpie­
czenia budynku przez Dyrek­
tora PGM wydano decyzję u-

luchomienia księgarni w dniu
30 listopada 1979 r. Jak się o-

kazało, co przyznaje Dom
Książki

'

niesłuszną.

17.35 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej — Choroby zna­
ne i nieznane (kol.)

18.05 Przedmioty — maga­
zyn informacyjny (kol.)

18.30 Dla zainteresowanych
historią — antykwariat —- Z

Fredrowskiego archiwum
19 10
19.30

(kol.)
20.30

podróży (kol.)
22.00 24 godziny
22.10 Wszystko już było —

To był bal — program mu­
zyczno-rozrywkowy (kol.)

22.40 Bez recept

Program
Dziennik

Wieczór

».i

lokalny
telewizyjn

przygody i

(koi.)

15 lat)
dmiot

skiego
złapiesz (poi. 15 lat) — 16,
13, 20. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka — 10, 11, 14, 15,
Przełomy Missouri (USA 15 lat)
♦***/ooo — 12, 15, Szał (ang. 18

lat) */o — 18, 20. PODWAWEL­
SKIE (Kofnandosów 21): Stepowy
rumak (radź. 12 lat) — 16,18.
ROTUNDA (Oleandry 1). DKF UJ

„Filmy Daniela Olbrychskiego”
— Potop cz. I (poi. b .o .) ***/<»=<’
— 15.30, Potop cz. II (poi. b .o .)
*»/ooco

_ 13, Dagny (norw-pol. 18

lat) */oo — 20.30, SFINKS (os. Gó­
rali); Ebirach potwór z głębin
(jap., 12 lat) ♦/o® — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana* 4): Szczęśliwy
człowiek (ang. 15 lat) ****/ooo. —

10. 13, 16, 19. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Młody Fran­
kenstein (USA 15 lat) ***/«ooo —

15.45, 18. 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: intryga rodzinna (USA 15 lat)
— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Wciąż o miłości (fr. 15 lat) **/&°
— 15.45, 18, 20.15.
MAŁA SALA: Do Siego
(węg.
CHA

(USA
czący

Ugorek):
(CSRS
na- do
— 17,
5): 12
OCa

_

skorumpowanego
***/oco — 15.30,
SZAWA (Stradom
wój (USA 15 lat) ***/ooo
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Imperium namiętności
(jap. 18 lat) „/w — 10, 12.15,15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Dubler (fr. 12 lat) — 15.45,
18, 20. WISŁA (Gazową 25): Pasi­
konik (radź. 15 lat) fr/03 — 15.45,
Dziewczyna do dziecka (wl. 18

lat) ***7=oo — 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Dzień

weselny (USA 15 lat) ***/w —

15.45, 18, 20.15.

ńOBCZYCE — Raba: Pojedynek
(ang. 15 lat) »»•/«. GDÓW — Pro­
myk: Śmierć przychodzi dwa ra­
zy# (bułg. T5 lat) . ł/00 . KRZESZO­
WICE — Nowości: Godziny miło­
ści (szw. -norw. 15 lat) */«>. MY­
ŚLENICE — Wisła: Ojciec Ser­
giusz (ZSRR 15 lat) **/«’. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Gra o jabłko
(CSRS 18 lat) SKAWINA —

Hutnik: Julia (USA 15 lat) *»**/<».
SŁOMNIKI — Czar: Długi we­
ekend (lliszp. 15 lat) łł/33. WIE­
LICZKA — Górnik: Znaki zodia­
ku (poi. 15 lat) *ł/°3.

Pozostałe kina nieczynne.

ŚWIATOWID
Roku

18 lat) — 15, 17, 19. UCIE-

(Boh. Stalingradu): Rój
12 lat) ł/333 — 10, 12.15, Mil-

wspólnik (kanad. 18 lat) **7

15.45, 18, 20.15. UGOREK (os.
Na wielkiej rzece,

b.o .) */°3 — 15, Dzlewczy-
dzlecka (wł. 18 lat) ***/°33
19. WANDA (Waryńskiego
prac Asterisa (fr. b.o.) »/

10, 12, Śmierć człowieka

(fr. 18 lat)
18, 20.15. WAR-

15): Kon-

10,12.15,

— Wawel
ZVGV11.V1A
NARODOWE:
Galeria polskiej sztuki

!—18). SKARBIEC KO-
ZBROJOWNIA (nlećz.).

zaginiony
(9—15.30).

SUKIEN-

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE (i:
KONNY I

Wystawa
DZWON
MUZEUM
NILE —

XIX w Wystawa; Narodziny Mu­
zeum (10—IG). DOM J. MATEJ­
KI (Floriańska 41); Portret dzieci
Jana Matejki (10—16), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9). Galeria polskiej sztuki do 17Ś4
roku (niecz.) . Ń. GMACH al. 3

Maja 1); Wystawa — „Polaków
portret
woi ny).
SKi Cii

arcydzieł

Ń.1
; Wystawa
własny” i

ZBIORY
’

(Fijarska
tze

(nieczynne).

(13 — 18, WSt.
CZARTORY-

3): Wystawa
zbiorów Czarto-

rysiticn (nieczynni). MUZEUM
HISTORYCZNE (Jarca 12): (11—18,
wst, woi.). FRANCISZKAŃSKA 4;
(niecz.) . GAL. TEATRALNA (nie­
czynne). ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 21) (niecz.) . KRZYSZ-
TOPORY (Rynek Gł. 35); Wysta­
wa: Tradycje krakowskie (10—14)
MUZEUM ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska. 8). Sztuka neolitu

środkowej Eurcpy V—II w p.n .e

(niecz.). MUZEUM LENINA (To­
polowa 8). Wystawa — Lenin w

Polsce oraz wystawa czasowa

„Krakowscy współpracownicy Le­
nina — S Bogacki, J Hanecki”

(9— .17 wstęp wolny). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY­
DLOWEA” (Tetmajera 28);. Fol­
klor wsi podkrakowskiej (11—14).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców); (10—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Fauna polska — ptaki (10—13.
.wst. woi.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce

(9—14). KOPALNIA SOLI (8—
11) GALERIA KTF (Bohaterów'
Stalingradu 13) Wystawa między­
narodowa „Venus 79” pt „Akt —

portret” (9-r21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. jubileuszowa prof.

Konrada Srzednicklego, wyst.
torska Stanisława Kuskowsklego
(11—18). ARKADY: Wystawa ma­
larstwa Edwarda Klerlinga (11—18)
GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa: . Grafika Piotra Sznajdera
(11—18). PAŁAC

Szczepański 4):
1 ON TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
Wystawa poplenerowa — „Piwnicz­
na 73” (11-18). GALERIA DESA

(Jana 3): (11—19). GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5), Wystawa malarstwa Bernarda

Damkego (RFN) (11—19) GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
fotografii rok 1906—1973 (10—18).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34).
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3). Wystawa grafik
Renato Alpeglani r. Włoch (10—
18) GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10): Wy­
stawa malarstwa Barbary Mlgdał-
Batko (11—19). PAŁAC POD BA­
RANAMI (Rynek Gł. 271 Wysta­
wa - Akademickie Konfrontacje
Twórcze — Gorlice 79 (14—20)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10—21). GALERIA

Wystawa grafiki Stanisława Wej­
mana (11—19). KLUB MPiK (pl
Centralny): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzeslawicach

(Kruczkowskiego 3)': (9—14.30).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zastaw-
nlak l grafiki Joanny Barańskiej-
Bober (9—14, 16—18). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3)
Wystawa wnętrz mieszczańskich 1

ekspozycji etnograficznej oraz

wyst czasowa „Twórczość plasty­
czna J. I. Kraszewskiego” (10—15,
16—18).

MDK- Salon plastyki amator­
skiej: Świat malarski Bożeny Gą­
sienica-Byrcyn (3—15).

au-

SZTUKI (pl.
(10—17). SA-

CHIKURGTCZNY: Wrocławska
1. CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35. UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. LARYNGOLOGICZNY:
Wrocławska 1. OKULISTYCZNY:

Wltkowiee.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ
DZYItE JONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy (18—21), zgłoszę
nia wizyt domowych (18—20). po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych) — Pogotowie Ra­
tunkowe. ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagielloń­
skie bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
— tel. 618-35, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.
. Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjttiują wizyty domowe w za

kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zaBiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE*

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania I przewozy — 238-33 .

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9. 22. -Jerzmanowice
48, Proszowice 9 Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 33-54,
Niepołomice 108

APTEKI
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8—15)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 34. Długa 88, Wa­
ryńskiego 24, Rynek Podgórski 9,
Nowa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen). Centrum C, bl. 8 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
SKAWINA iSłDwaęklego 5).

inne:|
OSRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” "(Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-00

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 (3—18)

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 260-91. 204-71

(8—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY ..(Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel 225-66 1
295-78 (od 16 do 23.30).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel 800 84 tczynnp całą riobęl

rrdióhŁ
PROGRAM I

NA FALI .1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00,
11.00. 12.05, 15.00, 19.00,
21-00. 22.00, 23.00, 0.01,
2.00. 3.00,’ 4.00, 5.00

6.05 NURT — Filozofia 6.25—9.00

Sygnały dnia. 9.05—11 .40 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie-

10.09,
20.00,

1.00,

rowców.
12.05 Z

Mozaika
Kwadr.
Pios. w

Nowe
gers”. 13.40 Kącik melomana. 14.60
St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25
St. Gama. 15.05 Korespond. z zagr.
15.10 St. Gama. 16.00 -18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Pół wieku

polskiej pios 19.15 Przeboje sprzed
łat. 19.40 Z „Mazowszem” po świę­
cie. 20.00 Wiad. i inf. dla kierow­
ców. 20.05 Śladem naszych inter­
wencji 20.10 Ork. w repert. popu).
20.40 Mistrzowie nastroju .21.05
Kron. sport. 21 .15 Kom Tot. Sport.

Konc. Chopinowski — 24 pre-
op. 28 w nagr. M . Pollinie-

22 20 Tu Radio Kierowców.

Mag. Kult. Pr. I. 23.00 Wita
Polska.

21.20
lud.

go-
22.23
Was

NA1
KHz

PROGRAM n

FALI 219 m czyli 1368
: — oraz na UKF 67,67

MHz

DZIENNIKI- <7.30, 5.30, 6.30.
21.30.8.00, 11.30, 13.30,

Muz. wyein. 8.10 Ka*
Rad 6.15 Moskwa z mel. t

6.35 Gimn. 6.45 Mistrz, mi-

7.30.
23.30

5.46
lend.

pios,
niat. instrument. 7.15 Przeboje bez
słów. 7 35 Konc. poranny. 8.35 Dia­
logi 1 zbliżenia. 9.30 My 80. 9.49
Miłośnikom pieśni chóralnej. 10.09
Wrocł. pojemnik rozr. 10.30 H.
Edinson i O. Peterson. 10.40 Cen*
czasu. 11 .00 L. van Beethoven —

X Sonata G-dur op. 96. 11 .35 Cho­
roby społeczne nadal,groźne. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kom. a

st. wód. 12 .05 Tańce z różnych e-

pok. 12.25 S Prokofiew: „Błazen**
— suita ork. op. 21. 13.00 Zawszę
i wszędzie. 13.10 Muz. w teatrze,
13.30
13.36
caix
14.10

Tajemnica Granatowego Zaułka —•

ode. serialu słuch. B. Kmicic. 14.50

Muz, Haydna. 15.20 Popoł. dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Gra Ork.*
Rozr. PR i TV w Poznaniu. 16.10
Gitara Segovii. 16.40 Hordubal —

fr. pow, K. Capka. 17.00 Z aktor­
skiego śpiewnika 17.20 „Mężczyź­
ni” — słuch. 18.25 Plebiscyt St.
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 Świat
i my — mag. handlu zagr. 19.00
Konc. wieczorny. 19.40 Dom i my,-
20.00 St.’ Młodych. 20.20 Opera w

przekroju. 21.30 Wiad. 1 inf. sport.
21.40 Nowe nagr. radiowe, .22.00

Przegląd film. „Kamera”. 2'2.15
Szkic do portretu W. Szymbor­
skiej. 22.30 Mag. stud. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. n<

dobranoc.

Wiad. i kom. dla górników^
Ze wsi 1 o wsi. 13.51 J. Frań*

— Kwintet na instr. dętej
Więcej. lepie,), twwocz. 14.JS

PROGRAM Ul
UKF 66,89

Między snem

pog, i wtad,
7, 8, 10.30, 12,

MHz
a dniem. S.1S

6.30 Proszę d
15, 17, 19.30 —

8.05 Za kierrw

6.00
Stan

głos.
Ekspr. przez świat,
wnicą. 8.40 Co kto lubi. 9 .00 „Przy­
gody księdza Browna” — 25 ode,®
pow. G . Chestertona (powt.) . 9.10

Druga młodość dixielandu — Jazz
Band Bali. 9.30 Nasz role 80-ty.
9.45 Recital fortepianowy Alicji
de Larrocha, 10.35 Kiermasz płyt
wytwórni Bałkanton. 11.00 Dzień
lak co dzień. 11.30 Jazzowe spot­
kania Marka Blizińskiego, 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Autobiografia
Alicji Toklas” — 11 ode. pow. G.
Stein. 14.00 Wirtuozi harfy. 15.05
Herbatka przy samowarze. 15.25

Oleg Lundestrem gra Glenna Mil­
lera. 15.40 Drupi w Sopocie. 16.00
Widzi mi się, widzi wam się. 16.20

Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 80-

ty (powt.) 17.05 Muzyczna pocz­
ta UKF. 17 .40 Wszystkie nagrani*
Charlie Parkera. 18.10 Polityka
dla, wszystkich. 18.25 Czas relaksu,
19.00 Ann Radcliffe „Konfensjo*
nał Czarnych Pokutników” — ode,
3. 19.35 Opera tygodnia F. Schu­
bert „Alfonso i Estrella”. 19.50

„Przygody księdza Brpwna” —

26 ode. pow. G. Chestertona

(powt.). 20.00 Dym z papierosa,-
20.30 Twórcy muzyki 'filmowej —

Donny Hathaway.
Beethóvena opera

Fakty dnia. 22.08
miu wieczorów J

____ ____

Trzy kwadranse jazzu — proble­
my. 23.00 Warmia i Mazury' w o-

czach poetów, 23.05 Między dniem
a

21.00 Ludwikę
omnia. 22.90-

Gwiazda sied-
J. Cale. 22 .15

snem. 0.50 Wiadomości.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.03,
15.00, 16.00. 16.40, 22.55

6.00 Biuro listów odpow. 610
NURT — filoz.: Zvziązki leninow­
skiej teorii odzwierciedlenia z

procesem nauczania. 6.30 Co nie­
sie dzień (Kr), 7.40 Radio dedyk,
8.00 Zesp. „24-1”. 8.10 Od Alek­
sandrii do Limy. 8.25 Wagner —

Hiszp. sceny lud. 8 .35 Sztuka bez
ram. 9 .00 Dla kl. I: muż. — „Mu­
zyczny kulig”. 9.25 Mozart —

Kwartet smyczkowy C-dur (STE­
REO). 10.00 Dla kl. VII: biologia
— „Woda i sól życia”. 10.30 E-
strada przyjaźni. 11 .00 Dla kl. III
lic.: jęz. poi. — „Powrót”. 11.30
Ludwik' van Beetiioven — Sceny
z „Fidelia” (STEREO). 12 .05 Au­
dycja dla wsi (Kr). 12 .20 Mel. lud.

(Kr). 12.25 Giełda płyt (STEREO).
13.00 27 lek. jęz. angielskiego. 13.15
Muz/ 13.20 Dla kl I: muzyka —

„Muzyczny kulig”. 13.50 Tu St,
Stereo (STEREO). 14 .00 Naukow­
cy rolnikom. 14.15 Tu St. Stereo

(STEREO). 14.45 Tańce

Węgier. 15.05 Rad. Tygod.
15.50 Z łowieckiego
16.05 Rozm. o książkach.
Nąuka praktyce. 16.40 Wiad.

Wisły i Dunajca (Kr). 16.45
noteki Stereo (STEREO —

17.20 W obronie kraju (Kr).
Pol. zesp. instrument. (Kr),
Przed VIII Zjazdem Partii
18.05 Krakowscy soliści — ź .

ga Romańska (Kr). 18.24 Pogoda
(Kr). 18.25 Pomyślność za rzetel­
ność. 18.40 O zdrowie człowieka.
19.00 Studium wiedzy polityczno-
społecznej. 19.15 13 lek. jęz. hisz­
pańskiego. 19.30 St. Stereo zapra­
sza (STEREO). 21.20 Willis Cono-
ver przedstawia. 21 .50 .NURT —

nauczanie początkowe „Rozwija­
nie samodzielnego myślenia ucz­
niów w toku nauczania jęz. poi.
w kl. HI”. 22 .15 Sztuka zarządza­
nia. 22.35 W 'trosce o słowo i treść.'

ludowe

Kult,
notatnika.

16.25
znad
Z fo­
lę R).
17.35
17.43

(Kr).
Jadwl-

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV — Redak­
cja nie Pierze odpowiedzialności.
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